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Chińską ziemią, chińską rzeką, 
chińskim polem, chińskim minstem 
idą naprzód, niosą w garściach 
karabiny jak zwycięstwo...

Pamiętacie? To było 6 lat temu. Z radosnym drżeniem
serc oczekiwaliśmy każdego zwycięstwa armii walczącej 
pod czerwonym sztandarem ze złotymi gwiazdami. Dziś 
tak samo jak wtedy oczekujemy nowych zwycięstw tiie- 
bieskobluzej armii robotników. Jak wtedy, zwycięstwa 
przechodzą niełatwo, ale odnoszone są ciągle. Jest ich 
coraz więcej.

Każde z tych zwycięstw wielkiego narodu  ̂ chińskiego 
napawa nas radością. Cieszymy się na wieść o nowych 
tonach węgla, stali, na wieść o nowozbtidowanych fa­
brykach, hutach, Szkotach i stadionach. Rośnie, krzepnie, 
umacnia się Chińska Republika Ludowa, pewnie wkracza­
jąc na arenę międzynarodową jako wielkie pokojowe mo­
carstwo. I ci, którzy do niedawna jeszcze zdawali się nie 
dostrzegać istnienia 'Chin Ludowych, dziś muszą liczyć 
się z tym nieodwracalnym  faktem. Nie ma takiej sity, 
która zdolna byłaby zm ienić bieg historii.

W dniu dzisiejszym, w 6 rocznicę ustanowienia Chiń­
skiej Republiki Ludowej, życzymy wielkiemu narodowi 
chińskiemu nowych sukcesów w pracy nad umacnianiem 
potęgi ojczyzny, życzymy wyzwolenia pozostałej części 
ziemi, na której rządzą jeszcze zdrajcy i wraz z milio­
nami uczciwych, lu.dzi całego. świata żądamy: przywrócić 
Chinom należne im miejsce w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Z o k a z ji fi ro czn icy  pow sta n ia  C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j p rze ­
w od n iczący  Rady Państw a  P R L  A le k s a n d e r Z a w ad zk i, prezes Rady 
M in is tró w  P R L  Józef C y ra n k ie w ic z  i I S e k re ta rz  K C  P ZP R  B o le ­
s ław  B ie ru t p rzes ła li na ręce P rzew odn iczącego  C hR L , P rz e w o d n i­
czącego KC  K P  C h in  Ma,o T se -tunga  i P re m ie ra  R ady P a ń s tw ow e j 
C hR L  Czou E n -la ia  depeszę z życze n ia m i da lszych  sukcesów .

(Na str. 3 zamieszczamy list z Chin).

140 TYS. STUDENTÓW 
NA 78 UCZELNIACH 
ROZPOCZYNA NAUKĘ
20 katedr i 8 nowych 

zakładów naukowych

Nowi gospodarze 
osiedla „Przyjaźń "

Na obszarze 112 h e k ta ró w , rozc iąga się os ied le  s tu d e nck ie  ..P rz y ­
ja ź ń “  w Je lo n ka ch  pod W arszawą. P rze kaza li je s tu d e n tom  ra ­
dz ieccy  b u d o w n iczo w ie  Pałacu K u ltu ry  i N a u k i W św ieżo odm a­
lo w a n ych . ż ó łty c h , z ie lo n ych  I cze rw o n ych  d om ka ch  zam ieszka 
2.700 s tu d e n tów  z w arszaw sk ich  ucze ln i. W ka żd ym  b u d y n k u  
m ie szka ln ym  z n a jd u je  się ś w ie tlic a , u m y w a ln ie , n a try s k i i cen 
tra ln e  ogrzew an ie . P om yś lano  także o p rzysz łym  ż y c iu  k u ltu r a l ­
nym  m ieszkańców  osied la. O bok d o m kó w  m ie s z k a ln y c h  jes t b i­
b lio te k a . K lu b  M ię d z y n a ro d o w e j K s iążk i I P rasy . Są tu  też ja d a l­
n ie, b a ry  m leczne , k u c h n ie . A  w ięc  w a ru n k i do n a u k i w span ia łe . 
N ie zapom n iano  ró w n ie ż  o sporc ie . Jest s tad ion  na 3 tys . w id zó w  
i duża sala g im nas tyczna .

Nareszcie na m ie js c u . A u to b u s  132 p rz y w ió z ł Zosię  Kos, E lżb ie tę  
K azub i R yszarda  F ra n czaka  (zd jęc ie  n r 1). W szyscy są pom ęczeni 
d ługą  d rogą, ale u ra d o w a n i p ię k n y m  w id o k ie m  osied la  (zd jęc ie

W n o w y m  ro k u  a k a d e m ic k im  ro z p o rz y n a  naukę  KO ty s ię c y  s tu ­
dentów  w 78 w yższych  ucze ln iach  w  k ra ju .  W ty m  p rzeszło  20 t y ­
s ięcy s ta n o w i m łodz ież , k tó ra  po raz p ie rw szy  p rze k ra cza  p ro g i 
ucze ln i.

C i, k tó rz y  dziś ro zpo czyn a ją  s tu d ia , skończą je  gdy re a liz a c ja  
p lanu  p ię c io le tn ie g o  będzie ju ż  na u ko ń cze n iu . Ten fa k t  n ip  może 
nip odb ić  się na p racy  w yższych  ucze ln i. Muszą tu  n as tą p ić  po ­
ważne z m ia n y  za rów n o  w  tre śc i ja k  i w  k ie ru n k u  p ra c \ w y c h o ­
w aw cze j. ( ‘o raz b a rd z ie j rosną nasze w ym ag a n ia  w s to su n ku  do 
m łodego  In ż y n ie ra , ro ln ik a , le ka rza  I nau czyc ie la . W ty m  ro ku  
n a s tą p iły  z m ia n y  za rów n o  w  zakres ie  d y s c y p lin y  s tu d ió w , jaj< 
i p rog ra m ó w  nauczan ia  na w yższych  ucze ln iach . P rze d łu żo no  czas 
trw a n ia  s tu d ió w  na n ie k tó ry c h  k ie ru n k a c h . Z m la tn  tp s tw a rz a ją  
w a ru n k i lepszego w y k o rz y s ty w a n ia  o lb rz y m ic h  m o ż liw o śc i n a u k i.

7o.6 p roc . ogó łu  s tu d e n tó w  o trz y m u je  s typ e n d ia  36 p roc . s tu d e n ­
tów zam ieszka u  dom ach a k a d e m irk irh .  M in is te rs tw o  S z k o ln ic tw a  
W yższego odda ło  do u ż y tk u  15 n ow ych  dom ów  a k a d e m ic k ic h , w 
k tó ry c h  zam ieszka d od a tko w o  6.000 osób.

Piqfa wyższa 
uczelnia w Lublinie

Nowa uczelnia, piąta obok 
U n iw ersyte tu M a rii C urie- 
Skłodowskie j, A kadem ii Me­
dycznej, Wyższej . Szkoły Inży­
n ie ry jn e j i Kato lick iego U n i­
wersytetu Lubelskiego, u tw o­
rzona została po wyodrębnie­
niu z. un iw ersyte tu  wydzia łów : 
rolnego, zootechnicznego i we­
terynaryjnego. Organizatorem 
szkoły jest by ły  re k to r UMCS 
prof. d r B. Dobrzański.

„W  nowej uczelni — m ów i 
rek to r Dobrzański — rozpoczy-

A wtęc — zaczy­
nacie nowy 
rok nauki. Pra­
wo natury ka­
że każdemu 
starszemu po­

koleniu zadręczać się oba­
wami o losy „dzisiejszej 
młodzieży" — z pewnością 
są też 1 tacy, którzy przy 
każdej okazji szpikują was 
odpowiednią porcją mora­
łów I przykazań z „abso­
lutną gwarancją szczęścia“, 
jakie przyniesie ich stoso­
wanie.

Nie zamierzamy, broń 
boże, „przeciwstawiać po-

ona studentowi. Wiadomo, 
że bardzo często w dziedzi­
nie nauk humanistycznych, 
zwłaszcza społecznych, wy­
starcza do zdobycia „pozy­
cji" na uczelni po prostu 
opanowanie nieskompliko­
wanych, kokietujących po­
zorną łatwością i prostotą 
formułek. Czy zresztą do­
tyczy to tylko uczelni? Za­
wartość walki z biurokraty­
zmem i dogmatyzmem bę­
dącym ideologiczną osłoną 
biurokratyzmu, odbija wiel­
kość tych zjawisk dotyczą­
cych całego naszego życia. 
Biurokratyzm, dogmatyzm,

ślenla i poznawania mate­
rializmu. Albowiem wie­
rzymy, że rzetelne myśle­
nie musi was doprowadzić 
do marksizmu, jak wiemy, 
że bezmyślność jest zawsze 
dla niego szkodliwa. Cóż 
z tego, że jakiś student le­
gitymuje się pełnym odda­
niem socjalizmowi, skoro 
przedstawia sobą okaz nie­
uctwa i bezmyślności?

Sprawa ta staje się co-' 
raz bardziej oczywista w  
całym naszym życiu. I I I  
Plenum Partii jest przejś­
ciem od potyczek 1 strza­
łów ostrzegawczych do

STUDENTOM
koleń“ I powiadamy tu: o- 
r / y  wiście słuchajcie star­
szych towarzyszy. Ale my 
jesteśmy z lego samego 
co wy pokolenia, więc nie 
wypada nam moralizować. 
I  odpowiednich kwalifika­
cji nam po temu brak, i w 
ogolę to jeszcze nie dla 
nas. Rozumiemy też dlate­
go, a nawet podzielamy 
mechęć z jaką spotyka się 
wśród was moralizator­
stwo, mentorstwo niektó­
rych działaczy zetempow- 
skich. Uważamy natomiast, 
żc sporo jest w środowisku 
studenckim pytań, na któ­
re musimy sobie odpowie­
dzieć, spraw ważnych nie­
zwykle, których przemyśle­
nie i rozwiązanie jest nie­
zbędne. A początek zajęć 
akademickich stawia je 
znowu na porządku dzien­
nym waszego życia. Nie 
byłoby sensu zajmować się 
tu nimi wszystkimi, toteż 
zatrzymamy się przy jed­
nej tylko sprawie* szcze­
gólnie — powiedzmy — 
ważnej.

Wiele ostatnio mówi się 
na temat coraz częściej 
spotykanych wypadków a- 
larmująco niskiego pozio­
mu umysłowego studen­
tów. Nader głośno dala 
wyraz swemu zaskoczeniu 
kompromitującymi wyni­
kami egzaminów na INS 
J. Siekierska w „Trybunie 
Ludu"; szeroko obejmuje 
tę kwestię studenckie „Po 
prostu“.

Powiedzmy sobie szcze­
rze; wiele elementów skła­
da się na lo, że jeszcze do­
tychczas bezmyślność jest 
wygodna, że „opłaca się”

bezmyślność — to trojacz­
ki w rodzinie zjawisk spo- 
łecznych. I mówiąc dalej 
szczerze, wiemy iż dla nie­
jednego studenta bezmyśl­
ność także dlatego jest wy­
godna bo widzi on, że dla 
„kariery w skali powiatu" 
myślenie nie tylko nie jest 
niezbędne, ale czasem na­
wet przeszkadza.

A nawet, jeżeli nie cho­
dzi po prostu o dobrą rolę, 
czy karierę — jeżeli wiara 
w formułki oparta jest 
istotnie o przekonanie, że 
stanowią one „Istotę wie­
dzy" — to czy problem sta­
je się mniej ważki?

Śmieszne... Nie chęci I 
pobudki określają wartość 
działania człowieka. Przyj­
mując światopogląd mark­
sistowski płytko, przyjmu­
jąc go w formułkach, któ­
re nikogo — a więc i cie­
bie! — uzbroić w zdolno­
ści przekształcenia życia 
nie mogą,’ nie tylko zamy­
kasz sobie samemu możli­
wości twórczego rozwijania 
nauki, ale popadasz w nie- 
rozwlą/.alną sprzeczność 
swoich przekonań i życia, 
które żadnym formułkom 
się nie podporządkuje, któ­
re wiecznie żywe każe sie­
bie w każdej chwili od no­
wa pojmować i rozwiązy­
wać. I czyż nie tu źródło 
tak często spotykanego 
dramatu osobistego — 
sprzeczności między prze­
konaniem, a rzeczywisto­
ścią?

Nikt nie ż ą d a  od
was byście od razu zostali 
marksistami. Niedorzeczne 
byłoby to żądanie. Ale słu­
sznie żąda się od was my-

wielkiej ofensywy przeciw 
bezmyślności, głupocie,
biurokratyzmowi — osła­
nianych frazesem.

Dlatego tym, któryrh 
zwodzą jeszcze uroki „lat- 
wego“, ujętego w formułki 
i frazesy życia, tym, kto- 
rym bezmyślność wydaje 
się jeszcze naturalna 1 wy­
godna powiadamy; myli­
cie się! Popełniacie błąd 
człowieka, który w obawie 
przed zapaleniem płuc nie 
kąpie się w zimnej wodzie, 
nosi długie kalesony i weł­
niany szal.- Tymczasem od 
dawna wiadomo, że przed 
przeziębieniem broni naj­
lepiej zahartowanie. I w ży­
ciu społecznym, a także w 
nauce bywa podobnie. Uni­
kanie ryzyka samodzielnoś­
ci nie zapewnia nieomyl­
ności — a bezmyślność jest 
matką błędów.

Powiedzieliśmy: nic ma 
co między nami, młodzie­
żą, prawić sobie morałów. 
Zamiast tego stawiamy 
sprawę jasno: jesteśmy 
śmiertelnymi wrogami bez­
myślności i wygodnictwa, 
które grożą uwiądem w 
nauce, ciążą na naszym 
życiu, niszczą zdolności i 
talenty wielu z nas.

Wiemy, że bardzo wielu 
jest wśród studentów, 
zwłaszcza zelempowców, 
takich którzy podzielają 
nasze uczucia. Zespólmy 
więc wysiłki, weźmy się 
do bezlitosnej walki z 
przejawami umysłowej 
śpiączki, przeganiajmy je 
z naszego życia wszelkimi 
możliwymi środkami. To 
właśnie chcemy wam za­
proponować w dniu rozpo­
częcia nowego roku nauki.

no. naukę ponad 7500 studen­
tów, głównie z wo jewództw :  
lubelskiego, rzeszowskiego, kte- 
leckiego. Przeszło 70 proc. sta­
nowi młodzież wiejska. Przesz,  
lo 500 osób otrzymało pomie­
szczenia w  nowowybudowanym  
dla Wyższej Szkoły PoIni^-e j 
domu. Słuchacze przystępują 
do pracy w  nowoczesnych la ­
boratoriach i dobrze wyposażo­
nych zakładach.

Gorzej jest z nowymi kandy.  
datami na naszą uczelnię. W y­
kazali bardzo słabe przygoto­
wanie, i mimo niezbyt dużych 
wymagań 50 proc. zdających 
nie złożyło egzaminów. Jestem 
jednak przekonany, że ci, k tó ­
rych przy ję l iśmy  wezmą się so­
lidn ie  do pracy i  nie przyn io­
są wstydu najmłodszej uczelni 
Lub l ina".

Rozmawiała 

H. JUNGHERTZ

( Dokończenie aa str. 5)

DNI
KULTURY

BIAŁORUSKIEJ
Uroczysta
akademia

w Warszawie
30 września br. w sali Pań­

stwowej Opery w Warszawie 
H odbyła się centralna akademia 

~  zorganizowana przez M ini­
sterstwo Kultury i Sztuki oraz 
Zarząd Główny TPP-R, która 
zainaugurowała Dni Kultury 
Białoruskiej.

W prezydium  akademii za­
ję li miejsca m. in.: członek 
B iura Politycznego KC PZPR, 
Prezes Rady M in is trów  Józef 
C yrankiew icz; zastępcy przer 

Państwa

1
wodniczącego Radyx ............. -
Marszalek Sejmu Jan Dem­
bowski i Wacław Barclkow-
ski oraz członkowie władz na­
czelnych TPP-R, przedstawi­
ciele organizacji politycznych 
i społecznych, świata ku ltu ry  
i nauki oraz przodownicy pra­
cy, m in is ter K u ltu ry  BSRR 
G. Kisielów | inn i członkowie 
b ia ło ruskie j delegacji ku ltu ra l­
nej.

W loży honorowej obecni 
by li; członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR —• Jakub 
Berman, Konstanty Rokossow­
ski j Roman Zambrowski.

Po odegraniu przez orkiestrę 
hym nów narodowych Polski 
i ZSRR uroczystość zagaił 
Leon K ruczkowski.

(dokończenie na str. 5)
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W woj, krakowskim

Młodzi
pomagają
w organizacji

dostaw
Województwo krakowskie wy­

konało przeszło w 80 proc. rocz­
ny plan dostaw zboża, wysuwa­
jąc się i  ostatniego miejsca w 
sierpniu na trzecie miejsce w  
kraju w chwili obecnej Jest 
w tym rezultat lepszej ostatnio 
pracy aktywistów wiejskich i 
prezydiów gromadzkich rad 
narodowych, ale jest również 
niamała zasługa wiejskich or­
ganizacji ZM P.

ZMP-owcy dopomogli w zor­
ganizowaniu ponad ?00 zbioro­
wych dostaw zbóż. W wielu 
wypadkach wzięli na siebie nie 
tylko sprawę przekonania chło­
pów w swoich wsiach, aby u- 
czestniczyli w dostawach, lecz 
także odpowiedzialność za 
przygotowanie transportu. W y­
różn ili się ZM P-owcy ze wsi 
Glichów pow. Myślenice. Jeden 
z tamtejszych ZM P-owców  — 
Stefan Czarnota — uczestnik 
warszawskiego Festiwalu, za­
przęgiem swoich rodziców od­
w iózł zboże k ilk u  chłopów nie 
posiadających koni. We w si 
Bysina w tym  samym powiecie 
ZM P-owcy pomogli chłopom w  
omlotacb poprzedzających zbio­
rową dostawę.

Dzielnie spisali się też człon­
kow ie ZM P w gromadach po­
w ia tu  K raków . M. in, Z M P - 
owcy z gromady Raciborsko 
powołali kom ite t redakcyjny, 
k tó ry  zajął się wydawaniem  
b iu le tynu o przebiegu skupu 
na swoim  terenie.

n r  2) D o p ie ro  parę  m in u t  tem u  p o zn a li się w  a u to bu s ie , k tó ry m  
ju ż  n ie d ług o  codzienn ie  Jeździć będą na ucze ln ie .

N a in le rw  na p u n k t ro zdz ie lczy . T u ta j k a żd y  o trz y m u je  p rz y ­
d z ia ł do swego p o k o ju . Zosia, k tó ra  p rz y je c h a ła  na p ie rw s z y  ro k  
a rc h ite k tu ry  z O strow ca Ś w ię to k rz y s k ie g o , d os ta je  p rz y d z ia ł do 
tego samego p o k o ju , co 1 E lżb ie ta , k tó ra  także  będzie s tu d io w a ć

*  p ie rw sze w rażen ia  1 o n ie d a w n o  o d b y ty  egzam in
w ste rm y K onkurencja  b y ła  bardzo duża. D os ta li się ty lk o  n a j­
leps i Zosia  K os m ia ła  na św iadec tw ie  m a tu ra ln y m  same „ p ią t k i “  
i c z w ó rk i"  Je j ko leżanka , k tó ra  ko ń czy ła  szko łę  w  Tom aszow ie  
L u b e ls k im  może się poch w a lić  ró w n ie  d o b ry m i s to p n ia m i.

POUÓ1 jes t d uży , w id n y , łóżka  w ygo d n e  i zasłane p ię k n y m i 
ko c a m i N a oknach  f i r a n k i.  M ieszkać się będzie w ygo d n ie . Teraz 
ty lk o  rozpakow ać m a n a tk i i zaraz s tu d e n tk i w y ruszą  »g lądać osie­
d le  (zd jęc ie  n r  3). Czasu do p ie rw szego  w y k ła d u  zosta ło  ju ż  n ie -

W iele’ T e k s t i  z d ję c ia  W. Z A R Z Y C K I

Co słychać 
w krają?

W ieezorem  30 w rz e ś n i*  b r . ,  w  
P a łacu  S taszica  w  W a rsza w ie  o d ­
b y ło  się u roczys te  z e b ra n ie  l i t e ­
ra c k ie  P o lsk iego  P E N -c lu b u  k u  
czci Tom asza M anna . Z e b ra n ie  
zaga jone  przez prezesa P o lsk ie g o  
P E N -c lu b u  Jana  P a ra n d o w sk icg o  
z g ro m a d z iło  w ie lu  zn a n ych  p is a rz y  
o raz  p rz e d s ta w ic ie li ś w ia ta  k u l t u ­
ra ln e g o  s to lic y .

W  p ią te k . 3® w rześn ia  b r. odszed ł
*  h u ty  im . L e n in a  p ie rw szy  t r a n ­
s p o rt w y ro b ó w  w a lc o w a n y c h  p rze ­
znaczony na e k s p o rt do N ie m ie c ­
k ie j  R e p u b lik i F e d e ra ln e j. Jest to  
p a rtia  300 ło n  kę s isk  p ła s k ic h  p od - 
w a lc o w a n y c h . Do ko ńca  ro k u  
w  ra m ach  z a w a rte j tra n s a k  - 
c j i ,  z h u ty  Im . L e n in a  o d e jd z ie  
do N R F  20 ty s . to n  w y ro b ó w  w a l­
co w a n ych . O trz y m a m y  za n ie  w y ­
so kog a tu n ko w e  c h e m ik a lia  p o trz e b ­
ne nasze j gospodarce  o raz p rz e m y ­
słowe! a r ty k u ły  kc tnsum cy jne .

W KLECINIE
rozpoczyna się walka 

o 10 tys. wagonów cukru
WROCŁAW  (kor. wt.). W te­

gorocznej kampanii cukrownia 
Klecina winna zgodnie z planem 
wyprodukować około 10.000 wa­
gonów cukru. (Każdy wagon po 
15 ton). W tych dniach cukrow­
nicy rozpoczną walkę o plan.

W krótce do cukrow n i p rzy j­
dzie kilkusetosobowa rzesza 
pracow ników  sezonowych. P rzy­
gotowano dla nich cztery bu­
dynki hotelowe. Obecnie trw a 
szkolenie Wagowych t procent- 
m istrzów — ludzi, którzy będą 
przyjm ować buraki.

Czy ta gotowość gw arantu je  w 
pełni powodzenie kam panii? Cu-

Dziś 6  stron

Pierwsza przędza 
popelinowa z Fast

(Telefonem z Białegostoku)

Załoga budującego słę Kom­
binatu Przemysłu Bawełnianego 
w Fastach kolo Białegostoku 
przeżywa niezwykłe dni. Po

I I

n Czechnica
ruszyła!

W p ią te k . 30 w rześn ia  b r. i> go­
d z in ie  4.37 rano , z n o w o w ybu d ow a - 
n e j e le k tro w n i „C ż e c h n ic a "  pod 
W ro c ła w ie m  pop łynę ła  po raz 
p ierw*?,v energ ia  e le k tryczn a . P ro ­
dukow ana  tuż energ ia  w ys ta rczy  do 
o św ie tlen ia  2(i0-t.ysięeznego m iasta. 
Jeszcze w b r. rozpoczn ie  w e le k ­
t ro w n i p race  d ru g i tu rbozespó ł.

ukończeniu budowy hall przę­
dzalni średnioprzędnej zmonto­
wano tu połowę maszyn, które 
rozpoczęły już pracę. Wczoraj 
prządki wyprodukowały na pol­
skich i radzieckich maszynach 
pierwsze kilogramy popelinowej 
przędzy.

Całkowity rozruch maszyn 
przędzalni średnioprzędnej na­
stąpi 1 stycznia 1356 r.

Po zakończeniu budowy, eo 
nastąpi w 1956 r. Kombinat Ba­
wełniany w Fastach będzie naj­
większym tego typu zakładem 
w Polsce. Jego roczna produk- 
r'a  da krajowi około 10 milio­
nów metrów wysokogatunkowej 
popeliny.

S. S K A LM O W S K I

Wszystkie siły
dla szybkiego

przeprowadzenia
wykopkowi

N a czoło p iln y c h  zadań, s to ją c y c h  
p rzed  ro ln ic tw e m  w y s u w a ją  się 
obecn ie  w y k o p k i z ie m n ia k ó w  t b u ­
ra k ó w . S p rzę t, tra n s p o r t i k o lc o ­
w an ie  d z ie s ią tk ó w  m ilio n ó w  ton  
ty c h  z ie m io p ło d ó w  o d b y w a  się w 
ro k u  b ieżącym  w  w a ru n k a c h  szcze­
g ó ln ie  'ru d n y c h .  O b fite , a le  spóź­
n ione  ż n iw a  w p ły n ę ły  na o późn ie ­
n ie  s iew ów  1 w re z u lta c ie  n ie  c ie r ­
p iące  z w ło k i zadan ie  zakończen ia  
s iew ów  /.b ieg ło  się z w y k o p k a m i 
z ie m n ia k ó w , a w k ró tc e  i b u ra k ó w  
o raz  ze sp rzę tem  k u k u ry d z y  na 
s ilos , w  w a ru n k a c h  w ie lk ie g o  sp ię ­
trz e n ia  p iln y c h  p rac  kon ieczna  Jest 
w zo ro w a  o rg a n iz a c ja  ro b ó t we 
w s z y s tk ic h  gospodars tw ach , m o b i l i ­
zac ja  s ił m ie js c o w y c h , a w  w ie lu  
w yp a d ka ch  p rz y  sprzęcie  o kop o ­
w ych  >: w ię kszych  a rea łó w  w 
pCrR-ach | w  sp ó łd z ie ln ia c h  p ro ­
d u k c y jn y c h  — także  pom oc z ze­
w n ą trz , p rzede  w s z y s tk im  w  ro b o - 
c iźn ie . W ażna też je s t pom oc w 
tra n sp o rc ie .

S zeroka pom oc p o trze b n a  Jest 
przede w s z y s tk im  P G R -om .

W sp raw ie  zadań. Jak ie  w  te j 
d z ie d z in ie  s ta ją  p rzed  ra d a m i n a ­
ro d o w y m i i w o je w ó d z k im i ra da m i 
zw ią zkó w  zaw o d o w ych  Prezes Ra­
dy M in is tró w  w y d a ł w d n iu  29 bm . 
specja lne  zarządzen ie .

C hodzi o to , aby lu d z ie  p rz y b y ­
w a ją cy  na w y k o p k i do ty c h  gospo­
d ars tw  zn a le ź li w a ru n k i w y d a jn e j 
p racy , aby w spó ln ie  z n im i s ta n ę li 
óo w y k o p k ó w  w szyscy m ie js c o w i 
ludz ie  — ro b o tn ic y  PGR i  sp ó ł­
dz ie lcy , aby b y ły  p rzyg o to w a n e  
ko pa czk i i  t ra k to ry ,  w zg lę d n ie  k o ­
n ie . t

krow nia wykonała plan kom 
trak tac ji buraka cukrowego u 
ponad 100 proc. Spółdzielcy 
chłopi są zadowoleni z kon tra k  
tac ji, bo w  w ie lu  spółdzielniacł 
osiągnięto ponad 200 k w in ta l 
buraka z ha (przew idyw ało sii 
przeciętnie 190 k w in ta li z ha;

N ie s te ty , po la b o ra to ry jn y c h  ba 
(lam ach , p rz e p ro w a d z o n y c h  z w ie l 
ką s k ru p u la tn o ś c ią  o kaza ło  s ię, ź 
w a rto ść  c u k ru  w  b u ra k a c h  wah, 
się w g ran ica ch  1S p roc . A że b y  p la i 
w y k o n a ć  trze b a  co n a jm n ie j 18 pro> 
za w a rto śc i c u k ru  a lb o ... zu żyć  ni 
tę samą Ilość w y p ro d u k o w a n e g  
c u k ru , w iększa  ilo ść  b u ra k a . ja l  
p o k ry ć  te  b ra k u ją c e  2 p ro c . c u k r i 
w b u ra k u , skąd Je w ziąć?

T rzeba  p am ię tać , te  ch od z i tn  i 
m ilio n  k w in ta l i  b u ra k ó w , t j ,  0 l  
tys . w agonów  c u k ru .

To też  w  b ieżące) k a m p a n ii g łó w  
n y m  ce lem  d la  k łe c iń s k ic h  c u k ró w  
n lk ó w  będzie w a lk a  o zm n ie js z e n i 
s tra t na d y fu z ji  (d z ia ł na k tó ry ż  
z „ k r a ja n k i"  « w c ią g a  sic c u k ie i 
D y fu z ja  — to  serce c u k ro w n i) .  - 
N a le ży  ż m n te jszyć  s tra ty  w  w y  
S łndkach (są to  w y t ło k i)  i  w  m e la  
sie.

T. F L IS IU K

¥
najdziwniejszym
państwie...
Nad mapą świata... 

Metal z kamienia... 
Spod Moskwy do Ship- 
pingport... Gwiazdy na 
niebie i gwiazdy na zie­
mi... Fabryki — gigan­
ty...

Podróże i przygody w 
najmniejszym ze świa­
tów... Szturm do twier­
dzy — * podkopami... 
Pod obstrzałem...

Na sztucznym księ­
życu... Jedzicmy ku 
gwiazdom...

Już począwszy od 
wtorku sprawy te będą 
lematem serii artyku­
łów naszej gazety.



U LE W N I A  Zakła­
dów Budowy M a­
szyn i A paratury 

% w  K rakow ie  
IjjSiĘ siada niską, mro- 
' czr.ą halé. Jej po-

W  statystyce wypadków  od­
lewnia stoi na drug im  m ie j­
scu, za oddziałem mechanicz-Ul,v I suw, £-Ł' , ,

p o  ! nym. Lecz jeś li weźmiemy pod

także zespołowe w j t a g  I I ! S  ’Ś n ie ż n y  w kroczy ł do
nictw o pracy. A wiec metod). N iektórzy ezu.ud < * i hisoódoorfte. odlewni?
z czasów, gdy hu ty  i odlewnie ■ pokrzywdzeni mesprawiedU

wierzchnia jest za mała. by 
pomieścić wszystkich robo tn i­
ków, zatrudnionych przy roz- 
w ija jące j sie wciąż produkc ji

i uwagę, że większość wypad- 
I ków  na mechanicznym to  nie­
groźne zazwyczaj zaprószenia 
oczu, a na od lewni niebezpie­
czne oparzenia, zmiażdżenia 

to liczby. 54 w ypadków  w

z czasów, gay nuty i um cnm u , — •-----  *
zwano „o ffic ioae  fe rra riae“ . : wym  wynagrodzeniem ich pra- 
M vś l utworzenia brygad w cy. 1 m  winę ponoszą przepisy 
odlewni nie jest obca ani dy- ] wydane przez M in is terstw o

, « . / __• 1-1 x A t : DrłrłAtniif.

nabiorą bardzo groźnej w y ­
mowy.

Transport w  od lew ni nie ' je s t } 1954 roku i Już 14 w  1955 roku 
zmechanizowany. Większość i 
C7vnności zarówno form ierze, 
ja k  i od lew nicy w ykonu ją  | 
ręcznie. B rak jest odpow ied-j 
n ie j k lim atyzac ji. M etody _ i | 
organizacja pracy od lew ników  j 
nie odbiegły daleko od tych. 
jakie opisuje w  swej książecz­
ce pod ty tu łem  ,.O ffic ina fe rra - i 
r ia “  W alenty Roździeński w  j 
roku pańskim  1612. a wiec zs 
czasów, ja k  to się m ów i, króla J 

' Ćwieczka.

Uwaga: życie człowieka 
w niebezpieczeństwie!
Pneumatyczna ubijaczka sie- J 

demnastoletniego form ierza. i 
Tadeusza Wagi, w a liła  rów no­
m iernie w  brunatny piasek | 
form ierski. Tadek w yłączył 
prąd, by na chw ilę  odsapnąć.
O tarł dłonią spocone czoło, 
podniósł w zrok Znad fo rm y i 
wówczas do jrza ł ich. Szli n io­
sąc na W idłach kadź z pewno­
ścią ważącą wówczas ponad 
100 kg. Tadek podbiegł, by 
usunąć węża, prowadzącego 
sprężone powietrze do ubi.iacz- 
ki, z ich drogi. Zderzy li się w 
wąskim  zaledwie m etr szero­
kości liczącym przejściu. Ta­
deusz pamięta dzisia j ty ik o  
b ie l szpitalnego pokoju i bói 
przy opatrunkach, wówczas 
bowiem, gdy rozżarzony metal 
parzył mu nogi, zemdlał.

A n ton i Brach m łody odlew­
n ik  upadł kiedyś dźwigając 
kadź. Lekarz stw ie rdz ił na­
ciągnięcie m ięśni brzucha. Le- 
n ik  — doznał oparzenia I I I  
stopnia.

rekc ji zakładów, ani k ie ró w - , Przemysłu Maszynowego, za- 
n ic tw u odlewni. Na drodze | warte w tary fika to rze plac dla 
jednak nowoczesnej organiza-1 odlewników i fo rm ie izy. K M  
c ii pracy stają trudności. Z a - ! jednak ma być « liro*«™ ? Za­
stanówm y się czy przeszkody 1 ćió, czy zły przepis?

ne, żaroodporne i ługoódporhe.
A inżyn ie r Gabryś z perso­

nelu technicznego odlewni 
również uspokajał:

—- M ówcie có chcecie, ale 
plan to już nasza ód lewnia wv-1

I L —- _i... .»»AAtsio i

Nadzieja

„Dziewczyńskie

KRÓLA ĆWIECZKA

W ubiegłym  
miejsce wydarzenie, które mo 
globy stanowić swego rodzaju 
rew oluc ję  w  dziedzinie wpro-

Uczyniono niewiele. W  każ­
dym  l-azie dano początek...

. ,  , . -  i organiza- i oci lewni kow i lo i m in  /,y. ¡-v >■’.-■ - -- — — -—  - - ., , O tw arto  bram y, by postęp
c i f  Drący stają trudności. Zs-1 iednàk ma być silniejszy? Zy- i konu j*_w  stu procentach, albo technlczny w kroczy ł do odlew- 
cj, pracy stają i i  oónad setka. n i. w  ostatnich dniach odbyła

się narada produkcyjna perso­
nelu technicznego i robotn ików  
odlewni. Hasło tej narady 

i brzm iało „wyczerpać wszystkie 
l środki, nie przekraczające mó- 
| żliwóści zakładu, a zm ierzają- 
| ce do zm odernizowania odiew- 
¡•ni“ . Postawiono sobie szereg 
i konkretnych zadań. A. więc 
j zwiększenie pow ierzchni pro- 
| dukeyjné j przez uporządkowa- 
nie od lew ni; usunięcie w a la ją ­
cych się tu  i tam  zużytych 
fo rm  i  Odpadów itp.

Szeroko om awiano na wspom­
nianej naradzîè problem y tran ­
sportu. Powstała specjalna b ry ­
gada inżynieryjno-robotnicza, 
k tóra postaw iła sobie za cel 
w a lkę o postęp techniczny. 
Szkoda, że nie poruszono kwe­
s tii nowoczesnej organizacji 
pracy poprzez stworzenie bry­
gad.

Jest w ięc nadzieja, że popra­
w ią  się w  pewnym  stopniu 
w a run k i pracy w  odlewni 

W pèwpym Stopniu,
„ „ ...........omy, bo zasadniczej
poprawy możemy się spodzie-

zatargi
—  Wiecie? Słyszeliście 

i Wczoraj byłd egzekutywa! 
Egzekutywa? No i co”

empowskie.1 organ izacji
| „W ełn ie“  stało się pytanie 
! kto  kogo „w yg ryz ie ". Anna za-

—  podobno M aksym iuk  pod i rząd. czy c z ło n k in ią  zarząa 
s łuch iw ała i pow iedziała Przy- Annę, zwłaszcza, «• k “ f f * ku , 
bylskiemu, że właśnie na W  z zarządu doszły d o j n i  
egzekutywie Kobłów*«. opo- ze cały au to ry te t ZM P « « hegzekutywie

\ wio,dala sie za zwolnieniem  <= 
pracy Przybylskiego,

1 — O! O! o ;
Szeptana wiadomość szła da­

lej.

od tego czy uda mu się po*hż 
i A nny z zakładu. Za najdosko- 
; nalszą metodę osiągnięcia cć 
Kobei i Lenartow icz uznały o* i-ymó-ŁcL/lrtlica »w » a w u i... » -• -    -  ,

Wobec tego fąk tu  za-nie- ; stentacyjne złozeme w y
le i. wobec tego 7 „i-„
chano nawet „dysku s ji" na te- w ien z pracy, „ ja k o  i *  niesp 
m _t wczorajszej aw an tu ry  M ak- sob pracować  z Anną M ° K'

1 « - m i l  T  Lenartow icz -  cho- m i u k " .  W iedziały przecież *«
Sdziło o taką niesłychanie w a ż - ! zakład boryka się z poważny«1 
ną sprawę czy najlepszą kole- j trudnościam i kadrow ym i i " J  
żanka Lenartow icz jest Kob- I może sobie pozwolić na zwoi 
lówna czy też kto  inny. Wie- ; nieme dwóch bezsprzecznie
ści z egzekutywy

utrudniające wprowadzenie
brygad w  odlewni śą istotn ie 
nie do pokonania.

W  odlewni nié ma p rodukc ji | ków.

Wreszcie trzecia przyczyna 
_ to tradycjonalizm , panują­

cy wśród n iektórych odlewni-

„ B r y g a d y  "  seryjnej. Zazwyczaj w ytw arza
sie tu  coraz to nórve odlewy

roku m iało ! Ciężko więc zorganizować b ry- 
roku m Na in nych wydziałach

u , jednak też jest w  większości 
| produkcja jednostkowa. A  mi

Po co ta noivoáó? I  tak 
robota idzie. Plan w ykonu je-

Więc ZUlgWUl^wav, j
Na innych wydziałach i

ewolucję w  dziedzinie wpro- ^  mechaniCZ-
wadzahia postępu techniczne- , ™  t0 a mostowni wszędzie 
go, gdyby... W odlewni poczęły ! y m - n* moslovv"
wówczas pod naciskiem kie 
rowmictwa zakładów powsta­
wać brygady. W krótce wszyst­
kie te „brygady“  sie rozpadły 
Dzisiaj pracują 
dw ie „brygad.
Cudzysłów' przy słowie bry

! tam pracują brygady osiąga- 
I jące piekne sukcesy próduk- I cyjne. Nieprzezwycieżenie dó-

Sséîo  sprawy
Zdaje nam sie. że robotnicy, 

wypowiadający powyższe zda­
nie. utrą f i l i  w- sedno sprawy.

c y jn e .
. . tychczas te j trudności nie W y - ! f *  sam* bowiem nuta obo­

la ipçzrzp^tvlkO ' n ika  *  Pr U'Czyn obiektywnych. : j tr| ści ¡ sarnouspokojenia 
ją jeszcze ty  «ko ¡ T t  i druf!a przyczyna po- ¡ .
y form ierskie j B  d# pracuje ¡ d ^ ię c zczała do niedawna w

. ...........  . , I w a ż n ie  iSArt, CII .> '»' « u - i . . .
Cudzysłów przy słowie b ry- . w iadom0i na jedną kartę j głosie głównego inżyniera za­
sady dajemy, by podkreślić, ^  wszyscy je j cz ło b r! kładów, Franciszka Czecha,
*±  **» . t o . bryi ad>’ „  flku% h f ;  kow ie otrzym ują równe w y na- dv 

usrmc (oeńlna Drzeciótna s

D yrekcja  T.BMiA w ie, że 
odlewnia jest jednym  z na j­
m nie j zmodernizowanych i 
na jbardzie j Zacofanych tech­
nicznie oddziałów produkcy j­
nych. Dlaczego w ięc m im o to 
niewiele się czyniło w  k ie run ­
ku unowocześnienia Odlewni?
Otóż na jedną przyczynę juże- 
śmy wskazali —• jest nią w ła­
śnie owe ssmouspokojenie. 1 i Z B M iA  
ono jest źródłem dalszych kón-1 podkreślamy, bo 
sekwencji, i poprawy możemy .

W yliczym y je. Po pierwsze: wać dopiero po dokonaniu roz 
k ie row n ictw o zakładu za mało I budowy odlewni. A  to już  za- 
dobija się w  Centra lnym  Za-1 leży, jakżeśmy w spom inali, od 
rządzie Budowy Maszyn Cięż- j decyzji Centralnego Zarządu, 
kich, K o tłów  i T u rb in  o decy-j WrSz z caj ą ^at0gą odlewni 
zję rozbudowy odlewni. Po czekamy na realizację postula- 
Hruffip C Z B M C K iT  nie staj a I . ,  no iigra^nipi-

r>r7P7 dziurkę od Kim:za u.yij  ™ ---------
pożywką dla amatorów plotek Dyrekcja zrozum iała rzuć 
aż do c h w ili nowej burzy, kto- wyzwanie (podbudowane aut- 
ra nad Bobolice ściągnęła wraz : ry te tem  zarządu ZMP), poda- 
7, n iedzielną potańcówką. Od ma schowa.a do szuflady, a 
poniedziałku rozpatrywano ju ż ; zamian za to zwolnienie o trz )* 
ja k ich  to słów użył bra t M ak- mała Anna M aksym iuk Ab.^ 
svm iuk aby znieważyć K ob - : szybciej zakończyć k o n flik t - 
łówne Ta sensacja ustąp iła  z w łasnej ju z  in ic ja tyw y , 81« 
ko le i m iejsca łzom K ob lów ny, przy pe łnym  poparciu zarządu

.y. VV t e  n ie m e  u n u v u  ------------
zdobyte | brych pracownic. Nie om y li”

oich przypuszczeniach-klucza by ły  ! się w  sw

grodzenie (ogólna przeciętna 
norma) za pewną całość w y­
konanej pracy. Nie wszyscy

Nie można przecież po­
wiedzieć, że w odlewni jest

„Brygadzista“ Dreścik 
ćha się ironicznie m ówiąc o 
nich i powiada: pomyśleć trze­
ba nad zorganizowaniem pra­
wdziwej brygady. gaflv oaiewniczej. m ugnu; '-»z i v  -■...... ..... .

Tymczasem w  odlewni | = ć te ^ l u b ^ d o b n e

brygad  SN fe ?Uniefeg w ^ c |  samego m nie j' w ięcej w ys iłku  ! w ierające spory odsetek stali,

drugie C Ż B M C K iT  nie 
się w' M in is te rs tw ie  Przemysłu j 
Maszynowego o inwestycję na 
wspomnianą rozbudowę. 7, 
drugie j zaś strony czynniki 
centralne, a .więc CZ i M in i­
sterstwo w ykazu ją  równieżKOI 1 tl 110 I CSV. V . l i  1“  v~ ¿’‘‘J ‘ '-«7 ------ z

jednak członkowie tak ie j b ry- j ! ä y t m ^ e  zainteresowanie od-
gady od ewmczej m oglib. V : , K ,!ft.vniach w  PoIsce. takie, lewnią ZB M iA . Po trzecie Za-lewnią Z B M iA . Po trzecie za­

pyta jm y: czy we w łasnym  za- 
kladowym , że tak  powiem, za-

tów  narady, k tó re j na jw ażn ie j- 
j szą zdobyczą jest rozpraw ie­
nie się z nastro jam i samouspo- 
ko.jenia, w yrażającym i się w 
popularnej w  Z B M iA  m aksy­
m ie: „po có postęp techniczny, 
skoro plan...“  itd.

Oby nastroje té n igdy nie 
odżyły.

STEFAN S Z Y M K A T

j Lenartow icz i Borkow skie j, któ 
j re M aksym iuk w ykp iła  za zbyt­
nią gorliwość w' pracy społecz- 

: nej.
W szelkie w iadomości krązą- 

| ce przy pomocy poczty panto­
flow e j wśród zetempowców z. 
Zakładu Przemysłu Terenowego 
.W ełna" w  Bobolicach doty

ZMP. zw o ln iła  ją  z a rtyku łu
32. W ślad za dyscyp lina rny«  
zwolnieniem  otrzym ała Anna 
pismo podpisane przez Kobei 
„p ros im y o przybycie do za­
rządu ŻM P w celu oddania, le­
g i tym acj i  zetempowskiej.

Taką to sytuację tow . Czaba- 
nowski, przewodniczący zarzą-„ W e łn a "  w  H o o o n c a c u  « « o -  , ......  . r : ............. , ¿ ,0

czyły A nn y  M aksym iuk i  za- du powiatowego ZM P okreś lił 
rządu zakładowego ZM P czy - jako „ tak ie  tam dziewczyńskie 
l i  koleżanek Kobei, Lenarto- j zatargi . 
w icz i Borkowskie j. Przy czym j '■r
s tanow iły  one od k ilk u  m ie- | A r ty k u ł S2 cofn ięto A nn ieStanowiły UlltS UU IV111YU K*"- I AUTRUI w i r o v v  —
sięcy g łów ny punkt zaintere- i M aksym iuk w  w yn iku  pokon*

: .. ~T WpJ- ł-z olnorto vv/-\! ûconiu W a IaWdHÍ-sowania zetempowców z „W e ł­
ny “ . Każda świeża plotka 
wprowadzała nowe rozprężenie, 

i Komentowano, ją  niestrudzenie! 
na wszelkie m ożliwe sposoby, i ganizacji stanęła

i nie zaniedbując przóanalizowa- | koła. Nareszcie
¡nia żadnej m ożliwości 
było gdyby było".

j trolnego polecenia W ojewódz­
kiego Zarządu Przemysłu Terś- 

i nowego w  Koszalinie.
Sprawa usunięcia A nn y  z o r­

na zebraniu, 
, RUli,. „ , , ra a re  zetempowcy 

,co by | m ie li dojść do głosu, m ie li w y ­
powiedzieć się nie szeptem, nie 
pokątnie, ale o twarcie zadecy­
dować czy Anna zaw in iła  wo-

uitnjemy O SUMIENiO I W<

N IE  ZAGADYWAĆ 
WĄTPLIWOŚCI

W
dyskusji  o uczciwo- i paczek". Ody  z pewnym, zdu- 
ści i sumieniu za- mieniem ivSbec tych „przygo-  
hralo głos w ie lu  | towań" pytam go, czy *am 
czyteln ików „Sztan- występował, na zebraniach ZMP  
daru M łodych “  da- | przedto sctflpowu i  podpoaw  

- -  - daniu, uśmiecha się pob łaż liw e .
_ To się m ów i na zebraniach,
bo "tak trzeba. Nasz przewod­
niczący to jest „ w  dechę“  chla­

jąc przyk łady n ie­
szczerego, dwulicowego postę­
powania swych kolegów. Szu­
kano źródeł takiego postępowa­
nia w  obawach ’przed zerwa- pak, ściąga jak  
niem z rodziną, którą się ko- j ba sobie pomagać. Nie ma g 
cha. w  obawie przed icrogim  j P'rh ■
ustosunkowaniem, się środowi­
ska. w k tórym  się żyje itp. Ale  
gdzie są źródła tych  obato"

Nie jest. to przyk ład  z rodza­
ju  tych, o których dotychczas 
pisano. Chłopak, o którym, pigazie sa zroaia iycn  » w « "  i pisano. ” •

Dlaczego tak częste są wypad-  j szę n ie należy do tzw. watiają-  
k i  wahań w  sprawach zasadni- ] pych się. po tra f i w sposob prze- 
c-yrh? I  nie ty lko  w  sprawach , konywający i zdecydowany aac

K „ - t.p. i ismniPl D/OtCC
zasadniczych.

Jako nauczycielka spotykam  
Się na każdym prawie kroku

opór każdej wrogie j  płotce 
skie rowanej przeciw Polsce L u ­
dowej. A  jednak w  codziennym

z tym, że młodzi co innego tnó- ! życiu nie jest. uczciwy.

t r ia  nauczycielomi i  na zebra- j zwyczaił  się, -  _ - - -  . .  - (,Q
niech ZMP, a co innego myślą  ; toypodę. ’ jć -

A b ^ n i e  być Zg X s ł Z n ą  podarn kiś zysk. Czy nie leżą W tym

można
Przy-
jedno

przykład. Oto uczeń 111 klasy \
źródła asekuranctw.a. wygódm-

pcmysłowo wykonanych „ścią-

Już
osiem lat^
,,budują” 
internat

Ay Łęczycy

T e c h n ik u m ^ 'Z d o ln y p ra c o w i ty ,  ) ctwa, pobłażania własnej  i  cu- 
aktywista ZMP, przygotowuje , dzej nieuczciwo , - 
się do egzaminu promocyjnego. ' Jak pracuje szkolna org • 
Przygotowuje się razem z kole- zacja ŻMP, skoro je j  cz ton ’ 0 
parni fabryku jąc w ielk ie  ilości j wie tak postępują,?

! Dużo jest w  pracy organiza-  
| c ji ZM P w szkole schematyzmu.
| Cała praca spoczywa na bar-  
i kach zarządu szkolnego, k tóry  
często jest pozostawiony sam 
sobie. Zarządy pow iatowe, m ie j­
skie, dzieln icowe in teresują się 
pracą organizacji szkolnych 
ty lko dorywczo od akc j i  do 
akcji.  Z  urzędu opiekuje sie 
organizacją ZM P w  szkole d y ­
rektor, a z■ jego polecenia nau­
czycie 1, dla którego jest to do­
datkowe Obciążenie, ja kby  jesz­
cze jeden przedmiot nauczania 
Tytko nie  wpisu je się go do 
dziennika.

Hasło — „Z M P  pierwszym, 
pomocnikiem dyrektora w

(Ker. »1.1. ĆKirm lat trwa ju4 le“  ~ t i ń k .0 O Łęczycy budowa internatu dla formalny. Należy dbać tyttco o
— . ii ■ i- m io jtrn w p z n   ̂ ś « « i  / w n y f i l  IP K -

Ale taki stosunek do m łodzie­
ży stawia przed organizacją \ 
ZM P w iele nowych zadań, wy- i 
maga to w ie lk ie j  pracy uświa- , 
damiającej, w ie lk ie j  pracy nad I 
przekonaniem młodzieży o siu- • 
szności naszych celów, p o rw ą -, 
nia je j  do pracy w  im ię tych : 
celów.

Porwana do w a lk i  o socja­
lizm młodzież będzie się stara­
ła w  swoim życiu codziennym, 
sprostać tym  wym aganiom , po­
tra f i u.’ rzeczach na pozór d rob­
nych zobaczyć część w ie lk ie j  
pracy, swój wkład. Ale zęby 
młodzież to zrozumiała, nie mo- 
żerny powtarzać ić j aż do znu- j 
dzenm oklepanych frazesów z 
podręczników i materiałów  I 
szkoleniowych, nie możemy je j  
zagadywać.

Musimy  pokazać je j hids i ży­
wych w  walce (a nie bohaterów 
czylankowych bez twarzy  lub 
z twarzą pociągniętą lakierem ). 
pokazać prawdę konkretną i 
przekonywającą. Nie zagadywać 
własnych wątp liwości i  n ie ja ­
sności, a reagować na wszyst­
kie zagadnienia nurtu jące  m ło ­
dzież niezależnie od tępo czy są 
one w  planie pracy, czy ich nie 
ma.

T y lko  wtedy zdobędziemy
zaufan ie  młodzieży f ty lko  w te ­
dy plany pracy ZM P staną się 
bardziej realne, gdyż będą od­
powiadały rzeczywistym żarn- 
tpresowaniom.. da toniom  i  v\o,~
rżeniom młodzieży.

ZO FIA  ROW IŃSKA  
Warszawa

A  hv ło  po prostu  tak, że A n - i-—.-----  —- — —  -----v~ “ »
na M aksym iuk nie chciała pr>- hec organizacji, czy zasłużyła na 
rować w ‘ zarządzie ZM P, igno- najwyższy w ym ia r ka ry  - -  u-

I ło w a ła  polecenia tegoż zarzą- suniecie z ZM P. Zebranie
¡du posiadała n ieprzecię tne: okazało się jedyn ie  dalszym 
i um ieję tności“  siania zamętu ; ciągiem k łó tn i m iędzy zarzą- 
I wśród k o la n e k  Okazało się. dem ZMP, a Anną M aksym iuk, 
że jedna Anna 'p o t ra f i ła  koło | Zaperzona Lenartow icz dowo- 
źetempowskie zamienić w  ro z - , dziłą: „A nn a  wyśmiewała się 
p lo tkow any zespół panikarzy. " PI ° L e
Jeśli świadczyć to może ujem 
nie o A nn ie , to na pewno je ­
szcze w yraźn ie j m ów i o słabo­
ści zarządu zakładowego ZMP, 
k tó ry  nie p o tra fił opanować sy­
tuac ji i bez reszty zaangażował 
sie w  „w a lk ę “  z A nną — 
burzyćie lką spokoju. Wszelkie

dzić szkolenia". — „Ba, a L e ­
nartowicz powiedziała, ie  za­
rząd musi tak zrobić, aby 
wszyscy zetempowcy go się 
ba l i“  — znajdowała m omen­
ta ln ie  „kon tra rgu m en t" M a k ­
sym iuk,

Wszyscy zebrani słuchali 1
burzyćie lką spokoju « ■ ^  m ilczeli, 's łu c h a li też uważnie 
mne problem y uznane za m nie j ¡ ‘ „czach.
ważne ustąp iły  m iejsca waś­
niom i kłó tn iom . ,

K iedyś np. w  „W ełn ie “  mó
w iło  się dużo o sporcie.

gdy Kobei, ze łzam i w  oczach, 
oznajm iła , że „skoro M aksym iuk  
zostanie w organizacji, to Ona

tern zaczęto m ów ić o M aksy­
m iu k  i sport przegrał „w a lk o ­
werem “ . Boisko Zarosło trawą, 
pieniądze nie m ogły znaleźć 
chętnego, k tó ry  w yda łby je na 
zakup sprzętu sportowego.

Podobnie zresztą było  1 ze 
św ietlicą. Na próżno czekała 
na odw iedziny młodzieży. Za­
pomniano, że tu  w łaśnie, a nie 
na bobo lickim  ryn ku  jest do­
godniejsze miejsce na w ieczor­
ne spotkania. Zapomniano,, że 
książki w zakładowej b ib lio te ­
ce nie są przeznaczone w y łą ­
cznie do w ypełn ian ia  półek. 
Organizacja zetempowska , nie 
zrob iła  zresztą nic, aby do 
dziewcząt, których wykształce­
nie nie sięga często siedmiu klas 
zbliżyć książkę, aby zaniepokoić 
je, że mało, bardzo mało je ­
szcze um ieją, że uczyć się trze 
ba dalej. Zamiast rozszerzyć ich 
horyzonty myślowe wtłoczono 
j e w  wąski krąg in tryg . „P ry n ­
cyp ia lnym “ zagadnieniem zet -

m u - ....... .......... ~  — ................. -
p p_ opuszcza, zakład".  Po raz d rug i

— Za loe» Z.pinnlu „S v re n a “  I dln»p*ra»-»*n. Posiada fo rn l-** ' . . . . ___. ho <11 rr i-n 'za  nl „ . . l n  *(Warszawskich Zakładów Ra­
diowych Im. Marcina kaaprz.a- 
kat mcldtiic. żf dnia 37 wrze­
śnia o aodz. 15.3* wykonała 
plan miesięczny produkcji no- 
w ej fi typu odbiorników radio- 
wych marki „.«stolica“ . Wypro­
dukowanych zostało soft sztuk 
..siolic“ . no końca miesśaca 
załoga wykona Jeszcze ’ >0 ra­
dioodbiorników' tej marki.

„Stolica“  Jest nowoczesnym 
• ’ lampowym 3-zakresowym ra­

powaną s k rz y n k ę , okuc ia  
k o lo ro w e g o  m e ta lu , d u tą  ska ­
li» | oko  m a g irz n t. T a ty  apa­
ra t ro « ta ł o p racow any  przez 
zespół k o n s tru k c y jn y  Ż a k ła  
d ów  pód k ie r . inż. F e ry c z k i.

3« września w warszawskim 
Cl>T Jut moina było kupió 
„ s to l ic ę “ . Cena? — iw a  Z ło ­
tych. Pierwszym nabywcą 
.Stolicy“  był 0p. Edward Ry- 
mar t  tfłiwir..

A. KOMTTATT

uczniów  i uczę unie m ie jscow ego  
L ic e u m  Pedagogicznego. W ty m  
czasie p ow sta ły  w  k ra ju  se tk i w ię -« - . , __!.. 1. ..n 1- l l  g :\5IT

JUIII 1/U.CIt/y. -----
to, aby uczeń nie opuszczał lek-
cji, na lekcjach nie przeszkadzałCzasi* »OW - ia iy  w K ra ju  ic l . i w ' - -

kstych luh m n ie js z y c h  zakładów j i  uczył się dobrze (to
p rz e m y s ło w y c h , caie dz ie ln ice  m ie ­
szkan iow e. A  budow a in te rn a tu  w 
łę c z y c y  rrw a  nada l. R obo ty  p ro ­
w adzone sa tam  w iście  ś lim aczo- 
h '«hvim  te m p ie . D la  u z up e łn ie n ia  
obrazu  na leży  ró w n ie ż  w spom nieć 
o k a ry ro d n y m  n ie d b a ls tw ie  załogi 
Z B M -Ł ó d ż . odd z ia ł w  K u tn ie .

w  części in te rn a tu , w  k tó re j 
m ieszka i a ju ż  d z iew czę ta  n ie  za: 
b^zp ieczóno  p rzed  deszczem Jedne.i 
7.4* ścian i s u fitó w . W  w y n ik u  
g rz y b  r o rpoczą ł in w a z je  na  b u d v -

znaczy nie
mia ł stopni niedostatecznych)
Należy dbać także, aby bra ł  
udział w  pracach społecznych.

! które przeważnie przydzie lane  
i są według  pewnego schematu 
i organizacyjnego. Na zebraniach 
! kół ZM P porusza się wiele  
I spraw słusznych, ale w  formie  
i ofic jalnej, nie podlegającej dy- 
1 sjcusji. W obawie, by go nierzv'p rozpoczął inwazje na d u u>- • ' J ’ , , ^

,»k poiYoduhic, t r  warunki mie- przegadano, uczeń nie ma od­
wagi wystąpić  ze swoim i w ą t ­
pliwościami. Jeżeli nie członek

¡.z k a n io  w a w ie lu  d z iew czą t s ta ły  
ŚIO ś z k id l iw r  d la  Zdrow ia , w  bu-

S c h ^ S r u ^ t  T T& e  ak tywu ZMP, to nauczyciel 
p a rta cz  ta k  u s ta w ił w annę, te  w o- 0becny na zebraniu będzie ope­
er. po w ypu szcze n iu  łe j  a w a n - {  tak im i argumentami, na
nhń Tcvz'*o Sifnny "partacz, który j które uczeń nie po tra f i  odpo- 
ząiibił młotek w przewodzie korni- wiedzieć i ustąpi. A le ustąpi nie 
n o w y m  wykuł w loco obudowie j rzekonany, ustąpi „d la  święte-
d z iu re . 7a h ra ł n a rz ę d z i- I na l-n o - I ' 1“ __ .
k o in i * j  w św iec ie  pozostav /it w  ko - go spokoju  . 
tłow -n i n r  w y  dow ód n ie c h lu  js tw a , j 
M ó w ią c  o k o t ło w n i na leży dodać, 

o s ta tn io  p rzep ro w ad zo no  tam

pod

Gdzie leżą źródła nieuczciwo- 
ści młodzieży? Wydaje  m i się,e o s ta tn io  n r /c p r o w  a n z o n o  i « u . ................—o- •• ę -

.remont,“ , o T«» przedtem rusz*- ^  przede wszystkim, w  naszym 
od kntiem ecptmln-io eerzewam» hrafcu szacunku i  zaufania do 
•n r  cale. « tyld po c„ , „ p4 młodzieży. Z w a lc z a ją

one o p ła k a n y mm a id u ją  sic 
• l in ie .

Nie są to
p r z y k l ’id v  b ra ko ró b s tw a  i m ccn lu .i 
Stw» ZJloęi ZBM-Łćrtż — oddział i 
w K u tn ie .

W ypada  s k ie ro w a ć  p y ta n ie  pod 
a d 'é k -m  ' *  m ite tu  P ow ia tow ego  
P a r t i i  w  Ł ę czycy . Z a rządu  P o w ia ­
tow e*«. Ż M P  > P re zyd iu m  P °w  a- 
to w e l R i u  N a ro d o w e j (do k to  
îv e h  -  i A  nas in fo rm o w a ł k lc -  
ip w u ik  tn te rn a t.1 -  d o m c ra ly  » k a r­
r t  t zaża len ia  na . M-Łodzi — co
ź re b io n o , b y  w reszcie  Partacze 1 
ip a ra o tra w e y  zos ta li pyz.' k a r t  u l

, samej --------------I słusznie brak zdyscyplinowania
oczyw iśc ie  w szys tk ie  ! młodzieży, „przegię liśmy pał-  
................... kę", przydusi l iśmy je j  in ic ja ­

tywę i  przeszliśmy do komen­
derowania i odgórnego adm in i­
strowania,. W ten sposób można 
osiągnąć ty lko  zewnętrzną d y ­
scyplinę, ale n igdy nie zdobę­
dzie się zaufania młodzieży. 
Tylko  na podstawie zaufania i 
szacunku możemy wymagać od 
młodzieży poczucia odpowie-ZOStali prZYKianUie  .......... i. 1—

-kanni, b y  budynek został odda- j dualności za swe czyny, wym a-  
ay w reszcie  4o u ży tku ? i gać od niej, aby pokładanego 

w  n ie j zaufania nie zawiodła.

# _  Ftfłedtttt
Tynkarska

„magia”
stosują

k ic h
mów

B tó k  «2? A ha , U m  gdzie  
ra d z ie c k ie  m e to d y  

tv f tk o  w an to , to  tu ta j  zaraz, 
za ty m  d u ż y m  b lo k ie m .

B lo k  «2, to  jeden  z u łe l-  
cze rw o n ó ceg las tycb  do- 

P ra g i I I ,  w  k tó ry m  
są ro b o ty  w y  

rew-. P ie rw sze  p ię tro . 
„P e jz a ż “  ja k  na k a ż d e j bu- 

p n ro zw a la n e  d esk i,
â-aravaa Cegły...
N ie  b y ło  k la m k i.  K la m rą  

o tw o rz y liś m y  d rz w i.
— P anow ie  d oką d , po co. 

Przed n a m i M ał m ężczyzna  w* 
bredr-fm  w ie k u , w  Z a b ie lo nym  
u b ra n iu  ze „S p o r te m “  w c y ­
garn iczce . P a trz y ł g ro m ie  i 
racze j n ie c h ę tn ie . S łow o  po 
s łow ie , n as tą p iło  odp rężen ie . 
R o z c h m u rz y ł sie i za p ro s ił do 
ś ro dka .

— .Tan s o p e l, ty n k a rz : in ­
s p e k to r M in is te rs tw a  B u d o w ­
n ic tw a , o św ia d czy ł n o w y  zna ­
jo m y . „ ,

— Niechętnie widuj* goud 
— rzekł tow. Sopel, ponieważ 
zajmuje «1* tynkarską —- 
„czarna magią“ . tutaj ,lf*t 
mole laboratorium. Widzicie? 
Prsrczu»ka. Biał?i dykta skle­
jona g*psem. Grubość? K il­
kadziesiąt milimetrów. Metry­
ka? ZSKR — Moskva, stam­
tąd przybrła do nas- „PetfZ- 
crnłki“  służą do wykładania 
ścian i zastępują reczne tyn-

prow adzone
kończeniom  *

do wit. 
ro z b it

W y k ła d a n ie  ..desz- 
izb je<t. określane 

la ko  suche ty n k o w a n ie , p r re -  
p row ad*anTy tu ta j  d op ie ro  
e k s p e ry m e n ty . Czy zas tosu je ­
m y n a  szerszą ska lę  w na­
szym  b u d o w n ic tw ie  te n  eks­
p e rym e n t?  — w szystko  m ó w i 
za. Pom yśleć ty lk o :  60 m e­
tró w  k w a d ra tó w y c h  śc ian y  
„ ty n k u je  się“  w  l«»o m in u t.

k o w a n i
c z ó łka m i

M is trz  ty n k a rs k i s to su ją c  t r a ­
d y c y jn ą  m etodę w przeeJągu 
% godzin  o ty n k u je  l# m e tró w  
k w a d ra to w y c h . R ó tn lra  — co?

(a. k->

200 członków
kółko

przyrodniczego
Pałacu Młodzieży
rozpoczęło

pracę
3(1 tmi- odbyło się picrTrezc 

zebranie kółka przyrodnicze*« 
w Pałacu Młodzieży pr*T 
PKiN. Kółko lięzy 200 człon­
ków. Są In uczniowie warszaw­
skich śzkół. Pr*c«>55?nią kółka 
jPSt przepiękny Ogród Zimo­
wy. Członkowie kółka pćwliłe- 
lenl z o s ta l i  na 15-«sob„w'C gru­
py. zajęcia będą „dbj
kilka żary w tygodniu

P o  z e b r a n iu  5 v e tę p p y m  c z ło n -

Dwie strony „lenistwa 
studenta polonistyki

1 październik. Od tego

|r iv ć  ‘a^dzTnami^zaięć6 Oby te n |d z h v 7 i często spotykany. Oczy 
e n s  b y f  ak na ¡bardziej tw ó r- j wiście to. iż polonista mato czy-

D- . •’ v v ry .f i sr>- ta  -nic- t . v lk o  W in a  o g ro m uero wykorzystany — 
bie tego zarówno studenci, k to ­
r ty  Chcą być W pet™ pm-spo- 
aobieni do obranego P '- , -  - 
bie zawodu, ja k  r0 ' ‘

k p ia n „w a  gospodarka kadra­
m i ogranicza w  scisły sposob 
czas trw an ia  studiów, po tym  ną’  
okresie czasu my, dzisiejsi stu-

znrząd postaw ił sprawą — a l­
bo m y âlbo ona. K o ło  i tym  
razem poszło po l in i i  rozum o­
wania narzuconej przez za­
rząd. Tkaczka Tełeszczuk p rzy ­
znała otwarcie — „Wolę zęby 
usunąć z ZM P Maksymiuk,  
skoro przez nią Kobei ma o- 
dejść z pracy". Dlaczego? „bó  
Kobei pomaga m i w  pracy  
przy maszynie, a z M aksym iuk  
ja nie pracuję". Takie to po­
parcie w ypracow ał sobie za­
rząd zakładowy ZMP. W ypra ­
cował — drogą normalnego 
szantaż.u a nie pracą, w ykazy­
waniem  słuszności swego po­
stępowania. Atm osfera zebrania 
była zresztą taka sama ja k  
atmosfera W kol® w  ciągu o- 
Statnich k ilk u  miesięcy. Człon­
k in ie  koła podminowane by ły  
plotką i rozrab iackim i rozgryw­
kam i, a pozbawione zrozumie­
nia o  co w łaściw ie chodzi, N ik t 
im  tego nie w y tłum aczy ł, na­
wet. tow. Czabanowski, prze­
wodniczący ZP ZM P, obecny na 
sali.

dr
Nie będzie chyba przesadą 

stw ierdzenie, że koło ZMP, 
k tó rym  jest mowa faktycznie 
przestało istnieć. Z pracy pn- 
Zostało jedynie powtarzane od 
czasu do czasu stw ierdzenie —- 

, „my, zetempowcy",  ono — to 
W ypadek zacytowany tu jest i właśnie uspokajało Podstawo- 

bardzo drastyczny, ale p râ w - i Wą Organizację P arty jną  i po- 
^  1 zw o liło  zamykać oczy Zarządo­

w i Powiatowem u ZM P w  K o ­
szalinie na to, co dzieje się w  
„W ełn ie “ .

Z tym  zresztą nie było w ie l­
kiego kłopotu, bo n ik t z po­
wołanych do op ieki nad mło-

ta, n ie  jest ty lko  w iną ogromu 
zajęć: w ykładów , ćwiczeń itd.. 
tp ’ takżę w ina jego lćnistwa. Ale 
cz,y nie można by go zm obilizo­
wać do twórczej, samodzielnejWeJ.u u v  h v u u .ł c j , »«» 11 iA;u*.ir-J (iv-j i W Ol« II,y CII Ui7  ur
pracy i to nie przez zagęszczę- | dzieżą nie starał się zoba- 
nie s ia tk i zajęć, cży zaproszę-1 — -  —  t»— 4“  ’
nie na Komisję Dyscyplinar-

czyc, 
cam i 
g ó w

co k ry je  się za P'e-
„dziewczyńskich zatar- 
Tow. Czabanowski za-

okresie 'czasu my, dzisiejsi s tu - j > r v  f lł#  mo4na bv m l i i e  aU rm ow any echami nieporozm
denci - poloniści zajm iemy m ie j- • „how iazknywoh w ykładów  o g ó l-  mień zdecydował się wybrać do 
SĆaw szkol®, św ietlicy, wyda w - Bobolic. P ojechał porozglądał
n ic tw ie  czy inne j placówce k u l­
tu ra lne j. . . . . . .  . .

pow inn iśm y Się kształcić sta 
le nie poprżi
m ów ym  m in im um , ale to „dy- 
»loroowe m iń im um “  ma nasi . i  -n».
u z b r o ić  d o  SAMODZIELNEJ '

jeś li po>gl.Rd swój wykładowca
; zreferował już  w podręczniku

onńrzW talac 'n a ' dvnlo" i lub skrypcie. Zamiast siedzieć
m in im um  ato m dv ' wykładzie ..len iw y“  student m in im um , ale to ..Hv- i ?mu&mny bytbv przeczytać

do SAMODZIELNEJ I „,kilka s w ó T h T

sobień r t c ^ j  bardz" I -n ó « .b { ju żwiedźm., sobie ,/czerZe, baid/.o ćwiczeniach, na

się i wyjechał. Zarząd W oje­
wódzki ZM P w ys ła ł tow. G aw­
lik . Pojechała, popytała o to 
i o tam to i wyjechała. K o m i­
te t Pow iatowy PZPR delego­
wał swego instrukto ra . Poje­
chał, zebrał oświadczenia za­
rządu zakładowego ZM P. że

' z a b r ^  ¡ | £ T « Y  Ć W ir te m a c h ,  ‘̂ na
„ ęsto -  nie. Jest tb oczywiście j którvch *  na ic z ę ś c ie j^^ jc ^y ?  t e in o  z 'a r ty k u łu  32 i wyjec.ha 
w ina pewnej naszej niesamo- “  n.*J r, b ie d z e n ia  I Ich w izy ty , k tóre m ia ły  cny
dzielności, bierności in te lek tua l- n,fe ma lc p " j ba dopomóc w rozw iązaniu na

na studiach, bierności w y - |ne
¡ ba dopomóc w rozw iązaniu na-

..... ........... ........ ...... ....... , Czy nie można by wprowa-1 ¿jętej sytuacji nie da ły żąd-
niesionej ze szkoły i nie prze- j dzić (nie koniecznie obowiązko- j neg0 rezultatu. S ta ły się jedy- 

r '~ L- 5 i« łm .Ł ,,„ . f iir i i nowym  źródłem sensacji-
Dlaczego tak się stało? W y­

że towarzysze od w ie ­

w y  — ale za to .interesujący)
| w ykład monograficzny, w któ- ^  
rym  profesor przedstaw iałby I daj e si^ 
poglądy, jeszcze nie pub likow a- l •

łam anej na studiach. Bo studia 
uniwersyteckie nie łam ią obo­
jętności i bierności, studia sta- : j
le jeszcze są szkołarskie. jposiąuy, —v ..... ......

Egzaminator przy jm u jący egza-1 ne _  dyskusyjne. Może to zmu 
m in z lite ra tu ry  powszechnej i sj w ie lu  z nas do w yjśc ia  z 
na polonistyce po całodziennej b iernej postawy zajm owanej w  

Zajęcia będą odbywały'’ się ¡pracy jest wyczerpany i prze- stosunku do przedmiotu.
j rażony stanem wiedzy stucien- , 
i tów: ilekroć pyta ł o Balzaca, stu- | . . 
dent -  przyszły nauczyciel mógł j "

. . i i ,  h, r%rr«ng’ t m llł»- \_-Dv.en

dzający „w e łn ę “  znów kon­
centrowali całą uwagę na spo­
rze A nny z. zarządem ZMP- 
N ik t nię chciał czy nie um ia ł

--------------- . dostrzec, że w w yn iku  tego
Wiecei in ic ja tyw y  dla studiu- sporu organizacja zetempowska

kow ie kółka zw iedzili Pałać : przed« \vsz.ystkim. » czwto 
M łodzieży. Ci. którzy po raz ' dym t.  mowie o -O jcu  y o n o t  . 
nierwszv zwiedzali Pałac oglą- ! Książka ta w l a t o c w w  spi- 
da ąc alę aportową. basen i * *  ie k n ir>' na polonlst^ ’ ^

przestała k ierować młodzieżą 
Chcemy stać się przyna jm n ie j , -.Wełny“ , 1 dlatego zebranie.

p r a c o w n ie  kc^ka: 0£ród Z im o  ; 
w y nié m ię li dość słów d la  w y ­
rażenia zachwytu.

W o  tym  Pałacu Młodzieży 
rozbrzm iew ają już radosne 
głosy chłopców' i dziewcząt —• 
Pałac stal sió ich d rug im  de- 
mi*m ich królestwem. k.

taż le k tu ra  obowiązującą w 
szkole średniej. Do końca stu­
diów  studént nié będzie m iał 
już zapewne czaśu. by w łóć ić  
do le k tu ry  Balzac*, ale co się 
stanie, jeśli uczeń w  szkole diować 
zechce znaleźć u nauczyciela 
w içéèj wiedzy i  óczytania ń iż 
sam pôsiâdâ...

:ncemv #iac się , , • . . . ła „
7% «w i 1 o k tó rym  była mowa było  ta

t  S  W*, a nie inne. Zarząd zakła-
c! świadczy przede wszystkim  dowy ZM P zebrał piony swoi ej 

■ -■ - - -  pracy. Tow. Czabanow*ki p tz * '
konał się chyba, że wypaczyć
iśtotną tróść prący w7 kole ZMP 
mogą równiej; i „dziewczyn? 
skie zatargi“. Tym bardziej gdy 
poz5V'ala śię im spokojnie roz­
wijać i pielęgnuje je samem11 

STANISŁAW BREJDTGANT | przez tolerancję.

zdobyta wiedza, a dopiero pd 
tèm wykaz obecności 5V dzień 
niezku starosty.

W nowym  roku akadem ickim  
studenci chcą i  pow inn i stu-

śtudent I I I  r, polonistjk i  UW R. D O M A Ń S K A



Pierwszy z pokolenia Korczaginów
Mikołaj Ostrowski niewiele zdążył 

napisać w ciągu swojego krótkiego, 
32-letniego życia. Dwie powieści (jed­
na nie dokończona), kilkadziesiąt ar­
tykułów i  przemówień, garść listów— 
oto niemal wszystko. To jednak wy­
starczyło, aby zapewnić mu nieśmier­
telność w sercach milionów młodych 
dziewcząt i chłopców całego świata.

Ostrowski zmarł mając 32 lata, ale 
zaczął umierać jedenaście lat wcze­
śniej. Przez jedenaście lat ten nie­
zwykły człowiek zmagał się z włas­
nym cierpieniem, walczył o każdy 
dzień życia — nie dla siebie, ale dla 
swojego kraju i swojej partii.

Nie można myśląc o Ostrowskim 
oddzielać Ostrowskiego - pisarza, od 
Ostrowskiego - człowieka. Ta nie­

zwykła łączność jego życia z jego p i­
sarstwem nie przejawia się tylko w 
autobiograficznym charakterze po­
wieści: „Jak hartowała się stal". Ta 
nierozłączność, to przede wszystkim 
przez cale życie trwająca wierność 
ideałom, które uznał za swoje w mło­
dości i o które walczył, i  w życiu, 
i w literaturze.

Uczmy się od Ostrowskiego. Uczmy 
się nienawiści do wrogów i  miłości 
dla towarzyszy walki. Uczmy się nie- 
ugiętości w tej walce, zaciekłości 
w pokonywaniu przeszkód i  uporu w 
dążeniu do zwycięstwa. Uczmy się 
żarliwej wiary w przyszłość i  wiel­
kiej pasji tworzenia.

Uczmy się od Ostrowskiego jak 
żyć — jak żyć najlepiej, najpotrzeb­
niej i  najpiękniej.

Bohater walki,
pracy idei

Czytając różne książki ży­
tem czynami ich bohaterów, 
przeżywałem razem z nimi 
przyjemne i ciężkie chwile, 
budowałem sobie wzór boha­
tera, któremu swoim postępo­
waniem, postawą, czynami 
chciałem dorównać.

Dopiero jednak czytając 
...lak hartowała się stal" urze­
czony olbrzymim bohaterst­
wem Pawki I\or czci giną, w 
którym nie trudno domyślić 
się osoby samego autora, u- 
świadomilcm sobie, jak wspa­
niałym a zarazem i trudno 
osiągalnym wzorem jest on 
dla mnie.

Mikołaj Ostrowski to dla 
mnie wzór wielkiego człowie­
ka . który -wszystkie swe mo­
żliwości i umiejętności odda1 
z olbrzymim zapałem wiel­

k is p ra w ie , sprawie budową 
lepszego i szczęśliwszego ju ­
tra.

Jego bohaterstwo, samoza­
parcie i stanówcze bezkom­
promisowe dążenie do celu 
wywołuje u mnie ciągle bez­
graniczny podziw i głębokie 
uznanie dla tego człowieka, 
którego nie złamały liczne 
trudy i nieszczęścia życia.

Często w trudnych chwilach 
zaglądam do pism tego ko­
munisty  —  żołnierza, działa­
cza komsomolskiego, artysty: 
jego wola walki do ostatniej 
możliwości i nieuznawanie sy­
tuacji bez wyjś a, napełniają 
mnie pragnieniem dokonania 
rzeczy nieprzeciętnych.

Pisma Miknlaia Ostrowskie­
go, z których bije olbrzymia

Książką
towarzysz

Wiele, bardzo wiele łomów 
natychmiast po przeczytaniu 
dostaje się do najciemniejsze­
go miejsca w naszej bibliote­
ce: na światło dzienne'  wy­
ciągamy je wtedy dopiero, gdy 
dla nowych książek brak już 
miejsca na pólkach. Ale nie 
czytamy ich nawet wtedy, bo 
wyrośliśmy z nich tak, jak z 
ubranka dziecięcego, chociaż 
nie by ty  to książki dla dzieci. 
1 pn kąt biblioteki —  to już 
lU'ko historia literatury, a nie 
literatura żywa.

Ale są także książki —  to­
warzysze^ książki— przyjacie­
le. Czytając je po raz dziesią­
typ ię tn as ty  odkrywamy w  
nich coraz to nowe prawdy, 
przedtem nie zauważone, do­
strzegamy rzeczywistą praw­
dę życia. Te książki mają 
wielka moc —  hartują stal.

Mój ulubiony 

bohater
,,Ja.k hartowała się stal" to 

powieść, która uczy, że wszy­
stkie swoje siły i zdrowie 
powinno się oddać dla sprawy 
narodu i ojczyzny. Powieść 
ta, to historia życia samego 
autora. Bohater powieści, Pa­
weł Korcza gin, to utożsamie­
nie Ostrowskiego. Walczy on 
od wczesnych lat w szeregach 
budowniczych socjalizmu i 
pokojowego życia narodu. 
Ale chorobą wydziera go z 
tych szeregów, musi się le­
czyć. Minio to nie załamuje 
się. i dalej czynnie pracuje u  
szeregach partii.  /  ta (war 
dość charakteru, której nau 
czyta Korczagina partia ■ boi 
szewicka, pozwoliła mu zwy 
ciężyć swoją słabość i zna 
leźć rei w życiu.

Książka Ostrowskiego po

pasja życia 1 zdecydowana 
postawa pokonywania wszel­
kich przeciwni iśO życiowych 
są dla mnie podręcznikiem, 
na którym wychowuję siebie 
i innych w codziennej pracy 
zctempowskicj.

STANISŁAW TOPA 
instruktor Zarządu 
Stołecznego ZMP 

Warszawa

Andrzej Mandaban

Mikołaj Ostrowski
Często pyta ją  mnie, jak  zostałem, pisarzem.. Tępo

vie wiem. Lecz jak  zostałem bolszewikiem-, wiem  
dobrze.

M iko ła j  Ostrowski

Rude bioto marzło w  okopie.
świt na rdzawych bagnetach konał,
w pianie,
w pedzie,
w stukocie kopyt
szła na K ijów Armia Konna.

Szpital zdrowia zabrał połowę, 
ale któż ze zdrowiem się liczył 
w niecierpliwym tętnie budowy, 
w komsomolskim gorącym życiu.

Tytus dni w gorączce pogmatwał, 
były noce od mrozu dymne, 
bosym chłopcom przyszło niełatwo 
zagrzać kraj, dygocący z zimna.

Człowiek umiał siły odnaleźć, 
człowiek serca nie szczędzi! dotąd, 
aż polarna! ciało paraliż, 
uderzyła w oczy ślepota.

Wiosna w martwym nie zakwitnie drzewie, 
ale jeszcze na paszcze lut 
poprowadzi ślepy bolszewik 
komsomolską armię słów.

Mrok i bezruch myślą przewiercić, 
chorym sercem do końca płonąć, 
przeżyć życie z wyrokiem śmierci, 
ale śmierć i życie pokonać.

Nie ostygną wola I troska, 
nie zakrztusi się serce atakiem, 
bo gdy padnie Kola Ostrowski 
pójdzie dalej Pawka Korczagin.

1951.

M. Ostrowski 

w 1925 r.

Te książki głoszą pełnym gin. 
sem prawdę swojej epoki, 
głoszą jej wielkość i piękno.

Stworzyć bohatera, którego 
nazwisko staje sie rzeczowni­
kiem pospolitym  —  to marze­
nie każdego pisarza. Pokazać, 
że życic —  a więc walka 
silniejsze jest od kalectwa 
to sprawa komunisty.

Piękno życia komunisty 
wzrusza i porywa. Wzrusza 
i porywa piękno prawdziwej 
opowieści o ludziach /¡(lito­
wanych w ogniu rewolucji. 
Tycie i twórczość Mikołaja 
Ostrowskiego to uosobieni-’ 
siły moralnej naszych czasów 
—  humanizmu.

BOHDAN GALSTER 
pracownik naukowy 

Instytutu Polsko-Radzieckiego 
w Warszawie

siada ogromną wartość — da­
je ona obraz młodego boha­
tera, na którym wzoruje się 
cała młodzież radziecka. Uczy 
ona młodzież kochać życie, a 
gdy przyjdzie potrzeba, oddać 
je dla sprawy ogółu

Postać Pawia Korczagina 
to typ prawdziwego komuni­
sty, który był wzorem dla 
młodzieży radzieckiej, walczą 
cej w czasie ostatniej wojny 
z okupantem hitlerowskim i 
która jest również wzorem 
dla młodzieży polskiej. Dla 
tego też powieść ta podobała 
mi się ogromnie, zresztą jak 
podoba się ona całej młodzie­
ży polskiej, czytającej i dy­
skutującej nad tą książką.

STANISŁAW MIAZGA  
wieś Kupno. pow. Kolbuszowa

tt.

Berse.niew montuje dla Pawła radio

O człowieku
ze stali

To było dawno, jeszcze w 
szkole —  polonistka opowia­
dała nam. jak żyt i umierał. 
Mikołaj Ostrowski. Teraz co 
roku powraca tamten wstrząs, 
z każdą znaczoną jego imie­
niem rocznicą. Wydaje się to 
niemożliwe, by umarł tak ge­
nialny pisarz, stojąc dopiero 
u progu swego pisarstwa, by 
umarł taki człowiek. Z książek 
Ostrowskiego dawno jeszcze 

\ w szkole czytanych, pamię­
tam takie zdanie: „Zyć po- 

\ winno się tak, by umierając 
móc powiedzieć: gdybym miał 

I jeszcze raz żyć, nie żyłbym 
j inaczej". Napisał je człowiek, 
1 nad którym stała śmierć i 
\ który umiał przeżyć swoje 
1 życie.

Ws

i
od rana 

| wet 'V 
wiedzieć

Czesio wśród współkotegow 
na uczelni, czy też wśród in­
nych jakichś ludzi zastana­
wiam się, czy pamiętają tam­
te słowa. Nic z okazji rocz­
nicy, ale na codzień. Nie spy­
tam ich. Wzruszyliby ra­
mionami, może nie wszysr.p 
Na pewno nie wszyscy. I 1°^ 
mimo woli dokonuje się P°- 
dziai między ludźmi. Przykry 
podział. Nie wolno, by tamte 
słowa nieobecne były w na­
szym. życiu. Jest W' nich mą­
drość nieomylnie pewna i jes.i 
możemy lak powiedzieć sn 
one przykazaniem. Drogo­
wskazem na życie łatwe czy 
niełatwe.

MAGDALENA LEJA 
studentka UW

SZYSTKICH swo­
ich marzeń nie 
zdołałbym wypo­
wiedzieć nawet w  
dziesięciu tomach.

Marzę zawsze, 
do wieczora, na- 

nocy. T rudno po- 
o czym. To nie 

jedno ograniczone marzenie,
. które powraca każdego dnia, 
i miesiąc po miesiącu. Zmienia 
! siQ ono bezustannie jak  
I wschód i zachód słońca... Ma­
rzenie .iest dla mnie jednym  

; z najwspanialszych ładunków .
! Tracę mnóstwo energii i roz­
ładowuję się jak  akum ulator.

; Otóż trzeba znalezc źródła, 
i któ re  by m obilizow ały do ro ­
boty. Moje na jfan tastyczn ie j­
sze marzenie zawsze jest z>

, Ciowe, ziemskie; n igdy me 
' marzę o niem ożliwym.

Marzenie o rew o luc ji Świa­
to w e ” -  to moje marzenie

« * * ■
zjaw ia  się potrzeba fan taz jo ­
wania... W ciągu ostatnich 
dn i przenoszę się do Hisz­
pan ii W yobrażam sobie tam 
■siebie na' placu jako św ietne- 
go mówcę, k tó ry  zdolny .iest 
porwać swoim i słowam i 
w szystkich za sobą. O rganizu­
jem y natarcie, b ijem y nie- 

' przyjacie la , wpędzamy go do 
morza. I oto lud jest w yzw o­
lony, w spania ły tr iu m f, radość 
zwycięstwa. Widzę twarze bo­
jo w n ików , kobiet, kw ia ty , u - 
niesienie. To przecudne 
b a jk i życia, k tó rych  nie mo­
żna zapisać, ale k tóre są nie­
zw ykle  porywające. A lbo w i­
dzę siebie jako szeregowca 
w o jsk  hiszpańskich i nadzwy­
czaj wyraźnie wyobrażam  so­
bie! ja k  zabijam  generała 
Franco. Wczoraj przebudziłem 
się w  nocy, nie spałem poł.n- 
ro j godziny i snułem p ia n i, 
jak  zdobvć pancernik bun­
tow n ików . Należałem do pod­
ziemnej organizacji na pan­
cern iku  i prowadziłem  po­
wstańczą robotę organizacyj­
ną; wszystko było przew idzia­
ne do najdrobnie jszych szcze­
gółów. Trzepnęliśm y po oU" 
cerstw ie — i pancernik nasz...

Mnożyć siły mojego kra ju , 
naszej repub lik i. A nigdy nie 
trap ię  się o nią tak ja k  w 
marzeniach. Gdyby tak wziąć 
wszystkie m ilia rd y  należące 

! do kapita lis tów , wszystkie siły 
i techn ik i, wszystko, co zalega 
u nich bezwładnym balastem, 
gdyby sprowadzić do nas ich 
robotn ików , głodnych, w ym ę­
czonych, doprowadzonych eto 
sk ra ju  nędzy i cierpień, i dać 
im  robotę, życie. W idzę okręt, 
na k tó rym  piyną do nas f 1 
robotn icy, czuję radość spot­
kan ia  i w idzę lud  szczęśliwy, 
swobodny.

M arzenia nie znają granic...
Często coś zapłonie gdzieś w  

kąc iku  mózgu, a potem i o z -  
w ija  się we wspaniały i  zw y­
cięski ruch. Marzenia te dają 
m i tak  wiele. Zagadnienia o- 
sobiste, miłość kobiety, n ie­
w iele zajm ują miejsca w  mo­
ich marzeniach. Przecież czło­
w iek  sam przed sobą nie 
kłam ie. Nie ma dla mnie 
większego szczęścia niż szczę­
ście bo jownika. Wszystko, co 
osobiste, nie jest wieczne 1 

i nie ma tak ogromnych per­
spektyw, ja k  to, co ogólne. 
A le  bvć niepoślednim  bo jow - 

i n ik iem  (a ja jestem obow ią­
zany być dowódcą, n igdy w 
marzeniach moich nie bywam  
mechanicznym wykonawcą) w 

| walce o najp ięknie jsze śzczę- 
i ście ludzkości — to najszęzyt- 
I nicisze zadanie i cel.

N igdy nie po tra fię  tego za-

k ich  cudnych, wzruszających 
myśli...

Zdarza się, że rozm awiam  z 
jak im ś mazgajem, k tó ry  ję ­
czy, żc zdradziła go żona i 
hie ma już po co żyć, nic mu 
już nie pozostało itd . W tedy 
myślę, że gdybym m ia ł to, co 
on ma: zdrowie, ręce i nogi, 
możność poruszania się po 
nieogarnionym  świecie (to 
straszliwe marzenie i  nie po­
zwalam  sobie na nie), to co 
by było? Ja, m łody, dobrze 
zbudowany chłopak, w  m y­
ś li ub ieram  się, wychodzę na 
ba lkon i  przed sobą widzę 
cale życie... Co by było? Nie 
m ógłbym  zwyczajnie iść, 
b ieg łbym  szybko i  niepo­
wstrzym anie. Możliwe, że po­
biegłbym  do Moskwy, razem

mień. To znaczy, że jest po 
co żyć, że jestem potrzebny. 
Jeżeli n is  możesz wychować 
setki, w ychow a j chociaż pię- 
C'U, chociaż jednego. To także 
dużo — wychować pięciu bo l­
szewików. To dużo.

A le  gdy człow iek czuje, że 
mu się pracować nie chce, 
w tedy pow in ien się niepokoić.

Egoista g in ie  najprędzej. 
Żyje  w  sobie i dla siebie. I je ­
żeli okaleczono jego „ ja “ nie 
ma czym żyć. Przed nim  noc 
egoizmu, jest skazany. Ale 
k iedy człow iek żyje nie dla 
siebie, k iedy roztapia się w 
społeczeństwie, w tedy trudno 
go zabić: trzeba by przecież 
zabić wszystko co go otacza, 
zabić cały k ra j, całe życie. Ja

MOJE
MARZENIA
Wywiad dla korespondenta gazety 

,,K om som o lską  P r a w d a ”  

(Notatki skrócone)

z pociągiem, uchwyciw szy się 
wagonu. W M oskwie poszedł­
bym  do fa b ry k i im ien ia  S ta­
lina i to prosto do kotłow ni, 
żeby czym prędzej otworzyć 
palenisko, poczuć zapach w ę­
gla i cisnąć tam  dobrą szuflę. 
O, da łbym  sześć tysięcy p ro­
cent — siedem tysięcy p ro ­
cent wydajności, w yciska łbym  
nieprawdopodobne procenty. 
Ży łbym  chciwie, do szaleńst­
wa. Ileż m ógłbym  dać, ileż 
trzeba by ze mnie wypompo­
wać,, zanim bym  się zmęczył. 
W y wawszy się z dziew ięcio­
letn iego ■ bezwładu, stałbym  
się na jn iespokojn ie jszym  czło­
w iekiem , nie odchodziłbym  od 
roboty, dopóki b jrm się nią 
nie nasycił.

T ak ie  są moje m yśli, k iedy 
jak iś  id io ta  mazgai się i nie 
zna jdu je  celu w  życiu. G dy­
by m nie dano wszystko, co 
ma ta k i mazgaj — niechby 
m nie pięćdziesiąt razy zdra­
dziła żona, a ja  by łbym  je d ­
nak wesoły i  zawsze czułbym  
ja k  cudowne jest życie.

W naszym k ra ju  być boha­
terem  — to św ięty obowiązek. 
U nas ty lk o  len iuchy nie m a­
ją  ta lentu. N ie chcą go mieć. 
A  z niczego nic się nie rodzi, 
pod kam ieniem  woda nie p ły ­
nie. K to  nie płonie — ten 
dym i — to prawo. Niech żyje 
płom ień życia!

I nie m yślcie nigdy, że je ­
stem człowiekiem  nieszczęśli­
w ym  i  ponurym  typem. Tak 
nigdy nie było. Do zwycięst­
wa — uparte m yśli, żeby się 
nie poddać, najuporczywsza 
w a lka! Nie w iedzia łem  prze­
cież, że ta k i obrót weźmie ży­
cie. A ileż radości dawało m i 
koło m łodzieży! Stawałem  się 
siln ie jszy, mogłem m ów ić trzy  
godziny z rzędu i słuchało 
m nie dwudziestu ludzi, nie 
poruszając: sie, z zapartym
tchem. To znaczy, że jest p lo-

częściowo zginąłem, ale mój 
oddział rozkw ita . I bo jow nik, 
k tó ry  um iera jąc w  szeregu 
słyszy zwycięskie „h u ra “ swo­
jego oddziału, o trzym u je  o- 
s ta tn ie  i  jakieś wyższego rzę­
du zadośćuczynienie. Nie ma 
dia bo jow n ika  świadomości 
straszliwszej niż świadomość, 
że zdradził, że przez niego 
zginął oddział — będzie on 
dźw igał całe życie straszny 
ciężar zdrady.

Tragedie osobiste będą is t­
n ia ły  i przy kom unizm ie, ale 
życie będzie piękne, bo czło­
w iek przestanie żyć ciasnym 
życiem osobistym.

Nasi towarzysze — to nie 
bohaterow ie jednego dnia. 
C ierpien ia osobisle schodzą u 
n ich na dalszy plan, główna 
tragedia — to zaprzestanie 
w a lk i.

D la mr.ie każdy dzień życia 
jest przezwyciężeniem ogrom­
nych cierpień. A  m ówię o 
dziesięciu latach życia. I w i­
dzicie m ój uśmiech, jest on 
szczery i radosny. Żyję  o- 
gromną radością zwycięstw  
naszego k ra ju , pom imo moich 
cierpień. N ie  ma rzeczy ra ­
dośniejszej od przezwycięże­
nia cierpienia. Nie — po p ro­
stu oddychać (i to jest p ięk­
ne) ale walczyć i zwyciężać.

Przyjechałem  z M oskw y 
chory, znużony, przemęczony 
robotą. Jednak choroba nie 
wyczerpała moich sił, ale je 
zm obilizowała. Powiedziałem: 
„U w ażaj, ju tro  możesz zginąć 
więc prędzej naprzód!“

I  rzuciłem  się. oszołomiłem 
wszystkich, pracowałem szyb­
ko i radośnie.

Gardzę ludźm i, k tó rych  
wrzód na palcu wyprowadza z 
rów nowagi i przesłania im  
wszystko, dla k tó rych  nastró j 
żony jest ważniejszy od rew o­
luc ji, którzy z zazdrości go­
tow i są rozw alić dom, poroz­

b ijać  szyby i  w szystkie na­
czynia.

A lbo poeci, k tó rzy  godzina­
m i męczą się w  poszukiw an iu 
tematu, a znalazłszy go w resz­
cie. nie mogą pisać — to są 
w  nastro ju  posępnym, to m a­
ją katar, kapie im  z nosa. O- 
tu ia ją  gardło, drżą przed prze­
ziębieniem. A jeżeli tem pera­
tu ra  zbliża się do czterdzie­
stu stopni, to poeta w  pa­
nice stęka i zabiera się do 
pisania testamentu. Nie, to ­
warzyszu, spokojnie, przestań 
myśleć o katarze, pracuj a 
ka ta r sam przejdzie.

O td pisarz — chłop ja k  
byk  — trzy  la ta  z rzędu w y ­
stępuje przed czyte ln ikam i z 
tym  samym fragm entem  — 
zgarnia dwieście pięćdziesiąt 
ru b li za każdy występ i pod­
śmiewa się: „W ysta rczy
głupców na nasze potrzeby — 
moż nie pisać jeszcze sześć 
la t“ . On nie ma czasu —- pije, 
śpi, ła ta za w szystk im i kob ie­
tami ładnym i i brzydkim i, m ię­
dzy siedemnastym a siedem­
dziesiątym  rok iem  życia. P rzy­
padło mu w  udzia le zdrowie, 
ale brak płom ienia serca.

Są w y b itn i mówcy, um ie ją  
doskonale fantazjow ać i  w zy­
wać do pięknego życia, ale 
sami nie um ie ją  dobrze żyć. 
Z trybun y  w zyw aja  do zw y ­
cięstwa. a sami żyją ja k  psie 
syny. W yobraźcie sobie z ło­
dzieja, k tó ry  naw o łu je  do u- 
czciwego życia, m ów i, że to 
niedobrze kraść, a sam roz­
gląda się, kom u ze słuchaczy 
n a jła tw ie j ściągnąć pugilares, 
A lbo wyobraźcie sobie dezer­
tera, k tó ry  zbiegł w  czasie 
b itw y  i ag itu je  żołnierzy, a- 
żeby szli na fron t. Dla takich 
żołnierze nie m ają względów 
jeżeli zdemaskują takiego, b i­
ją  go do u tra ty  przytom noś­
ci. Są i wśród pisarzy ludzie 
k tó rych  Słowo m ija  się z czy­
nami. To nie jest zgodne' j 
powołaniem  pisarza.

Tragedia pisarza polega ns 
tym , że w ym yka ją  mu się m y ­
ś li najcudniejsze i na jbardzie  
wyraziste. P łom ień w  sercu, < 
na papierze — zaledwie słabe 
rozbłyskująca iskra. N ies ły­
chany opór m ateria łu .

Nie mogę pisać da le j pa 
m ię tn ików . Przecież w  nin 
powinno być wszystko aż di 
m iłosnych uniesień w łącznie 
do na jbardzie j zata jonycl 
marzeń. To uczciwa rozm owi 
z sobą samym, szczerym a 
do końca. Na to trzeba du& 
odwagi. Pisać do d ruku , dli 
h is to r ii — to znaczy pisać u 
tw ó r lite rack i. To płaskie. Nii 
mogę się wstrzym ać od pisa 
nia pam iętn ika, ale nie mog 
(i n ik t  nie może! zaw ierzy 
obcej ręce najintymniejszego: 
własnego „ ja “ . W n iektó ryc l 
sprawach nawet przed saniyn 
sobą trudno być szczerym 
is tn ie ją  uczucia,' k tó rych  u 
jaw n ie  nie podobna, ja k  n i 
można pokazywać się nagirr 
Może ta nagość jest piękns 
ale niedopuszczalna: m am 1 
ty le  subtelnych u ta jonych  ży 
czeń, k tóre nie zawsze możn 
zawierzyć pam ię tn ikow i. Al 
jeże li rozdżw ięk m iędzy ze 
w nętrznym  i w ew nę trznyr 
światem jest bardzo w ie lk i t  
należy pomyśleć i zadać sobi 
pytanie : cóż z ciebie za czło 
' '  iek, jeżeli nawet samem1 
sobie w styd ci się przyzna 
do tego czy owego.

Nie pow inno być nic tai 
w stydliwego, czego nie mo 
żna by zapisać. T a k i pam ięt 
n ik  — to duża praca nad so 
bą, niezbędna. P a m ię c i 
Furm anowa, jogo b ru lio n y  -  
to cenny skarb.

MIKOŁAJ OSTROW5K
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j"A ~T~ l  ECH AJ patrzą na. 
/ %  / roś l iny 2 tak im  sa- 
I wl/ mym zainteresowa- 
/ W niem, z ja k im  ro- 

-J— * bia to widząc nowy
typ parowozu, no­

w y  sam.olct albo nieznaną kon­
strukcją  — m aw ia ł Iw an  M i­
czurin, wskazując m ieszkań­
com Ura lu , S yberii i Dalekie­
go Wschodu m ożliwości uprą 
w y drzew owocowych i ja rzyn 
wśród ta jg  i  śniegów półno­
cy. M iczurin , z powołania i z 
p ra k ty k i agrobiolog, nauczył 
ludzi nie czekać na łaskawe 
dobrodziejstwa przyrody, ale 
zmuszać ją  do posłuszeń - 
stwa i służenia człowieko­
w i. A k lim a tyzu ją c  szlachetne 
odm iany drzew Owocowych z 
okolic S talingradu i Woroneża, 
w  sadzie doświadczalnym w 
Kozłów ie, po ożonym o 500 km 
dalej na północ, pokazał M i­
czurin, iż „na tu ra lna “  granica 
zasięgu roś lin  — niewzruszone 
zdawałoby się prawo agrobiolo­
g ii — nie istn ie je  w  rzeczyw i­
stości. A lbow iem  rozumna, 
oparto na naukowych podsta­
wach. ingerencja człowieka 
zdolna iest obalić to, co od 
w ieków  uważano za n iew zru­
szone prawo przyrody.

Idąc za wskazaniam i Miczu-

21 sterjirti

Kask wodny 
cJla straży ogniowej
J s d rą  1 n a j»  ę k s /y c h  t r u d ­

ności dn p oko n a n ia  w walce 
1 n»n iem  jes t tm dnoS ć z b li­
żenia  się do n ie e o : gorąco i 
g a ry  duszące ta m u ją  dostęp 
tam  jrdzie sn n a jw ię c e j po­
trzebą . Od gazów daje pewne 
zabezpieczenie kask ochronny, 
u rząd zo n y  na w zór n a k ryc ia  
n u rk ó w , ale od ża ru  daje do­
tychczas ochronę bardzo p ie r­
w o tną  i  n iepew ną  ziew anie

wodą s trażaka z odda len ia , 
n ie raz dość zna 'zneso.

O fice r s tra ży  o g n io w e j w Je 
d nym  z n tias t n ie m ie ck ich , 
f.e u th o ld , o b m y ś lił u rządzenie 
p rak tyczn ie jsze , k tó re  nie za­
pew nia  w p ra w dz ie  c z ło w ie k o ­
w i n ie o g ran iczon e j w ę d ró w k ’ 
wśród p ło m ie n i, ale pozwala 
na p rzys tą p ie n ie  do n ich  b l i ­
sko i daje  w iększą  sw obod t 
ru chó w  i w z ro k u .

Kask L eu th o ld a  posiada z 
gó ry  szereg d ro b n y c h  o tw o  
rów  doko ła  w ie rz c h o łk a  i łą ­
czy sle z g łó w n y m  p rzew o ­
dem pom p... C z łow ieka  o k ry ­
wą ze w szys tk ich  s tron  Jakb> 
płaszcz w od n y , z łożony z rze 
s ls tych  s tru m ie n i, k tó re  wszak 
ie  n ie z lew a ła  c ia ła  1 nie ta ­
m u ją  w idzen ia .

{..T y g o d n ik  I ł łu s t ro w a n y "
noś r.)

ir in a  agrobiologowie radzieccy 
j przesunęli daleko na północ 
i natura lną granicę upraw y ro 
, ś lin  — zbóż, drzew owocowych 
i jarzyn. Obecnie pszenice 
przekroczyła 60 równoleżnik, 

i sięgając daleko poza Len in ­
grad i Tobolsk na Syberii 
Uprawne pola w yd łuża ją  się z 
każdym rokiem  dalej w  g'ąb 

ita  gi. Na stepach Syberii po ja­
w iła  się kukurydza, pod Lenin 
gradem i  pod Irkuck ie m  pom i­
dory.

Swojego rodzaju un ika tem  
jest sowchoz „In d u s tr ia “ , znaj- 

j dujący się na M urm ańiu , nad 
I brzegami Morza Białego, w 
¡ krem ie białych niedźwiedzi. W 
| sowchozie tym  od k ilk u  już  la t 
upraw ia się na o tw a rtym  polu 
warzywa i  roś liny  pastewne. W 
Igarce 1 na da lek ie j Kołym ie, 
za kołem podbiegunowym , za­
czynają zielenić się zboża i wy- 

I rastają ja rzyny , odpędzając 
¡zmorę tamtejszego k lim a tu  —
: szkorbut.

Z pomocą człow iekow i prze- 
I obrażającemu przyrodę dale­
k ie j północy przychodzi tech- 

j nika. Na wyspach Diksona i na 
Z iem i Franciszka Józefa. po­
grążonych przez k ilka  miesię- 

¡ cy w  m roku  polarnej nocy, za- 
j łożono cieplarnie oświetlane i 

ogrzewane elektrycznością Cie­
p larn ie  te, to skrzynie w ype ł­
nione przyw iezioną ziemią i 
p rzyk ry te  szkłem. Hoduje się 
w nich karto fle , marchew, 
rzodkiewkę i inne ja rzyny. 
Ostatnio zaczęto hodować przy 
sztucznym św ietle ogórki i po 
m idory. Agrobiolodzy zapew­
niają, że obecnie, dzięki moż­
liwości stosowania energii ato­
mowej. hodowla roślin na dale­
k ie j północy zostanie znacznie 
przyspieszona, rozszerzy się je  
zasięg.

Bardzo ciekawe doświadcze­
nie z hodowlą w arzyw  na d ry ­
fującej krze „B iegun północny 
Nr. 3“ przeprowadził jeden z 
uczestników ekspedycji nauko­
wej, W. Kanaki.

„Przywieźliśmy ze sobą nn 
krą  — pisze — skrzynki napeł­
nione ziemią i pewną ilość na ­
sion. Trzeba wiedzieć, ie  la­
tem, nie zachodzące słońce w y ­
syła na poicierzchnię ziemi 
znaczną ilość energii. M i  - 
mo że słońce wznosi się 
dość nisko nad horyzontem, 
jednak dzięki wy ją tkowe j przej­
rzystości atmosfery, wielk ie  
i lości tej energii dociera­
ją do powierzchni lodu. 
Po ustaleniu się słonecznej i 
dość ciepłej (2 do 5 stopni z im­
na) pogody przystąpil iśmy do 
doświadczeń.

Dwa inspekty' założyliśmy na 
otwartym  terenie na wysokości 
25 cm nad powierzchnią lodu. 
Skrzynie jednego inspektu obi­
liśmy czarnym papierem dla 
lepszego pochłaniania promieni 
słonecznych. Zasialiśmy w nich 
rzodkiewkę i  sałatę. Po dzie­
więciu dniach w  skrzyni obitej 
czarnym papierem po jaw iły  się 
kie łk i.  Po up ływ ie dalszych 
trzech dni k ie łk i  po jaw iły  się 
i  w  drugim inspekcie Włożony 
do skrzyń termometr wskazy - 
wał w  słoneczne dni w  skrzy 
n i obitej czarnym papierem 20 
stopni ciepła, w  drugie j zaś — 
12 stopni. Po up ływie dwóch 
miesięcy liście rzodkiewki  osią­
gnęły wysokość  7 cm, ale śred­
nica korzenia nie przekroczyła 
8 mm. Posadzony w  doniczce, 
na oknie naszego baraku szczy­
piorek rósł doskonale i mogliś­
my przez k i lka  tygodni w okre-

sie „ dnia polarnego" raczyć się 
świeżą zupełnie jarzyną".

M nie j już teraz może zadzi- 
I w ić fakt, że w  roku 1949 pra- 
| cownicy kołchozu im. Czapaje- 
| wa, położonego nad Irtyszem,
I w  odległości 30 km od Omska,
I założyli szklarnię, aby hodo­
wać w n ie j warzywa. Już w 

i pierwszym roku uzyskano ze 
| sprzedaży warzyw  — po zaspo- 
| ko jen iu  własnych potrzeb — 
i 40.000 ru b li dochodu. Obecnie 
| w szklarni dojrzewają w ie lko ­
owocowe odmiany pomidorów, 

j ogromnej wielkości ogórki, w 
j inspektach hoduje się sałatę.
I cebulę, marchew, na otwartym  
zaś polu — kapustę. W zeszłym 
roku kołchoz ten posiadał już 

117 szklarni, 5.000 okien inspek­
towych, a pod uprawą warzyw  

| 72 hektary.
Swego rodzaju fenomenem 

natury, przeobrażonej dzięki 
pracy ludzkie j, są sady owo­
cowe na Syberii i na U ra­
lu. Różnego rodzaju odmiany 
jab łon i, grusz, śliw , w iśni i a- 
grestu po jaw iły  się w  tych oko­
licach, gdzie poprzednio jab łko  
w idyw ano jedynie na obrazku i 
w podręczniku szkolnym. Obe­
cnie 250 kołchozów uralskich 

| ponad 1.000 ha ziemi oddaio 
pod sady. Rozwija się również 

j działkowa uprawa drzew owo­
cowych. Pracownicy Uralskich 
Zakładów Budowy Maszyn 
pierwsi za in ic jow ali zakładanie 

j kolektywnych sadów działko- 
] wych, a in ic ja tyw ę  ich prze­
ję li sadównicy-amatorzy, pra­
cownicy zakładów przemysło­
wych w  Świerdłowsku i Czela­
bińsku. Jeden z pracowników 
kolejowych w Świerdłowsku, 
Iw an Czystiakow, w stąp ił w 
ślady Iwana M iczurina i wyho­
dował 25 odmian jab lon j oraz 
7 odmian w iśn i odpornych na 
mróz i dających duże, smaczne 
i ob lite  owoce.

Najw iększym  ośrodkiem sa­
downictwa syberyjskiego jest 
Irku ck  — za czasów carskich 
miejsce zesłania i na jokrop­

niejszej katorgi, gdzie ludzie 
masowo um ierali na szkorbut. 
Obecnie Irku ck  jest w ie lk im  
przem ysłowym  miastem, a jego 
mieszkańcy korzystają co roku 
ze świeżych owoców, wyhodo­
wanych we własnych ogród­
kach działkowych i w  irk u ­
ckim  Doświadczalnym Ins ty ­
tucie Rolniczym. Pola doświad­
czalne instytu tu  zajm ują 46 
hektarów, z czego na 26 ha 
upraw ia się ja rzyny a 20 zaj­
m ują  jabłonie, ś liw }', grusze, 
w iśnie oraz m aliny. Zaaklim a­
tyzowano tam też brzoskwinię 
zabajkalską i ussuryjskie w ino­
grona. Hodowcy-am atorzy u- 
praw ia ją  w  tym  surowym k li­
macie północnym również 
agrest, stodką jarzębinę, orzech 
kaukaski, a czyniono nawet 

| udane próby zaaklimatyzowa- 
! nia krzewów herbacianych i 
laurowych.

Jesteśmy obecnie świadkam i 
nowego etapu w a lk i człowieka 
z przyrodą — natarcia miezu- 
rinowców na tundrę, tajgę i na 
lody północy. Oporna dotych­
czas ziemia ustępuje pod na­
ciskiem człowieka uzbrojonego 
w wiedzę agrobiologiczną i vv 
odpowiednie środki techniczne, 
nawozy sztuczne, nowe metody 
upraw y w arzyw  oraz w  elek­
tryczność, jako źródło sztuczne­
go ciepła i św iatła, a ostatnio w 
energię atomową. Ziemia, rzą­
dząca się dotychczas jedynie 
w łasnym i prawami, zaczyna 
poddawać się człow iekow i. Pa­
trząc na osiągnięcia radzieckich 
agrobiologów oraz plantatorów 
drzew owocowych i ogrodów 
warzywnych, możemy powtó­
rzyć tak śmiaio jak  jeszcze n i­
gdy nieśmiertelne słowa Iw a­
na M iczurina: „N ie  potrzebu­
jem y łask przyrody — potra­
fim y  wydrzeć je sam i!“

(acz)

PALOLO
DW A  ra zy  do ro k u  

p ra w ie  ludność
cała 

F id * i i
Samoa — w ysp  na Oceanie 
S p o k o jn y m  — u da je  się p r*p d  
w schodem  słońca na p o łó w  
d z iw n y c h  s tw o rzeń  m o rs k ic h  
zw an ych  p a ło lo  (eun ice  v i r i -  
d is). Sa to  s tw o rzen ia  w ie l­
kośc i 30—50 cm  p rz y p o m in a ­
jące  w y g lą d e m  duże lis z k i.  
Ż y ją  one na dn ie  m orza  w 
szcze linach ra f lu b  m ied zy  k a ­
m ie n ia m i ż y w ią c  się d ro b n y -* ' 
m i ra czka m i, ro b a k a m i, m a ł­
żam i i t r i .  T y lk o  na ok res  go ­
d ow y p a lo lo  w y p ły w a ją  na 
p o w ie rz c h n ię  m orza. P rz e p ra ­
szam, n ie  całe p a lo lo  w y p ły ­
w a ją  na p o w ie rz c h n ię  m irz a , 
a ty lk o  p o ło w y , gdyż s tw o ­
rzen ie  d z ie li się na dw ie  czę­
ści, z k tó ry c h  je d n a  uda je  
się na gody, a d ru g a  pozo­
s ta je  na s ta ry m  m ie js c u . bv 
w ieść ta m  n o rm a ln y  t r y b  ż y ­
cia. Ta p o d ró żu ją cą  w ese lna  
p o łó w ka  p rz e b ie ra  na c z is  
godów  ja s k ra w e  ba**wy: u
sam ców  — Jasnożółta  łub  
h razow opom a^ańczow ą. u sa­
m ie — od b ^ą zo w o rze rw o n e j 
do c iem n o r.ie lo o e l. Poza ty m  
u w ese ln e j p o łó w k i p o w ię k ­
szają sle znaczn ie  H rrn e  nóż­
k i tzw . parapot+ ia. k fó r e u m o ­
ż liw ia  ią im  szvbsze poru sza ­
n ie  się w  w odz ie .

P ierw sze  okazy  w y p ły w a ją  
na p o w ie rz c h n ię  m orza przed 
w schodem  s łońca, ilo ść  Ich 
szybko  w z ras ta  i w schód 
słońca zas ta je  w odę gęstą od 
m ilio n ó w  w e s e in ik ó w . W y ­
poszczone w  wodę Ik ra  i 
m lecz b a rw ią  całe m orze  na 
żó łto .

M ieszka ń cy  w ysp  śpieszą 
się, by ko s z y k a m i i cze rpa ka ­
m i w yc ią g n ąć  z m orza ja k  
n a jw ię c e j pa lo lo , w iedząc, że 
n ie d łu g o  po w schodzie  s ło ń ­
ca zakończą, one życ ie  i n- 
padna m a rtw e  na dno m orza, 
by  stać się łu p e m  ry b  i ra ­
kó w .

Z w y p e łn io n y m i po b rzeg i 
ło d z ia m i w ra c a ją  w ysp ia rze  
na brzeg, gdzie  czekają  ju ż  
rozna lo ne  ogn iska . P a lo lo  
ucho d z i za n ie b y w a ły  p rz y ­
sm ak. N a jsm a czn ie jsze  są 
u p ie rzo n e  w  w ęg la ch  ogniska 
o w in ię te  u p rz e d n io  w  liś c ie  
ta ro . Z resztą  za leży  to  w y ­
łączn ie  od gustu . N ie k fó r zv 
jedzą ie  go tow ane  lu b  n aw e t 
na su row o .

D zień  p o ło w ó w  p a lo lo  od 
daw na u w a ża n y  Jest na w y ­
spach S~moa i F id ż i za ś w ię ­
to  i p rz e w id z ia n y  Jest na tę 
u roczys tość  b og a ty  p ro g ra m  
śp iew ów  1 ta ń có w .

O d m ian y  p a lo lo  z n a jd u ją  
się także  i w  in n y c h  m ie j­
scach k u li  z ie m s k ie j:  w  In ­
d iach  Z a c h o d n ic h  i  u b rzegów  
J a p o n ii.

R. Z.

Ra n k i e m , dnia 12 lutego 
1947 r. mieszkańcy K ra ­
ju  Nadmorskiego ZSRR 

by li św iadkam i ciekawego zja­
wiska. M ianowicie w idz ie li le­
cącą z w ie lką szybkością po 
niebie ognistą kulę. za którą 
ciągnął się długi,*" sypiący 
iskram i ogon. Z jaw isko to 
trw a ło  nie dłużej niż 10 se­
kund po czym usłyszano silne 
wybuchy } odgłosy przypom i­
nające grzmoty, a następnie 
detonacje podobne do strzałów 
z karabinu maszynowego.

Jak zeznawali później ob­
serwatorzy, we wszystkich 
wsiach położonych wzdłuż tra ­
sy przelotu ognistej ku li od 
czuto wstrząsy ziemi, które 
z kolej spowodowały drżenie 
budynków i wypadanie szyb 
z okien.

Obywatele ZSRR nie są tak 
nerwowi jak Amerykanie. Ogni­
sty bolid nie w yw o ła ł więc 
wśród nich paniki ani zbioro­
wej h isterii. Prasa nie publi-

SPOTKANIA SOBOTNIE
,,...Jasne, ż t  p o ls k i ro b o t­

n ik , odkąd  s tą ł się p e łn o ­
p ra w n y m  w ła ś c ic ie le m  fa b ry k , 
także  « koń czy ł r. b ie rnośc ią . 
Zaczął sa m odz ie ln ie  k o m b i­
now ać ja k  i co m ó g łb y  u sie­
b ie  u lepszyć . T a k  ro z w in ą ł 
* ię  ż y w y  ru ch  ra c jo n a liz a to r ­
sk i. R o b o tn ik  w y s z e d ł na 
spo tka n ie  u czon ym , a uczen i 
p rzysz li z pom ocą ro b o tn i­
ko w i. u c z o n y  także  n ie  m óg ł 
p rze jść  o b o ję tn ie  o bo k  do­
św iadczeń i p rób  p o d e jm o w a ­
nych  przez ro b o tn ik ó w . Po- 
Jał. że w snó lną  praca i w za ­
jem n e  z ro z u m ie n ie  zagad­
n ień  n a u k i i p ra k ty k i  p ro ­
w adz i do w s p ó ln y c h  k o rz y ­
ś c i“  _  pisze to k a rz  F ry d e ­
r y k  M ic h a lik  T. F a b ry k i M a- 
szyn O d le w n iczych  w  K ra k o ­
w ie  we w s tc ire  do ks ią ż k i A -  
dama H odanka , R ity  B rzo zow ­
sk ie j i A n d rze ja  Sadow skiego 
n t. ..S no tka rra  so bo tn ie “ , p o ­
św iecone j zagadn ien iom  w spó ł- 
n racv  n au ko w ców  i  ro b o tn i­
kam i.

Rzecz n ie  do p om yś le n ia  
przed w o jn ą : uczon y  ‘w sp ó ł­
p ra c u je  z ro b o tn ik ie m  p rz v  
o p ra co w a n iu  now ego p ro f ilu  
noża to k a rs k ie g o  czy n o w e j 
m ąszvnv do c iec ia  m e ta lu . 
R o b o tn ik  — gościem  In s ty tu ­
tu  naukow ego ... D ziś im  w ię - 
ce l ro b o tn ikó w ' zagłada do ia -  
k lecoś in s ty tu tu  naukow ego  
ty m  le p ie j s p e łn ia m y  p o w ie ­
rzone nam  zadan ie  — m ó w ią
n ^ iu -rw c y .

D o b rz *  \vvkonn1e  swe za- 
d*P ta  in s ty tu t  O b ra b ia re k  1 
O b ró b k i « ik rew an jem  w  K ra - 
kow ie . k tó re g o  d y re k to re m  
’ *«t. ¡y-o>ę0 r W ito ld  B ie rn s w - 

M ó w i o tyrr. n ie  ty lk o  
ks iążka  ..Rnoł ka n ia  s o b o tn i* “ , 
f 1* także  J1erne l is ty  m e*a- 
lO w rów  n rz y s ła n *  do TOOs. 
a w r re ż e is e *  u znan ie  za po­
moc okazana noszcz*có ln^m  
to k a jo m  r? v  fre ze ro m , a lbo  

fa b ry k o m ...
T *n  ż y w y  k o n ta k t uczo­

nych  z ro b o tn ik a m i s ta ł sie 
• em atem  s t.ą ra rm p  onracow a- 
n*1 przez d ^ o o n ik iir r .a  j
d w o ie  p ra c o w n ik ó w  n a u k o ­
w ych  k s ’ e t k i . D z ie n n ik a rz  dał 

fa b u la rn a , na k tó re j 
został-”  u tk a n e  s k o m n lik o w a - 
ne r«r»ądoterua z w ifs a p e  z o- 
b ró b ka  m e ta li • szybkośc iow e ­
go <?krawf»oio j t r v 'a -
loścf nenzedzj sk ra w a  i a cy rh , 
e ken o m irao U  n ro d w k o ii ns- 
r z * ^ r i .  eł sdkośc i no«” « rzchn i, 
e le k tro e ro z y jn e j o b ró b k i m e­
ta li.  K'*»Ade z zagadn ień  zo­
s ta ło  d o k ła d n ie , y y rz e ro u  ta ­
co. n ie m a l p o d rę c z n ik o w o  o- 
p racow ane ,

A  p rzec ież  c z y ta n ie  te j

P ro f. W. B ie rn a w tk i,  d y re k to r  IO OS

ks ią ż k i w ca le  n ie  nuży . Gdzie 
tk w i tego p rzyczyna?  P rzede 
w s z y s tk im  w  ty m . że zagad­
n ien ia  poruszane w  ks iążce  są 
n ie z m ie rn ie  c ieka w e . D o w ia ­
d u je m y  sie. że w ie lu , może 
n aw e t w iększość d ośw iadczo ­
nych  to k a rz y  żlę (n ie s te ty ), 
o s trz y  noże to k a rs k ie : p rze ko ­
n u je m y  s ię . że często n ie  zda­
jąc  sobie s p ra w y  z tego w ie ­
lu to k a rz y  o s iąga jących  dw ie  i 
trz y  n o rm y  m og ło b y  p ro d u k o ­
w ać o w ie le  w ię c e j. U żyw ano  
bow iem  do p ro d u k c ji  narzędz i 
z ły c h  m a te r ia łó w ; n ie w ła ś c i­
w ie  p rzep row adzano  procesy 
te ch n o lo g iczn e  p rz y  ic h  o- 
b róbce  itd .

W szys tk ie  te  n ie d o c ią g n ię c ia , 
k tó re  s ta ry m  m is trz o m  szyb ­
kościow ego  s k ra w a n ia  (n ieza­
leżn ie  od w ie k u ) n aw e t przez 
m yśl n ie  p rzesz łyb y , w ysz ły  
na ja w  w  czasie so bo tn ich  

sootlcań zo rg a n izow a nvch  z in i ­
c ja ty w y  p ro fe so ra  B ie rn a w - 
skiego. Z d o b y ły  one sobie o- 
e rom ną p op u la rn o ść  w śród  
m eta low ców ’ K ra k o w a  1 p o b li­
sk ich  re jo n ó w ’ , w ie lu  z n ich  
dz ięk i k o n ta k to m  z n a u k o w ­
cam i pod n ios ło  swe k w a l i f i ­
kac je . zosta ło  p rz o d u ją c y m i 
to k a rz a m i. W y m ie ń m y  k i lk u  
z tych , k tó rz y  n iegdyś b v li  na 
sza rym  ko ńcu  l is ty  sw ego za­
k ła d u  p ra cy . S te fan  K ło d n ia k ,

m is trz  G u n ia , Joanna  Wala«,
M a jk u t,  W o jc ie c h o w s k i.

To  ro b o tn ic y  — p ow ie c ie  — 
s k o rz y s ta li. A n au ko w cy?

— W spó łp raca  naukow ców ’ t 
ro b o tn ik a m i polega n ie  ty lk o  
na u czen iu  ro b o tn ik ó w , ale 
i na u cze n iu  się  od n ic h , na 
w y k o rz y s ty w a n iu  w  p racy  
n a u k o w e j dośw iadczeń , w y ­
n ik a ją c y c h  z ty s ią c k ro tn ie  
przez ro b o tn ik ó w ’ p o w ta rz a ­
nych  p rocesów  — p o w ie d z ia ł 
p ro f. B ie rnaw ’sk! w czasie je d ­
nego ze sp o tka ń  so bo tn ich .

N a u k o w c y  k ra k o w s c y  ro z w i­
n ę li p om ys ł K o lesow a, s tosu­
ją c  do jeg o  ostrza  z w i­
jacz  w ió ró w . R o b o tn ic y  je d n e j 
z k ra k o w s k ic h  fa b ry k  n a rze ­
k a li,  że wr czasie p ra c y  trz e ­
ba c iąg le  z d e jm o w a ć  d e ta l z 
o b ra b ia rk i,  b y  sp ra w d z ić  w y ­
m ia ry  — uczen i k ra k o w s c y  
w y k o p a li s p e c ja ln y  p rzy rząd , 
k tó ry  o k re ś la  w y m ia ry  bez 
zd e jm o w a n ia  w a łk ó w  z m a ­
szyny, ba, bez z a trz y m y w a n ia  
o b ra b ia rk i.

W y m ie n iliś m y  tu ta j  za ledw ie  
k i lk a  fa k tó w . K to  chce po­
znać ich  w ię c e j, zapoznać sie 
z o s ta tn im i o s ią g n ię c ia m i p o l­
sk ich  n a u ko w có w  - m e ta lo w - 
ców , chce podn ieść sw oje  
k w a lif ik a c je  — n iech  sięgn ie  
po ,,S p o tka n ia  s o b o tn ie “ .

A . C.

kowala sensacyjnych bzdur o 
wylądowaniu na Ziemi miesz­
kańców Marsa. Ponieważ 
słusznie przypuszczano, że zja­
w isko zostało wywołane przez, 
spadający meteoryt, pr eto za­
wiadomiono o tym  Akademię 
Nauk ZSRR W krótce też w y­
ruszyła do K ra ju  Nadmor­
skiego ekspedycja naukowa 
zorganizowana przez Kom ite t 
Badania Meteorytów.

Cóż to jednak są te meteo­
ry ty  i skąd się biorą? W prze­
strzeni m iędzyplanetarnej k rą ­
żą wokół Słońca, podobnie jak 
i inne ciała niebieskie układu 
słonecznego, niezliczone ciała 
zwane meteorami. Ziemia pod­
czas swego biegu przecina o r­
b ity  ich krążenia. Jeśli w 
punkcie przecięcia znajdzie się 
krążący z szybkością docho­
dzącą do 73 km sek. meteor, 
wpada on do atmosfery Ziemi. 
Przenikając z prędkością kos­
miczną gęstsze, dołne warstwy 
atmosfery i zbliżając się do 
powierzchni Ziem i, meteor na­
tra fia  na wysokości 100— 120 
km na stale wzrastający opór 
powietrza. Cząsteczki powietrza 
uderzając o powierzchnię me­
teoru powodują nagrzewanie 
się jego do tem peratury k ilku  
tysięcy stopni.

Na skutek tego warstwa 
zewnętrzna meteoru roztapia 
się i dochodząc do stanu 
wrzenia zamienia się w rozża­
rzony gaz. Dopóki więc meteor 
przebiega atmosferę z prędko­
ścią kosmiczną ulega on sta­
łemu rozpadowi. Obserwowane 
przez mieszkańców K ra ju  Nad­
morskiego z jaw isko świetlne 
nie było niczym innym  jak 
wiaśnie rozżarzoną otoczką ga­
zowy meteoru.

Gaz ten odrywany od me­
teoru przez w ars tw y powietrza 
ulega ochłodzeniu i zamienia­
jąc się w drobne, twarde czą­
steczki pyłu tw orzy po zn ik ­
nięciu meteoru ślad na drodze 
jego biegu.

W dalszym swoim biegu, na 
wysokości 10— 12 km  meteor 
wchodzi w tak  zwaną strefę 
hamowania. T raci wówczas 
swą poprzednią prędkość, prze­
staje się nagrzewać, a jego 
roztopiona w arstw a powierz­
chniowa porywana przez prąd 
powietrza rozpryskuje się drob­
nymi kropelkam i. Tworzą one 
w pierwszym momencie snop 
iskier, a następnie ciemny 
obłoczek, widoczny w  dolnym 
końcu śladu bolidu. Od tego 
momentu meteor nosj już naz­
wę meteorytu.

Upadek m eteorytu biegnące­
go z resztką prędkości kos­
m icznej na ziemię powoduje 
jego wybuch, w w yn iku  któ­
rego powstaje wgłębienie 
zwane kraterem  meteorowym. 
Z samego m eteorytu pozostają 
jedynie drobne odłam kj roz­
siane dokoła krateru , bowiem 
podstawowa masa meteorytu 
uległa zamianie w pyl i gaz.

Może się jednak zdarzyć, 
że meteor przebiega całą gru­
bość atmosfery ziem skiej i 
resztką prędkości kosmicznej 
przekraczającą 4—5 km/sek. 
zderzy się z powierzchnią 
Ziemi. Następuje to jedynie 
wówczas kiedy masa meteoru 
w chw ili w targnięcia do atmo-

sfery wynosi w iele tysięcy ton. 
Jedynie wówczas meteor nie 
zdąży ulec ca łkow item u rozpy­
leniu w atmosferze. Tak w ła ­
śnie było przy upadku meteo­
ry tu  w  K ra ju  Nadm orskim .

Cztery ekspedycje naukowe, 
które prowadziły badania tzw. 
m eteorytu S ichote-A lińskiego 
od k ry ły  112 le jów  m eteoryto­
wych oraz zebrały i wyw iozły 
do M oskwy kilkaset pojedyn­
czych m eteorytów ogólnej wa­
gi przeszło 37 ton. Były to 
resztkj meteoru, którego p ier­
wotna masa, obliczona w przy­
bliżeniu przez W. Fiesienkowa, 
wynosiła m niej więcej 1500— 
2000 ton.

Badania te prowadzone przez 
uczonych radzieckich S. Fon- 
tona, A. Szypulina, E. K ryn- 
zowa i innych stw ierdziły, że 
skład chemiczny meteorytów 
w ykazuje te same p ierw iastk i, 
które występują na Ziemi. Me­
teoryt S ichote-A liński składa! 
się w 94 proc. z żelaza, 5,4 
proc. n ik lu , i 0.38 proc. kobal­
tu. Ponadto w yk ry to  w nim  
nieznaczne ilości s iarki, fosfo­
ru, węgla i chloru.

Dalsze szczegółowe badania 
doprowadziły do ujawnienia 
na w ie lu  meteorytach licznych, 
zakrzepłych kropelek metalu, 
zdmuchniętych przez prąd po­
w ietrza z wystających części 
m eteorytów i rozpry śniętych 
na ich powierzchni.

A czkolw iek meteoryt Sicho­
te -A lińsk i nie należy do na j­
większych, jak ie  spadły na 
Ziemią, to jednak nigdzie do­
tychczas prace badawcze nie 
były prowadzone na tak w ie l­
ką skalę i nie dały takich w y­
ników.

Zebrany m ateria ł naukowy 
jest tak olbrzym i, że opracowa­
nie go wymagać będzie jesz­
cze szeregu lat. Uczeni Zw iąz­
ku Radzieckiego niezmordowa­
nie pracują nad poznaniem ta ­
jemnic otaczającego nas świa- 
ts.

J. K.

Wielko kariero
niewielkiej maszyny
MAMO, m ankie ty m i się 

zupełnie przetarły. Trze­
ba by je przeszyć...

— Dobrze synku...
I za chw ilę  warczy już ma­

szyna do szycia. T roskliw a 
matka spędzi przy n ie j k ilka  
godzin i bielizna syna będzie 
ja k  nowa. N ik t nie będzie się 
przy tym  zastanawiał, że oto 
w tej .chw ili w łaśnie byl w y­
korzystywany do zw yk łe j do­
mowej czynności jeden z na j­
większych i najciekawszych 
wynalazków.

Czyżby naprawdę? Taka zwy­
kła prosta maszyna do szy­
cia?

W te j prostocie maszyny do 
szycia leży właśnie je j w ie lka 
doniosłość. Na maszynie tej w 
c ią g u 'k i lk u  godzin nauczy się 
szyć każda młoda dziewczyna.

M aszyna  tło  szyc ia  fím c e ’a 
z r. 1S4S

A ja k  wygląda postęp tech­
niczny, którego maszyna ta 
jest wyrazem? Dobry kraw iec 
szyjąc ręcznie może wykonać 
w ciągu m inuty od 50 do 100 
ściegów. Domowa maszyna do 
szycia pracuje z szybkością 
400 do 1000 ściegów na m inutę. 
A zatem dzięki maszynie do 
szycia wzrost wydajności pra­
cy jest dziesięciokrotny.

Dodajmy, że maszyny do szy­
cia typów przemysłowych Osią­
gają wydajność do 4300 ście­
gów na m inutę.

Maszyna do szycia „zrewo­
lucjon izowała“  nie ty lko  kra - 
w iectwo i bieliżniarstwo. Zna­
lazła zastosowanie w szewstwie 
i rym arstw ie. w kapelusznic- 
tw ie  i ga lanterii skórzanej, w 
in tro liga to rs tw ie  i rękawicz- 
nictw ie. We wszystkich t}'ch 
dziedzinach zastępuje ona mo­
zolną pracę dziesiątków ludzi.

Jak w iele maszyn, tak i ma­
szyna do szycia zostaia przy­
jęta z niechęcią przez rzemieśl­
n ików, którzy sądzili, że może 
im ona odebrać chleb. Gdy 
Francuz zSt. Etienne nazwiskiem 
Bartłom ie j Th im onier skon­
struował jedną z pierwszych 
maszyn do szycia w r. 1830 — 
kraw cy francuscy, uważając, że 
maszyna może pozbawić ich 
pracy podburzyli tłum  który 
w targną ł do pracowni wyna­
lazcy i zniszczył model maszy­
ny, wykonany z drzewa.

P ie rw sze  p rA by  sk o n s tru o w a n ia  
m a szyny  do szycia  czyn io n e  b y ły  
piz.cz k ra w c a  K a ro la  W e isen th a la . 
P racą  Jcro w  ro k u  17!ł0 z a in te re ­
sow a ł s i f  Tom asz S a in t, k o n s tru ­
u ją c  m aszynę, szy jącą  szyd łem  i 
ig łą  z dość k ró tk ą  n itk ą . W iedeń-

maszyny. Najszczęśliwszy by! 
Izaak M e rr it Singer, k tóry do­
kona) szeregu zmian w  maszy­
nie Howe‘a i opatentował ją  w 
r. 1851. Była ona jeszcze bar­
dzo p rym ityw na, ale znacznie 
lepsza niż je j poprzedniczki.

H ow e, p roce su jąc  się z k ilk o m a  
k o n s tru k to ra m i o n a ruszen ie  jeg o  
p a te n tu , o trz y m a ł odszkodow an ie  
w w ysokośc i Z m ilio n ó w  d o la ró w . 
Sum a ta  św ia d czy  o ty m , ja k  w ie l­
k ie  znaczen ie  p rz y p is y w a n o  ju ż  
w  o w y m  czasie m aszyn ie  do szycia.

Nad udoskonaleniem maszy­
ny do szycia pracowali Grover 
i Gibss. W heller i W ilson, w re ­
szcie em igrant Polak — Kem- 
pisty. Singer, k tóry tymczasem 
stal się fabrykantem  maszyn 
na w ie lką skalę odkupi} patent, 
uzyskany przez Lesiiego na 
szybko szyjącą ma;zvnę i od 
tej pory zosta! na kontynencie 
am erykańskim  „k ró lem  ma­
szyn do szycia“ .

O rozwoju maszyn do szycia 
i ich rozpowszechnieniu świad­
czyć mogą zestawienia cyfro­
we: w roku 1859 było w Sta­
nach Zjednoczonych w użyciu 
104 tysiące maszyn, a w r. 1897 
przemysł św iatowy produkował 
ich rocznie ponad dwa i pól 
m iliona. Niemcy m ie li wów ­
czas. 60 fab ryk  maszyn do szy­
cia USA — 40, Ang lia — 30. 
Austro-W ęgry ■— 15.

O becn ie  w  masz.ynach <lo szycia  
s tosow any je s t tzw . ścieg stebno- 
u  y . M aszyna  w y k o n u je  go ig ła  
— p rz y  k tó re j 0s tr7.11 pr7ew lec7o- 
na Jest p rzez  d z iu rk ę  n it k a  — oraz 
czó łe n k ie m , p o d o b n ym  do tk a c k ie ­
go. k tó re  m a w e w n ą trz  cew kę  7. 
n a w in ię tą  d ru g ą  n itk ą . G dy ig ia  
p rz e b ija  tk a n in ę  I w ra c a  w  górę 
n it k a  tw o rz y  p ę tle . Przez tę  pętlę  
p rzesuw a  się czó łenko . Ig ła  w ę- 

i d ru je  d a le j do g ó ry  1 wówczas 
s p e c ja ln y  „s z a rp a k *1 ra r is k a  do lną  

1 n itk ę  i tw o rz y  w ęze łek . Tkan ina , 
w  ty m  czasie zos ta je  p rzesu n ię ta

Jedna  z d aw n y c h  m aszyn  
do szycia

do m ie jsca  następnego p rz e b ic i*
ig łą . T a k i szew n ie  p ru je  się p rz y  
z e rw a n iu  n i t k i  w  J a k im k o lw ie k  
m ie js c u .

Jak inne maszyny, tak i ma­
szyna do szycia przeszła ewo­
lucje od napędu ręczną korbką 
do napędu przy pomocy peda­
łów  nożnych, a następnie s il- 
ni.czka elektrycznego. Kształty 
je j również zm ienia ły się, toteż 
dzisiejsza maszyna nie jest po­
dobna do swych „prababek“ .

Poza zwyczajną maszyną do 
szycia istnieje wiele je j odmian 
przystosowanych do specjalnych 
celów, do haftowania, mereż- 
kowania, plisowania, dzierzga- 
rńa dziurek itp. W iele z. tych 
czynności można wykonać, 
zm ieniając w zw yk łe j maszyni« 
jedynie część zwaną „stopką“ ,

Maszyna do szycia nadąża 
szybko za wymogami techniki. 
Gdy ukazały się nowe m ateria­
ły — tkan iny z tw orzyw  sztucz­
nych — skonstruowano maszy­
nę, która „spawa“  kaw a łk i ma­
terii, dociskając je do siebie 
kulka rozgrzaną do tem peratury 
150 stopni.

3. A.

M e cha n izm  w m kzyny do 8życ ia

Oivoc dobrej wo l i

Poczta
międzynarodowa

M aszyna Singera. z r. l*5 t, w  k tó re j  
zastosowano czó łenko

cr.yk  J ó r« f M aderspcrjęe r w y k o n a ł 
w  r . 1*30 m aszynę szy jącą  z w y k łą  
ię łą  i k ró tk ą  n itk ą . W s p o m n ia n >  
Już T h im o n ie r, n ie  z ra żon y  a k t* ł‘n 
w ro g o ś c i „m a s ry n o b iirc ó w *1 w k r ó t ­
ce p o  zn iszczen iu  p ie rw s z e g o  m o ­
de lu  w y k o n a ł n as tę pn y , m e ta lo w y ,  
a le n ie  z y s k a ł p o w o d z e n ia  i u m a r i 
w  nędzy i z a p o m n ie n iu .

W roku 1843 skonstruował 
maszynę do szycia Am eryka­
nin Eliasz Howe. Maszyna jego 
była ciężka i masywna, szyła 
dwoma n itkam i, naw ijanym i z 
dwóch szpulek. Za przykładem 
Howe‘a w ie lu  konstruktorów  
usiłow ało zbudować ulepszone

Rury z mas plastycznych
MA S Y  p la s tycz jie  z n a jd u ją  

co raz  to  now e zastoso­
w an ia . O sta tn io  w e F ra n c ji 
zaczęto używ a ć  je  do p ro d u k ­
c j i  różnego ro d za ju  ru r.

R u ry  z mas p la s tyczn ych  
są bardzo  w ra ż liw e  na tem pe­
ra tu rę  i m ogą b yć  stosowana 
ty lk o  w  g ran ica ch  te m p e ra tu ­
ry  od —20 s t. C do +  65 st. C. 
P rz y  n iższych  te m p e ra tu ra c h  
s ta ją  się one n a z b y t k ru che , 
a p rz y  w yższych  u le g a ją  ła t ­
wo d e fo rm a c ji.

J a k ie  są g łó w n e  z a le ty  ty c h  
ru r?  P rzede w s zys tk im  n ie  
p ęka ją  p rz y  za m arzn ię c iu  w  
n ich  w o d y , lecz rozszerza ją  
się. N as tępn ie  n ie  u le g a ją  k o ­
ro z y jn e m u  d z ia ła n iu  p rz e p ły ­
w a ją ce j p rzez n ie  w o d y  lu b  
in n y c h  p ły n ó w  czy też gazów. 
N ie d z ia ła ją  ró w n ież  na n ie  
żadne ro z tw o ry  c h e m ik a li i 
zn a jd u ją c e  się w  z iem i, na 
s k u te k  czego można u k ła d a ć  
je  w  ka żdym  g ru n c ie , bez 
rto so w a n ia  ja k ic h k o lw ie k  po­
k ry ć  o c h ro n n y c h .

R u ry  z mas p la s tyczn ych  
w y p ró b o w a n o  . ju ż  z pow odze­
n iem  p rz y  p rz e sy ła n iu  ru ro ­
c ią g a m i: o c tu . s p iry tu s u , m le ­
ka, kw asó w  s ia rcza n rg o  i  so l­

nego, gazu ziem nego, am o­
n ia k u , ro c tw o ró w  so li i  łu ­
gów  itd . Będąc d o b ry m i izo­
la to ra m i, m asy p las tyczne  n ie  
p rzew odzą  p rąd ó w  e le k try c z ­
nych  k rą żących  w  z iem i.

W zależności od ro d za ju  
m asy p la s tyczn e j c ię ż a r w ła ś ­
c iw y  ta k ic h  r u r  w aha się w  
g ran icach  od 0,92 do 1,4 p od ­
czas gdy  na jlże jsze  ru r y  m e­
ta low e  (a lu m in io w e ) m a ią  c ię ­
żar w ła ś c iw y  2,6.9, a ru r y  o ło ­
w iane  11,34. R u ry  z mas p las­
ty c z n y c h  n ie  są ta k  w ra ż liw e  
na u de rze n ia  ja k  r u r y  m e ta ­
low e  i w y trz y m u ją  c iś n ie n ie  
od 3 do 17 a tm o s fe r.

We F ra n c ji r u r y  te  p ro d u ­
k u je  się zu p e łn ie  ja k  m aka 
ron. O d p o w ie dn ią  masę p las­
tyczną  (p o liw in y l,  p o life m  
c h lo ro w in y l)  podg rzew a  się 
ta k  d łu g o , aż staną się m ię k ­
k ie  i c ias tow a te , a następn ie  
przepuszcza się pod c iśn ie ­

n ie m  przez sp ec ja lną  fo rm ę. 
W zależności od ś re d n ic y  g ru ­
bość śc ian e k  r u r  viviha się od 
1.5 do 10 m m . R u ry  m ogą 
być  p rzezro czys te  lu b  n ie ­
p rzezroczys te  w  d o w o ln y c h  
k o lo ra ch , w  za leżności od po­
trzeb .

B . Z .

W YDAJE sią nam teraz 
całkiem normalne, że lis t 
wrzucony do skrzynki 

pocztowej w Warszawie, Lo­
dzi czy Poznaniu zawędruje do 
odległego adresata w Szangha­
ju, Moskwie, New Yorku czy 
Honolulu. A przecież nie zaw­
sze tak było. Przed rokiem 
1875 wysłanie listu do odle­
głego kra ju  było nie lada pro­
blemem. Zbyt w iele było nie- 
pokonalnych, zdawałoby się. 
trudności na drodze do poro­
zumienia międzynarodowego w 
tej sprawie. W ielu pesymistów 
pisało, że trudności te są zbyt 
poważne, by można było ma­
rzyć o ich usunięciu.

A jednak usunięto je w k i l ­
kanaście la t potem.

Masz w ręku lis t do Buenos 
Aires. Wrzucasz go do skrzyn­
ki pocztowej w Warszawie. 
Poczta polska pakuje go ra­
zem z innym i lis tam i do worka 
i wysyła pośpiesznym pocią­
giem. do Paryża (nie m ówimy 
tu o poczcie lotniczej). Fran­
cuska poczta przesyła worek do 
Cherbourga, gdzie zostaje on 
załadowany na szybki trans­
a tlantyk.

Francja i państwo, do które­
go należy okręt obciążają Pol­
skę za przewiezienie listów, 
ale Argentyną dostarcza lis ty 
adresatom za darmo. Tak bo­
wiem brzmi porozumienie za­
warte w roku 1875, Ponieważ 
państwa nie mogą liczyć 
wszystkich lis tów  w ysyłanych 
za ich pośrednictwem przez 
Polskę do innych kra jów , więc 
obliczają należność według 
średniej rocznej, która jest 
ustalana co tx-zy lata na w io­
snę. Uznano tę porę roku za 
na jbardziej typową dla norm al­
nego natężenia korespondencji 
pomiędzy poszczególnymi kra­
jam i. Takie obliczenia były 
właśnie robione na wiosnę bie­
żącego roku. Gdy rezultaty są 
wiadome, przesyła się je do 
siedziby M iędzynarodowej Unii 
Pocztowej w Bernie (Szwajca­
ria), gdzie prowadzi Się . ścisłą 
ew idencję należności poszcze­
gólnych państw za usługi pocz­
towe.

Nie należy byna jm nie j rozu­
mieć, że wszystkie kra je roz li­
czają się ze wszystkm i kra jam b 
Byłaby to ogromnie kosztowna 
i skom plikowana procedura. 
Ponieważ każdy k ra j jest cos 
komuś w in ien za usługi pocz­
towe i ma z tego ty tu łu  nale­
żności, więc w Bernie dokonuje 
się corocznie szczegółowych 
rozliczeń międzynarodowych i 
w rezultacie ty lko  k ilka  kra ­
jów  płaci sobie n iew ie lk ie  za­
zwyczaj sumy z ostatecznego 
rozrachunku. ,

Stwierdzono, że punkt poro­

zumienia z 1875 roku mówiący 
o bezpłatnym dostarczaniu pocz­
ty przez k ra j adresata jest ko­
rzystny dla państw małych, a 
niekorzystny dla dużych k ra ­
jów  posiadających ogromne 
przestrzenie, gdzie dostarczenie 
listu adresatowi bywa nieraz 
bardzo uciążliwe i kosztowne. 
Związek Radziecki i Stany 
Zjednoczone kosztuje na pewno 
w iele dostarczenie bezpłatnie 
korespondencji z Danii. Duń­
czycy natomiast mogą dostar­
czyć swym adresatom taką sa­
mą ilość listów  m in im alnym  
nakładem kosztów. Próbowano 
dokonywać rozliczeń międzjma- 
rodowych za dostarczanie kore­
spondencji, a le  okazało się, ŻS 
było to tak uciążliwe i kosz­
towne, iż lepiej jest dostarczać 
korespondencję z zagranicy bez­
płatnie. b .

Międzynarodowa 
marka pocztowa 

z r. 1904

PosTe Internationale:

Na p rz y s z ły m  kong-esi»» 
M i ęd zyn  a rodow ego  Z w ią z k u  
P oertow ego  podany 
p ro je k t w p ro w ad ze n ia  je d y ­
ne j, w spó ln e j d la  w s zys tk ich  
k ra jó w  na k u l i  z ie m s k ie j, 
m a rk i pocz to w e j, do k tó re j 
p o m y s ł da ł fra n c u s k i m a la rz ..• 
J Van D rie s te n ... P rzedsta ­
w ia ć  ona będzie  ku lę . k tó re j 
ry s u n e k  będzie u w y p u k lo n v  
przez le k k ie  w y d ę c ie  pod n ią  
p a p ie ru ; n aoko ło  k u li  zg ru ­
pow ane będą h e rb y  w s z y s t­
k ic h  państw  Z w ią z k u  Pocz*o~ 
wego w  p orzą d ku  a lfa b e ty c z ­
n ym , s tosow n ie  do nazw’ ty c h  
k ra jó w  w  ję z y k u  fra n c u s k im . 
A u to r  m a rk i p ro p o n u je  n a p i­
sy ró w n ie ż  w  ję z y k u  fra n c u s ­
k im  — ja k o  ję z y k u  d y p lo m a ­
ty c z n y m  — przypuszcza  je d ­
nak. że m ięd zy  narodow ość 
m a-rki dosta teczn ie  za akce n tu ­
ją  zg rup o w an e  a lfa b e tyczn ie  
h e rb y  k ra jó w , nap isy  zaś 
m a ją  b yć  z redagow ane  w  » ję ­
zykach  m ie jsco w ych .

(T y g o d n ik  I ł łu s t ro w a n y  1994 
rok ).

(C ZFZ O F)



P E K IN . A g e n c ja  N o w y c h  
C h in  fjęnoęJ. źp 4 sa m o lo ty  
f2angkais?;iiiowskic ostrzelały 
t  b ro n i p o k ła d o w e j b r y ty js k i  
statek h a n d lo w y  .T e fk ro s “ » 
™ > ry  p ły n ą ł do p o r tu  c h la ­
skiego S w a tó w . D w a j c z ło n ­
kowie. za ło g i s ta tk u  zos ta li
ranni.

M e x i c o , w  c z w a rte k  na* 
w i^ d r t ł  w yb rze że  M e ks y k u  
* nas tę pn ie  M a łe  A n ty le  
s tra s z liw y  ta i fu n ,  k tó r y  spo­
w od o w a ł ćm i e r ć o k o ło  toń 
osób. S zybkość w ia tru  docho ­
d z iła  d© ?40 k m /g o d r .  Na w y ­
spach G renada  i fa r ra c o u  
U le g ły  zn iszczen iu  ceł*» z b io ­
ry .  Na w ysp ie  B arbados p rze ­
szłe ?n ty» , osób pozosta ło
bez dach u  nad  g ło w ą .

R Z Y M . P ew ien  p o d o fic e r 
lo tn ic tw a  w m ie jsco w o śc i 
V illa fra n c a  k o lo  W e ro n y  od­
na laz ł jeszcze jed n e  s k rz y p  - 
re  S tra d iv a r iu s a . S p o tka ł on 
na u lic y  7 -Ie tn ięgo  c h ło p  - 
ca.. k tó r y  g ra ł na sta -
ry c h  sk rzyp cach . G dy z b liż y ł 
sig do n iego  i o b e jrz a ł s k rz y p ­
ce o kaza ło  się. Iż je s t to — 
ja k  w y n ik a  z nap isu  — a u te n ­
ty c z n y  ..S tra d lv a r iu « “  z 1763 
re k u . O jc iec  ch łopca  o św ia d ­
czy ł. t.p o trz y m a ł te skrzypce  
ed swego d z iadka  i n ie  m ia ł 
pojerc ia  o ic h  w a rto ś c i.

I n i s p  O gékü jednogłośnie a is d ła
Zgromadzeniu
umieścić w

Ogólnemu
obrad wniosek

N Z

NOW Y JORK- Na przedpołudniowym posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia Ogól I 
nego NZ w dniu 89 hm. kontynuowano debatę generalną, w której zabierali glos 
delegaci. Wenezueli. Pranej!, Unii Południowe-Afrykańskiej i Kanady. Obradowa­
ła- również Komisja Ogólna NZ.

W Nantes odbyty  się l icz­

ne wiece dla poparcia s t ra j­

kujących metalowców.

m S :

W %

Jako pierwszy zabrał głos 
szef delegacji Wenezueli Perez, 
k tó ry  sprzeciwu się rew iz ji 
K a rty  NZ i wypowiedział się 
za pogłębieniem m iędzynaro­
dowej współpracy gospodar­
czej i społecznej.

Następnie zabrał głos m in i­
ster spraw zagranicznych 
F r a n c j i  — Pinay. Ustosunko­
w ał on się negatywnie do wn io 
sku państw arabskich w spra­
w ie umieszczenia kw estii Algę 
ru na porzrtdku dziennym o 
becnej sesji twierdząc, że spra­
wa ta nie leży w kom petencji i

ONZ. Pinay dodał, że Francja | czej wzmaga niebezpieczeństwo 
zamierza nadać M aroku „ob li l nowej wojny, 
cze suwerennego państwa połą j W . ‘ W. Kuźnie. w v  wskazał 
Cżonego z . Francją  w ięzam i j konkretne krok i zmierzające do 
współzależności na podstawie | redukc ji zbtk jeń a m ianow i 
swobodnie wyrażanej zgody'1. [ Ł-ie: zaprzestanie wyścigu zbro- 
w , CialsP 'm Cl^8’ i swego prze- j j eń, stopniowa redukcja zbro- 
m owiema Pinay występował w  | jeń oraz zakaz orom jądrow ej, 
obronie ukrauow paryskich. , , , .^  ^  | Po przemówieniu delegata

Przedstaw iciel Holandii, m i I radzieckiego glos zabrał przed- 
n ister spraw zagranicznych j staw icie l USA Lodge i .w ypo-I 
Luns podkreśli! poważny' w kład w iedział się za umieszczeniem )

Dni Kultury Białoruskiej 
rozpoczęte

(dohoóeeenle ze str. 1)
Zabierając głos m in is ter 

K u ltu ry  i S ztuk i — W łodzi­
m ierz Sokorski pow iedział 
m .in.:

Zjednoczenie Białorusi 1 U-

nla Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej to mocny wyraz krzepnącej 
przyjaźni między naszymi na­
rodami.

Burzliwym i! oklaskam i w ! 
ta ją  zebrani przewodniczącego

krainy w ramach jednolitych i Z w ią zku  L ite ra tó w  BSRR. zna 
radzieckich republik i wyzwo- i nego pisarza P. B ro w  ę. 
Unie Polski od Bugu do Odry ; przekazan iu  pozdrow ień  
w ramach niepodległej, ludowej narodu b ia ło rusk iego  
1 demokratycznej Rzeczypospo- j rodu polskiego poe a -y

Po
o d

n a -

litej, stało się ostateczną prze 
¿linką i gwarancją naszej 
wiecznej i niezachwianej przy­
jaźni oraz współpracy gospo­
darczej i kulturalnej.

N ikt z nas nie wątpi, że w y­
miana kulturalna naszych o- 
Siągnięć, która nastąpi w ra­
mach Dni Kultury Białoruskiej 
nie tylko przyjaźń naszą po­
głębi, lecz jednocześnie przy­
spieszy i wzbogaci rozwój na­
szych własnych narodowych 
kultur.

Serdeczną owację zgotowali 
zebrani wchodzącemu następ­
nie na mównicę m in is trow i 
K u l t u r y  BSRR — . G. K is ie lo - 
wow i, który powiedział m. in . :

W dziele umocnienia przy­
jaźni między naszymi naroda­
mi wielkie znaczenie mają co­
roczne obchody Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, które stały się już 
tradycją. W bieżącym roku, w  
okresie Miesiąca, we wszyst­
kich republikach Związku Ra­
dzieckiego, w tej liczbie w Re­
publikach Ukraińskiej i Biało­
ruskiej — najbliższych sąsia- ' 
dach Polski, w miastach 
wsiach odbywają się odczyty, 
referaty, dyskusje o osiągnię­
ciach narodu polskiego w dzie­
le rozwoju gospodarki narodo­
wej i kultury, organizowane są 
specjalne wystawy literatury, 
Pokazy filmów polskich, kon 
certy muzyki polskiej, przepro­
wadzane są uroczyste zebrania 
z okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Obchody Miesiąca Poglębie-

swój wiersz poświęcony odbu­
dowującej się stolicy Polski 
Ludowej.

W części artystycznej w y ­
stąp ili m. in.: ork iestra  Opery 
W arszawskiej, Zespół Pieśni 
i Tańca CRZZ, artystka Pań­
stwowego Teatru Polskiego 
Zofią M ałynicz, fragm enty 
w łasnych utw orów  recytował 
P. Brow ka, wykonane ponadto 
zostały przez artystów  bia ło­
ruskich fragm enty ' sztuki M 
Bolszincowa i M. Cziaureli 
„Salwa A uro ry".

Zgon Lucyny 
Krzemienisokiej

29 września br. zmarła w 
Warszawie w wieku lat 48 — 
Lucyna Krzemieniecka — poet­
ka, autorka wielu powieści ! 
opowiadań dla dzieci i mło­
dzieży.

Zw iązku Radzieckiego do spra 
wy osłabienia napięcia między 
narodowego. W ystąpił on rów­
nocześnie przóciwko umieszcza­
niu na porządku . dziennym 
Zgromadzenia sp iaw y Ir ian u  
zachodniego.

' k

NOW Y JORK. Dnia 29 bm. 
Kom isja Ogóina NZ wznow iła 
obrady nad zaleceniami w spra­
wie por żąda u dz/ennego sesji 
rozważając ow a punkty : 1) 
wniosek grupy 1S państw Azji, 
Afryki, dotyczący Irianu za­
chodniego; 2) wniosek ZSRR 
w sprawie umieszczenia na po 
rządku dziennym punktu „o 
środkach zmierzających do dal 
szego złagodzenia napięcia mię 
dzynarodowego oraz rozwoju 
współpracy międzynarodowej1

Po dyskusji nad 1 punktem 
odbyło się głosowanie nad w n io  
skiem indonezyjskim  o umie 
szczeniu na poiządku dzień 
nym sesji kw estii Ir ia n u  za 
chodniego. 7 głosami przeciwk«
5 Kom isja uchwauła ten wnio 
sek. Za wnioskiem  głosował 
przedstaw iciele ZSRR, Egiptu 
Polski, M eksyku, Syjam u, Chi 
le, H a iti. Przeciwko głosował 
delegaci A ng lii, F rancji, Nor 
wegii, Nowej Ze landii i Luk 
semburga. Przedstawiciel USA 
i czangkaiszekowiec wstrzym ali 
się od głosu.

Kom isja przeszła następnie 
do om awiania wniosku delegacji 
ZSRR. Zgłaszając, ten wniosek 
przedstaw iciel ZSRR W. \V. 
Kuzniecow, podkreślił, że co­
raz w ięcej środków w ydaje się 
na utrzym anie arm ii, na pro­
dukcję broni, tworzenie baz 
wojskowych, na produkcję n a j­
bardziej niszczycielskiej w 
c h w ili obecnej broni jądrow ej 
itd. Ta sytuacja nie przyczynia 
się do osłabienia napięcia m ię­
dzynarodowego i do stworze­
nia atm osfery zaufania, a ra­

na porządku dziennym  Zgro­
madzenia Ogólnego sprawy 
zgłoszc-nej przez delegację ra ­
dziecką.

W  glosowaniu mul wnioskiem 
radzieckim Komisja Ogólna 
jednomyślnie zaleciła Zgroma­
dzeniu Ogólnemu umieszczenie 
proponowanej przez delegację 
ZSRR sprawy na porządku 
dziennym oraz pizekazanie jej 
do rozpatrzenia Komisji Poli 
tycznej.

NOW Y JORK. W pią tek 
Zgromadzenie Ogólne NZ przy­
stąp iło do badania kw estii, czy 
plenum ma zatw ierdzić, czy 
też odrzucić uchwałę K om is ji 
Ogólnej, która wypow iedzia ła 
się większością głosów przeciw ­
ko wszczynaniu debaty nad 
problemem Algeru. Posiedzenie 
rozpoczęło się w napiętej a t­
mosferze, krążyły  bowiem po­
głoski, jakoby delegacja fra n ­
cuska, stojąc na stanowisku, 
że sytuacja w Algerze jest 
„sprawą wewnętrzną F ra n c ji11, 
zamierzała wycofać się demon­
stracy jn ie  z obecnej sesji w  
wypadku umieszczenia sprawy 
A lgeru na porządku dziennym.

W toku dyskusji głos zabie­
ra li delegaci: Indonezji, S y ja­
mu, Costa R ik i, A ng lii, L ibanu 
A b isyn ii i B o liw ii. Jedynie de­
legat A n g lii — D ixon w ypow ie­
dział się przeciwko umieszcze­
niu sprawy A lgeru na porząd­
ku dziennym, a delegat A b i­
syn ii zapowiedział, że w strzy­
ma się od głosu.

Wieczorem na posiedzeniu
plenarnym  toczyła sie dale j 
dyskusja w te j sprawie, w  cza­
sie k tóre j głoś zabrał m. i n . 
delegat ZSRR — Kuzniecow.

W dalszym ciągu debaty ge­
neralnej na Zgromadzeniu O- 
gólnym NZ przem awiał w  pią­
tek b ry ty js k i m in is ter spraw 
zagranicznych M acm illan i cze­
chosłowacki m in is te r spraw za­
granicznych David.

Egipt odrzuca
oska rżen ie  USA

Nowe ceny 
nabiału

1 października 1955 r. 
wprowadzone zostają, jak co- 
*>eanie, jesienno-zimowe sezo- 

j ,  '*’* £«ny masła, mleka i śmie- 
masj ®fZonc," ’a cena detaliczna 
Bosi a__*'*Istra*wyborowego wy 
hni-ow^'*'' 71 78 kg, masła wy- 
Pełnego ~T 50 *1 za kg, mleka 
>.*• *1 „ ’’ ■''butelkowanego — 
irę — jg ¡ 'L  śmietany na wa- 
* dniem i * * . kg- Jednocześnie 
*»stajv u „ j D* 7-'lziernika 1955 r.
Pu mleka 'Vyis* onc reny Rku" 
’Hazlio,.. /  dostaw ponadobn- 
» ) , .  'fk -  Podwyżka wynosi 

“ ‘Itrze mleka 1 gatunku.

Studenci
rozpoczynają

naukę
(Dokoníaeme le s t r . I )

Nowe katedry 
i zakłady naukowe

Uczelnie techniczne, rólnicze, 
»konomiczne 1 uniwersytety po­
większyły się w b r .  o 4 nowe 
RTdziąly, 20 katedr i 8 zakła­
dów naukowych.

Na U niwersytecie W arszaw­
skim  powstaje nowy w ydzia ł 
chemii.

K ad ry  inżynierów , k tó rzy  
Pracować będą nad rozwojem  
hodow li zw ierząt w naszym 
k ra ju  kształcić będzie nowo­
powstały w ydz ia ł zootechnicz- 
ńy Wyższej Szkoły Rolniczej

Szczecinie, a fachowćów w 
dziedzinie finansów  — nowy 
W ydział finansow y przy W yż- 
*z«.i S?kole Ekonomicznej w 
Lódzj.

Również w  br. powstają m.
. następujące nowe katedry: 

PY.krobioIogii i  zakład m ik ro - 
biólógij na wydziale nauk 
Przyrodniczych U niw ersyte tu 
ln >- B. B ieruta

Droga powrotu otwarta
Dekret rządu Polski Ludo­

wej o opiece i pomocy powra­
cającym do kra ju  emigrantom 
przeciął długoletnie wahania 
w ielu. W obozach „d ip isów “ 
(uchodźców) i w koloniach 
polskich na obczyźnie za­
wrzało. Coraz więcej ludzi o- 
szukanych, traw ionych tę­
sknotą za Ojczyzną wraca w 
ostatnich tygodniach do k ra ­
ju. Ten stan rzeczy przejm u­
je jaw nym  niepokojem tych, 
dia których pojęcie patrio tyz­
mu od dawna jest pustyni 
dźwiękiem.

„Jak  się bronić?“  — zapy­
tu je z przerażeniem londyński 
„D zienn ik Polski i Dziennik 
Żołn ierza“ . Jak się bronić 
przed norm alną ludzką tę­
sknotą em igrantów za O jczy­
zną, przed ich gorącym prag­
nieniem powrotu? Postano­
w ili się bronić. Wychodząc z 
założenia, że „w y ją tko w a  sy­
tuacja wymaga metod w y ją t­
kowych“  -r- ja k  pisało cyto-, 
wane powyżej pisemko — po­
stanowiono utworzyć „doraźne 
kom ite ty  bezpieczeństwa pu­
blicznego". Co k ry je  się pod 
tą szumną nazwą, ja k i jest 
cel tego „ko m ite tu “ ?

Przekładając na ludzki ję­
zyk oznacza to  po prostu 
wzmożenie szpiclostwa, zastra. 
gżenie tych, którzy wyrażają 
chęć powrotu do O jczyzny — 
słowem sterroryzowanie em i­
gracji. A le  tenże sam „Dzien­
n ik  Polski“  proponuje inne 
jeszcze drogi wyjścia. Apelu je 
do państw kapitalistycznych, 
by „otworzyły swe bramy dla 
Polaków —• „dipisów“ — prze­
bywających w Niemczech. W. 
Brytania, Stany Zjednoczone,

W rocław iu. ¡ dawnictw  
<F) i itd :

Braterski
dar

(Inf. wl.) 30 bm. w Minister­
stwie Kultury 1 Sztuki odbyło 
się uroczyste przekazanie Wy­
stawy Mickiewiczowskiej sta­
nowiącej dar dla Muzeum Mic­
kiewicza w Nowogródku.

W ystawa zawiera okoto 500 
interesujących eksponatów. Są 
to ułożone w  chronologicznym 
porządku kopie portre tów  i 
rzeźb, fotokopie dokum entów i 
rękopisów poety, podobizny 
pierwszych wydań utworów  
M ickiew icza, biblioteczka wy- 

m ickiew iezowskich

Australia, Nowa Zelandia —
Przyjęły już znaczne ilości 
polskich uchodźców z Nie­
miec, w pchli zdolnych do 
pracy. Ich przypływ wzmoc­
ni! gospodarkę narodową 
wszystkich tych krajów...“

A więc, zamiast powrotu do 
kra ju , gdzie czeka praca, ro­
dziny, „D z ienn ik  Polski“  pro­
ponuje dalszą tułaczkę, nędzę 
i upokorzenie.

N ie w iadomo co jest bar­
dziej zaskakujące: zdum iewa­
jąca bezczelność, naiwność, 
czy zaślepienie garstk i em i­
gracyjnych prowodyrów. Bo 
tenże sam dziennik zamieści! 
a rtyku ł pt. „Duchowny pro­
testancki w  obozach „d ip i­
sów“  — hańba dla cyw iliza ­
c ji — w a runk i życia uchodź­
ców w Niemczech“ , w którym  
czytamy:

„Warunki życia tysięcy u- 
ehodźców w obozach w Euro­
pie stanowią hańbę dla na­
szej cywilizacji. Sytuacja tych 
rzesz uchodźców jest tym 
bardziej rozpaczliwa, że w o- 
becnej sytuacji jest ona bez 
wyjścia“.

A oto co pisze na ten te ­
m at najbardziej chyba kom­
petentne w tych sprawach p i­
smo „A fre  News B u lle tin  
(wydawane przez organizację 
do spraw uchodźców).

„Mieszkańcy jednego z °" 
bozów dla uchodźców w  
Niemczech zachodnich napisa­
li takie oto stówa na ścianach 
baraku; „Wybraliśmy wolność 
—• przyjdźcie I zobaczcie co 
dostaliśmy". Pewien amery­
kański dziennikarz przyjął 
niedawno to gorzkie zaprosze­
nie. W barakach znalazł on 
tłum mężczyzn, kobiet i dzie­
ci, marnujących swe życie w 
nędzy, zaduchu, zaopatrzo­
nych zaledwie w tyle żywnoś­
ci, ile trzeba, aby utrzymać 
się przy życiu. Z rozmowy z 
nimi przekonał się iż są oni 
zrozpaczeni, źli i pozbawieni 
nadziei. Na nieszczęście obóz 
ten nie jest wyjątkiem. Jest 
on typowy dla około 200 in ­
nych obozów znajdujących się 
w Europie 1 na Bliskim 
Wschodzie, w których dzie­
siątki tysięcy tych, którzy 
„wybrali wolność“, ■ otrzymali 
jedynie nędzę".

A przecież garstka em igra­
cyjnych prowodyrów proponu­
je tym  ludziom po prostu za­
mianę obozu w  Europie, lub 
na B liskim  Wschodzie na po­
dobne obozy w B razylii lub 
innych krajach. Proponuje 
wieczną tułaczkę, nędzę, ży­
cie bez nadziei,

W arto przypomnieć tu pew­

ną historię, o k tó re j w ie
ró w n ież  doskonale „D z ie n n ik  
Polski“ .

W Penley H a ll Camp, w 
pobliżu L iverpoolu, mieszkała 
w starym  baraku z rodziną 
17-letnia Danuta Odyniec. 
Ojciec je j. chłop z W iień- 
szczyzny, s trac ił na wojnie 
zdrowie i n ie  mógł wykony­
wać żadnej pracy fizyczne j. 
Pisał on do różnych zrzeszeń 
em igracyjnych z prośbą o po­
moc i radę. Pracy nie załat­
w iono mu. natom iast rady u- 
dzielono chętnie.

„Radzimy panu wyjechać do 
Australii. Na pańskie chore 
płuca klimat wspaniały, a o 
pracę także łatwo, zwłaszcza 
w  rzemiośle“. Rady tej udzie­
la ł choremu człow iekow i 
„K om batan t“  (dodatek do 

.-«Dziennika Polskiego11).
Nie w iem y, czy ojciec Da­

nu ty  skorzystał z tej porady. 
Usłuchał je j natom iast dw u­
dz iestok ilku le tn i W ładek Ka­
m iński. Pracował on w  Glas­
gow za utrzym anie u szkoc­
kiego ogrodnika, a wieczora­
m i uczył się szoferki. Potem 
udało mu się otrzymać w 
p ryw atne j f irm ie  miejsce po­
m ocnika szofera. Składał pie­
niądze by spłacić koszty pół­
rocznego kui'su, po ukończe­
niu którego mógł zostać szo­
ferem. U w ie rzy ł propagandzie, 
Zabrał swoje oszczędności i 
wyjechał do Argentyny. Ma­
rzy ł o wspaniałym  życiu. A 
dalsze jego losy? Pisał o tym 
„D zienn ik dla W szystkich“ .

Przez dwa miesiące W ła­
dek wraz z innym i biedakami 
tu ła ł się bez pracy, głodny, 
często żebrząc o kawałek 
chleba. Został wreszcie pastu­
chem owiec na bezkresnych, 
podzwrotnikowych pampasach. 
Oto perspektywy życia, jakie 
chce zgotować em igracji gar­
stka zaślepionych po lityk ie - 
rów.

Dziesięcioletnie gorzkie do­
świadczenie życiowe naucżylo 
em igrantów wiele. Żadne 
„m etody w y ją tkow e“  nie są w 
stanie odwrócić biegu historii, 
nie po tra fią  s tłum ić w  ser­
cach oszukanych ludzi tęskno­
ty za krajem , przysłonić im 
tego, co się u nas dzieje. De­
kre t rządu PRL szeroko ó- 
tw ie ra  drogę powrotu do kra­
ju  dla wszystkich, których lo­
sy w o jny rzuciły  poza granice 
kra ju  i tam pozostali wierząc 
w rogie j propagandzie, Otw iera 
drogę dia tych, którzy chcą 
pracować uczciwi®, którzy 
przez lata tułaczki pielęgno­
w a li sercach miłość Ojczyz­
ny.

L. ZARF(BA

NOWY JORK. — Jak już  po­
dawaliśmy, prem ier Egiptu
Nasser, przem awiając na w y ­
stawie w ojskow ej w  K airze o- 
świadczył, że Egipt będzie za­
kupowa! broń w  Czechosłowa­
cji. Oświadczenie to w yw o ła ło  
poważne zaniepokojenie i na­
tychm iastową reakcję Waszyng­
tonu, k tó ry  oskarża E g ip t o 
„zagrożenie równowagi s ił“
na środkowym  wschodzie. A - 
gencja United Press donosi, że 
ambasada egipska w  Waszyng­
tonie przekazała prasie do opu­
blikow ania oświadczenie, w
którym  odrzuca amerykańskie 
oskarżenia.

Ambasada podkreśla, że w 
strefie tej nie ma żadnej ró w ­
nowagi sił, lecz ty lk o  „ jedno ­
stronny wyścig zbro jeń“ , po­
nieważ Izrael o trzym uje uzbro­
jen ie  „n ieprzerw anym  poto­
k ie m “ , zaś k ra je  arabskie na 
próżno oczekują, k iedy ich s łu­
szne potrzeby wojskowe zostaną 
zaspokojone przez mocarstwa
zachodnie.

„Rokrocznie — głosi oświad­
czenie — . Egipt zwracał się z 
Prośbą o dostarczenie mu broni 
i czekał, będąc równocześnie 
św iadkiem  ciągłego dopływ u 
Pomocy w ojskow ej i  inne j do 
Izraela.

A n g lia  i Francja  w y ra z iły  
zgodę na dostarczanie Egiptow i 
ręcznej b ron i parnej'. Dostawy 
te jednak  nie zostały wykonane. 
N aw et m im o zapłacenia przez 
Egipt. za broń nabytą w A ng lii, 
broń tą nie została dostarczona 
w  pełnej ilości. Jeśli chodzi o 
Francję, to oburzona na Egipt 
z powodu jego libera lnego sto­
sunku do słusznych i  n a tu ra l­
nych dążeń narodów A fry k i 
Północnej, nie ty lk o  cofnęła 
zgodę na dostarczenie Egipto­
w i bron i, lecz nawet zapowie­
działa, iż  rozpocznie dostawy 
czołgów i  samolotów odrzuto­
wych do Izraela11.

Przebieg 
wyborów 

w Indonezji
D JA K A R T A . Prasa indone­

zyjska koncentru je uwagę 
głównie na wyborach pa rla ­
m entarnych, k tóre odbyły się 
29 bm. w  większości okręgów 
tego kra ju . D zienniki zamiesz­
czają w y n ik i wstępne z n ie­
których dzie ln ic D jaka rty , Ban- 
dungu i innych miast. Z donie­
sień tych w yn ika , że na jw ięk ­
szą ilość głosów zdobyły partia 
M asjum i, partia  narodowa, par­
tia komunistyczna oraz m uzu ł­
mańska partia  N ahdatul Ulama. 
W takich miastach ja k  D jok ja ­
karta, Seniarang, Surabaja, 
Wonosobo i Magelang pierwsze 
miejsce zajęła partia  kom uni­
styczna. W Bandungu wysunę­
ły  się na czoło partie narodowa 
i komunistyczna.

Grecja odmówiła
u d z ia łu

w manewrach NATO
NOW Y JORK. G recja odmó­

w iła  uczestniczenia w  mane­
wrach w o jskow ych N A TO  (pa­
ktu północno - atlantyckiego). 
Przyczyną odm owy b y ły  an ty - 
gre.ckie wystąp ienia , ja k ie  m ia ­
ły  miejsce w  T u rc ji na począt­
ku  września.

Agencja Associated Press, 
powołując się na a u to ry ta tyw ­
ne źródła ateńskie, stw ierdza, 
iż G recja zabroni w szystk im  
samolotom w o jskow ym , z w y ­
ją tk ie m  am erykańskich, po ja ­
w ian ia  się na je j obszarze po­
w ie trznym  iu b  w yko rzys tyw a­
nia  je j lo tn isk  w  czasie mane­
w ró w  NATO . M anew ry te od-

___________  będą się we wschodniej części
skiego oraz w  celu „po in fo rm o- Morza Śródziemnego w  dniach 
w an ia  E giptu o po lityce USA“ . I od 1 do 5 października.

LO ND YN. Radio londyńskie 
podało, że do K a iru  przyby ł 
zastępca sekretarza stanu USA 
A llen . Oświadczył on dzienni­
karzom  na lo tn isku  w  Kairze, 
ZG P rzyby ł dla przeprowadzenia 
rozm ów z am erykańskim i 
przedstaw icie lam i w  Egipcie i 
z P rzedstaw icielam i rządu egip-

C H I N
AROD chiński z
radością w its
jz ień 1 paździer­
n ika -i- święto 
narodowe swej
Ojczyzny.

W łaśnie z te j okazji pragnę 
opowiedzieć Wam. moim da­
lekim  aie jakże drogim  przy­
jaciołom. o swoim życiu i 
osiągnięciach w pracy.

K iedy po wyzw oleniu naszej 
ojczyzny przystąpiłem  do pra­
cy w Przedsiębiorstw ie Trans­
portu Samochodowego, zasta­
łem tam ty lk o  stare lub zn i­
szczone samochody pozosta­
wione przez uciekających kuo- 
m intangowców. N iew iele z 
nich nadawało się do jazdy. 
Urządzenia i narzędzia były 
również zniszczone. W arunki 
pracy wciąż były jeszcze sto­
sunkowo złe, m im o że przed­
siębiorstwo zostało uporządko­
wane W pracy napotykaliśm y 
na sporo trudności. Doszedłem 
wówczas do wniosku, że nie 
można podnieść wydajności 
pracy jedynie drogą zw ięk­
szenia w ys iłku  fizycznego. 
Trzeba się uczyć.

P e w n iK o  razu za s ta n aw ia ją c  sta 
nad  p rz y c z y n ą  częstego psucia  się 
h a m u lc ó w  sam ochodow ych , co 
p o w o d o w a ło  kon ieczność częstego, 
co 7—g d n i, ro z m o n to w y w a n ia  
system u h am u lco w e g o  o d k ry łe m , 
ie  g łó w n ą  sp r-iw ą  je s t jako ść  
szczęk. Po p rz e b y c iu  7»o—son k i ­
lom e tró w ' w' sys te m ie  h a m u lc o ­
w y m  w y tw a rz a ł się p y t, u t r u d ­
n ia ją c y  n o rm a ln e  ham o w a n ie . 
N a ra d z iłe m  się w  te j sp raw ie  

k o le g a m i. W s ta w iłe m  do sam o­
chodu  za m ia s t je d n e j szczęki h a ­
m u lc o w e j — trz y .  To p o z w o liło  
sam ochodom  na  p rz e b y c ie  3 tys . 
k ilo m e tró w ' 1 p o ło ży ło  k re s  czę­
s tym  a w a rio m  sys tem u  h a m u lc o ­
wego.

Z a u w a ż y łe m  p o te m , te  h a m u l­
ce p rz y  k o ła c h  p rz e d n ic h  d z ia ­
ła ły  n ie re g u la rn ie . S tw a rza ło  to  
now e n ie b e zp ie czeń s tw o  w  czasie 
ja z d y . K ilk a k r o tn ie  ro zp o czyn a ­
łem  re m o n t, a le  bez s k u tk u . S tra ­
c iłe m  n a w e t pew ność, czy  w ogó­
le uda  m i się k ie d y k o lw ie k  ro z ­
w iązać te n  p ro b le m . D z ię k i ję d -  
n a k  p o p a rc iu  k ie ro w n ic tw a  i  p o ­
m ocy to w a rz y s z y , po k i lk a k r o t ­
n y c h  p rób a ch , p rz e ro b iłe m  osta ­
teczn ie  c y l in d e r  t ło k a  h a m u lc o ­
wego p rz y  k o ła c h  p rz e d n ic h , co 
z a pe w n iło  bezp ieczną jazd ę . 
S p raw dzen ie  system u h a m u lc o w e ­
go s ta n o w iło  w ęz łow e  zagadn ie ­
n ie  p rz y  n a p ra w ia n iu  sam ocho­
dów .

O p ie ra ją c  się na  zn a jo m o śc i 
te c h n ik i,  ro b il iś m y  w  ty m  k ie ­
ru n k u  W'iele dośw iadczeń , w  w y r 
ń ik u  k tó ry c h  u d o s k o n a liliś m y  n o ­
we n arzę d z ia , za tw ie rd zo n e  póź­
n ie j na  ze b ra n iu  o d d z ia łu . Tak 
p o w s ta ł p rz y rz ą d  do sp raw d za n ia  
h a m u lc ó w , k tó re g o  zastosowanie  
n ie  ty lk o  p rz y c z y n iło  się do 
zm n ie jsze n ia  zu życ ia  opon , Sie 
ró w n ie ż  do p rz e d łu ż e n ia  p ra c y  
części sam ochodow 'ych . Poza ty m  
zużyc ie  b e n z y n y  przez sam ochód 
(p rzy  s p ra w d za n iu  h a m u lc ó w  m o im  
system em ) zm n ie jsza  się znaczn ie  
w  s to su n ku  do ilo ś c i tu ż y w a n e j 
p op rze d n io . W  te n  sposób p rz e d ­
s ię b io rs tw o  zaoszczędziło  w c ią ­
gu ro k u  10 tyś . ju a n ó w .

D z ię k i ty m  o s iągn ięc iom , k tó re  
zaw dz ięczam  p om o cy  o rg a n iz a c ji 
p a r ty jn e j,  u zna n y  zosta łem  za 
o g ó ln o k ra jo w e g o  p rz o d o w n ik a  p ra ­
cy  w  tra n s p o rc ie  sam ochodow ym  
i p rz o d o w n ik a  p ra c y  m ias ta  P e­
k in u . Cieszę się, że w yd e le g o w a ­
no m n ie  n a  X O g ó ln o ch iń ską  K o n ­
fe re n c ję  M ło d y c h  A k ty w is tó w  w 
B u d o w n ic tw ie  S o c ja lis ty c z n y m .

Dla uczczenia tej K on fe ren­
c ji oraz święta narodowego, 
młodzież naszego przedsiębior­
stwa postanowiła jeszcze lepie j 
pracować. 23 m łodych robot­
n ików  podjęło zobowiązanie 
zaoszczędzenia 1.000 galonów 
benzyny w  okresie od w rze­
śnia do grudnia br. M łodzież 
naszej załogi wysunęła hasło: 
„ P r z e z  o s z c z ę d n o ś ć  
p o k o n a ć  w s z y s t ­
k i e  t r u d n o ś ć  i “ .

Szukaliśmy w  magazynach 
starych części samochodowych, 
odpadków m ateria łów  nadają­
cych się do rem ontowania sa­
mochodów. Po przerobieniu 
przekazywaliśm y je poszcze­
gólnym  oddziałom. W ten spo­
sób od stycznia br., na zm nie j­
szeniu zużycia m ateria łów  za­
oszczędziliśmy dla państwa 
9260 juanów. Załoga nasza po­
wzięła zobowiązanie zaoszczę­
dzenia m ate ria łów  do cz.ysz-1

czenia samochodów na sumę 
1080 juanów. Zobowiązaliśm y 
się poza tym  zaoszczędzić po 
pół galonu benzyny przy re­
m ontowaniu jednego samo­
chodu. Razem więc w  jednym  
roku zaoszczędzimy 180 galo­
nów, tzn. 390 juanów. Oszczę­
dzamy nie ty lko  na tych drob­
nych rzeczach, lecz staram y 
się na każdym odcinku ja k  
na jm n ie j zużywać m ateria łów , 
bez szkody dla p rodukc ji. 
Przyczyni się to do w ykona­
nia z nadwyżką naszego 
pierwszego Planu Pięcio letnie­
go i wzbogaci państwo.

Drodzy polscy przyjaciele. 
Dowiedziałem się z gazet, że 
produkujecie jeden samochód 
co 12 m inut, a jeden moto­
cyk l co 5 m inut. W iadomość 
ta bardzo mnie ucieszyła. 
Wiecie na pewno, że stare C h i­
ny były kra jem  zacofanym pod 
względem uprzem ysłowienia. 
Nie ty lko  nie było fa b ryk  sa­
mochodów, ale nawet części 
samochodowe sprowadzano z 
zagranicy. W nowych Chinach 
pierwszy Plan P ięcio letni 
przew iduje poważny rozw ój 
produkc ji samochodów. Od 
1957 r. będziemy produkować 
już samochody ciężarowe w  
ilości 4.000 sztuk rocznie. W ia­
domość ta na pewno Was ucie­
szy.-

Przyjaciele, wspólne m am y 
cele. Zadaniem naszym jest u- 
macniać przyjaźń i jedność 
kra jów  obozu pokoju i demo­
k rac ji ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  nać czele, obrona pokoju 
świata i w a lka o lepsze ju tro  
młodzieży.

W ASZ PRZYJA CIEL  
WU DZYN -H W A

K lę ro w n lk  Z a ło g i K o n s e rw a c ji 
S am ochodów  w  P rze d s ię b io rs tw !«

T ra n s p o rtu  S am ochodow ego 
w  P e k in ie .

P r*o d o w n ik  p ra c y  m ias ta  P e k in u
1 O g ó ln o k ra jo w y  P rz o d o w n ik  

P ra c y  w  d z ie d z in ie  tra n s p o r tu  
sam ochodow ego

Pekin we wrześniu 1955 r.

N e h r u  
o stosunkach

z N R D
D E L H I P rem ier In d ij Nehru 

oświadczył na konferencji pra­
sowej w dniu 28.IX , iż „kane- 
ler* Adenauer nie ostrzegał 
rządu hinduskiego przed uzna­
niem Niemiec wschodnich“. 
Zaznaczył on, że Ind ie  i N iem ­
cy wschodnie łączą już  pewne 
kontakty; w Ind iach przebywa 
na przykład delegacja handlo­
wa Niemiec wschodnich. Nehru 
stwierdził, że nie wie. jak zo­
stanie rozwiązana sprawa sto­
sunków Indii z Niemcami 
w schodnimi, lecz podkreślił, te 
nie jest wysuwana kwestia 
formalnój decyzji co do nie- 
uznania Niemiec wschodnich.

Policja angielska
rozpędza

demonstrantów
na Cyprze

LONDYN. Sytuacja na C y­
prze jest nadal naprężona Z 
Nicosii donoszą, że 29 ub. m. od­
byta się tam w ie lka  dem on­
stracja pod hasłem w a ik i o 
przyłączenie Cypru do G recji. 
P o lic ja  rozpędziła dem onstran­
tów  przy użyciu gazów łza w ią ­
cych. Aresztowano około 100 
osób.

Do portu iv Fama.guście przy­
by ły  b ry ty jsk ie  okrę ty  wojenne.

Korespondent agencji Reute­
ra donosi, ze lewicowe i p ra ­
w icowe zw iązki zawodowe C y­
pru postanowiły działać w spó l­
nie.

f iü l íB
TEATRY

A te n e u m  — Panna M id i-  
czewsJsa“ -r %■ 19. Polski — 
..L o re n za cc io “  — %■ 18.30, K a ­
m e ra ln y  — „D o m  k o b ie t“  — g. 
19, L u d o w y  — „C h o ry  z u ro ­
je n ia “  — g. )9. P. T e a tr  L u d o ­
w y  (K ró le w s k a  13) — „M o ra l­
ność pan i D u ls k ie j“  — %■ 19, 
N a ro d o w y  — „M a r ia  S tu a r t“
— g. 18.30, P aństw ow a O p e re t­
ka  — ,,Noc w  W e n e c ji“  — g. 
19. P aństw ow a  Opera — ..H a l­
k a “  — %. 19, Powszechny — 
„D o ż y w o c ie “  — g- 19 (p re m ie ­
ra), W spółczesny — ..C ień bo­
h a te ra “  — ji. 19, T e a tr  M ło ­
d e j W arszaw y — „R o m a n ty c z ­
n i “  — g. 19.15, T e a tr M ło d e j 
W A rszaw y (Pal. K u lt .  1 N a u k i)
— „F a r fu rk a  k ró lo w e j R o n y “
—- g. 18.30, T e a tr Estrada — 
..W ieszczka la le k “  — g. 19.15, 
E s trada  na S ka rp ie  — ..N ie 
w y c h y la ć  si(?“  — %■ 19.30,
K le k s  — „C z a ro d z ie js k ie  w rz e ­
c io n o “  — ,s. IB.30, L a lk a  —
• B a jk a  o ry b a k u  i ry b c e “  — 
g. 17. B a j — ..O f ik u  m ik u  | 
k ró lf tw ń ie  fa l i “  — i -  H5.3fl, 
G u liw e r  — „P io t ru ś  Z u c h “  ~  
g. 17.

mMA
M oskw a — „S ką d  m y  sj«?

znamy“ — •g. 14, li,  ..Niepra­
we d z ie cko “  — £■ 15, ?0, P ra ­
ha — „K o n ik  p o ln y "  ■— g. 14,

m
1«, 1«, 20, 22, P a lla d iu m  —
„G rz e s z n ic y  bez w in y “  — g. 
34, 10. 18, 20, 2(2, M u ra n ó w  — 
,,Na b e z lu d ne j w y s p ie “  — g. 
15, 18, 17, 18, 19, 20, Ś ląsk  — 
„D z ie c i p a r ty z a n ta “  — g. 14, 
10. 38, 20, P rz y ja ź ń  — „ Ż u r b i-  
n o w ie “  — g. 11, 13, 35, 17, 18.30, 
20.30, M łod a  G w a rd ia  — „ Z ło ­
ta  a n ty lo p a “  — g. 10, 11 „ Z u r -  

¿ in o w ie “  — g. 12, 14, 16, 17.30, 
w - 30, i  M a j — „S ta ra  fo r te c a "
— g. 14, 16, 18. 20, P o lo n ia  — 
„R o d z in a  A r ta m o n o w y c h “  — 
g. 14, 16, 18, 20 (za reze rw ow a ­
ny). M e tro  — „P uszcza  B ia ło ­
w ie s k a "  — g. 17, 39, S to lica  — 
„ B ia ły  k ie ł "  — g. 14, 16, „S k ą d  
m v  się z n a m y “  — g. 18, 20, 
W —Z  — „K ró lo w a  b a lu "  — g. 
14, 16. 18. 20, O cho ta  — „ Ś w i­
n ia rk a  i p a s tu c h "  — g. 14. ifi, 
38, 20 „S k ą d  m y  się z n a m y "
— g. 22, S y re na  — „ Iw a n  G roź­
n y “  — g. 14, 16, 38, 20, Tęcza
— „S a d k o "  — g. 14, ifi. 18. 20, 
„R om e o  i J u lia “  — g. 22, L o t­
n ik  — „K ró lo w a  b a lu “  — g. 
17, 19, O lsz tyn  — „P o d s tę p  
s w a tk i"  — g. 17. 1.9. Radość — 
„A m b ic ja  m ło d o ś c i"  — g. 17, 
19. S tu d e n t fna Je lo n ka ch ) — 
„Na' bez lu d ne j w y s p ie “  — g, . 
17. 10. Z w ią z k o w e  — „R om e o  i 
J u l ia "  — g. 17. 19.
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(F O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  132! m
P ró g ra jń  d n ia  6.55, 15.26,

W ia do m o śc i 5, fis. 6.0«, T.*#, 
7.40, 12.04, 16.00 , 20.00, 23.00.

5.10 P o ran n ę  ro z m a ito * - 
« 1, 5.30 M u z y k a  b a le to  -
w a - 5-W G im n a s ty k a , 6.15
P io s e n k i, fi.33 K a le n d a rz  
ra d io w y , 6.43 G im n a s ty  -
ka, 7.15 K o n c e r t  O rk . M a n d o - 
l in is to w , 7.45 R a d io w y  ku ra  
n a u k i Języka ro s y js k ie g o , *.05 
K o n c e r t  O rk . R ozgł. Ś lą s k ie j 
PR, 8.45 M u z y k ą , 9.00 ..W esoła 
p rz y g o d a "  — and. d la  k las  I 
l  J h .  9 ZesP °Ó ' 1 so liśc i, 
9^50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 10.S5 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y , 11.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 12.10 
P rze g lą d  p ra s y , 12.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 12.30 „N a  s w o j­
ską  n u tę " ,  13.00 A u d . d la  w « i, 
13.10 P o d ró ż  bez p ie n ię d z y  — 
aud. d la  k ó łe k  żyw eg o  s łow a, 
13.40 Prasa-.va, 15.So A u d . d la  
dz iec i. I 6.05 p ie ś n i R esp ig hn ie - 
go, l f i .20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
16.50 „S k a rb y  b ia ło ru s k ic h  ba­
g ie n "  — pog, 17.00 A u d . d la  
ro d z ic ó w , 17.20 A u d y c ja  a k tu ­
a lna, 17.30 „S y lw e tk i  p o lsk ich  
a i-tys tów  -  w y k o n a w c ó w "  — 
L u d w ik  R u rk ie w ie z  — k la r ­
ne t, 18.00 K a b a le w s k i: Sona­
ty  S zeksp ira , 18.20 „Na 
m łod z ieżo w e j a n te n ie " , lZ.so 
F e lie to n  lite ra c k i,  19,00 Czego 
c h ę tn ie  s łu ch a m y , 30.25 A u d y ­
c ja  d ia  w s i, 20.35 „ I  k ó ń  się 
p o tk n ie "  — s łu c h o w is k o  w e ­
d łu g  kom . A . O strow sk iego . 
22,21 M u zyka .

P o lsk ie  R ad io  Zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość  z m ia n  w  P ro­
g ram ie .

Zwiększona ilość policji 
i karetek pogotowia 
„piloci alkoholowi”
w dniu zniesienia
j ograniczeni 

alkoholowych
w Szwecji

p a r lam*en ?u° H  *  w  ę dzk  ięg <?,' " ' 'd n ie m  
l  p a ź d z ie rn ik a  zn ie s io n ą  z™  a™ 
" * ‘ * * » t 0 / ^ la m e n t a c j i  s p o ż y - ia  
a lk o h o lu , t,i. a czę śc io w e j n r  P h i- 
biciu Począwszy ea 3 października
n ap o je  a lk o h o lo w e  będą s p -z f/ ią -  
w ane  w  S z w e c ji bez! J a k te g o ko K  
w ie k  o g ra n ic z e n ia . » 'c g o k o i-

A g e n c je  za cho d n io  p o d a ją  że wsr*- H
W iedn ie  p rz y g o to w a n ia  
Z p a ź d z ie rn ik a

*  k lc e f iE " ’* - ' , ie z lł*  d y ż u ru -  p o g o to w ia  -  D4V, ato lón*. Przy w j,k„ Vi.h
dyżury 

a lk o h o -
d om ó w  W w o z il i  do

d w o jo n a . P rz v  w ię k s z y c h  
“ Ptowadzonr bada

Ï 2 L k,AG'  * 3 *  ««wo
sam ochodów .

zawianych-’ w łaśc ic ie li



S P O R T  
WIELKIEGO NARODU

Sportowa przyjaźń. Ra­
dziecka zasłużona m i ­
strzyn i sportu E. Gokie- 
l i  udziela lekkoatletom  
chińskim  wskazówek o 
technice biegu przez 
plotk i.  (Pekin, sierpień 

1954 r.).

Stań
na starcie 

Zetempowskich 
Marszów 

Patrolowych
Z b l iż *  się X IJ  ro c z n ic *  b i t n y  

pod  L e n in o  — roczn ica  pow sta ­
n ia  L ud o w eg o  W o jska  Fo lsk iego . 
P a ź d z ie rn ik  je s t m ies iącem  Z e t­
e m p o w s k ic h  i H a rce rsk ich  M a r­
szów P a tro lo w y c h , o rg a n izo w a ­
n y c h  d la  uczczenia te j ro c z n ic y . 
M arsze Z e te m p o w sk ie  o rg a n iz o ­
w ane  są na d ys tans ie  3 tys . m 
r  u ro z m a ic e n la m l na tra s ie . Jak 
s trz e la n ie  z kb ks . rz u tu  g ran a te m  
i  p rze b yc ie  te re n u  zakażonego w 
m askach . D la  p a tro li h a rc e rs k ic h  
m arsz p rz e w id u je  1500 m ze 
s trz e la n ie m  z lu k u , rz u t p iik ą  
p a la n to w a  o raz zn a le z ien iem  i  
o d c z y ta n ie m  m e ld u n k u .

O rg a n iz a to ra m i m arszów  są k o ­
ła  ze tem pow sk ie , h u fce  SP, L u ­
dow e Z e sp o ły  S p o rto w e , L P 2  
o raz  ko la  sp o rto w e  p rz y  z a k ła ­
dach p ra cy .

W m arszach b ie rze  u d z ia ł m ło ­
dzież ze tem pow ska  i n le zo rg a n i- 
zo w a jia , k tó ra  u k o ń c z y ła  la t  15-
W te j c h w il i  w  c a iy m  k ra ju  

trw a ją  in te n s y w n e  prace  o rg a n i­
za cy jn e . W G dańsku  p o w o ła n y  zo­
s ta ł k o m ite t o rg a n iz a c y jn y . Po­
w s ta ły  ró w n ież  te re n ow e  k o m ite ty  
o rg a n iz a c y jn e : w N o w y m  D w orze . 
W e jh e ro w ie , K w id z y n iu , S z tu m ie . 
G dańsku  t in n y c h  m ias tach  p o w ia ­
to w y c h . K o m ite ty  o p ra c o w u ją  t r a ­
s y  m arszów ', zabezp iecza ją  d la  
u cze s tn ikó w  sp rzę t s trz e le c k i, a m u ­
n ic ję .  św iece d ym n e . p o w o łu ją  
k o m is je  o rg a n iz a c y jn e  i  sę dz io w ­
sk ie  w  zak ładach  p ra c y , g ro m a ­
dach. szko łach , s p ó łd z ie ln ia c h  p ro ­
d u k c y jn y c h  1 PGR.

O . za kończen iu  p rac  o rg a n iz a ­
c y jn y c h  p ie rw szy  za m e ld o w a ł k o ­
m ite t  w S z tu m ie , k tó r y  w sw o im  
pow ia c ie  s p ra w n ie  w y ty c z y ł tra sy  
m arszow e. O prócz za rządów  Z M P  
dużą a k ty w n o ś ć  w y k a z u ją  koca 
L P 2  w  K w id z y n iu  i Sopocie  oraz 
n ie k tó re  s zko ły  na te re n ie  w o j. 
gdańskiego. T a k  no. w  M ie js k ie j 
Zasadn icze j S zko le  K o m u n ik a c ji w 
R ed ło w ie  ko ło  G d y n i o raz  w  w ię ­
kszości szkó ł za w o d o w ych  p rz y g o ­
to w a n ia  do m arszów  zap ię to  na 
..os ta tn i g u z ik “  P odobn ie  w  w ie ­
lu  d ru ż y n a c h  h a rc e rs k ic h  prace 
o rg a n iz a c y jn e  z b liż a ją  win do 
końca .

N ie s te ty  są też m ie jsco w o śc i, w  
k tó ry c h  prace te  posu w a ją  się z b y t 
p o w o li, ia k  np. w  Z P  Z M P  w  M a l­
b o rk u . K o m ite ty  o rg a n iz a c y jn e  w  
E lb lą g u  i G dańsku  n ie  n a w ią za ły  
śc is łych  k o n ta k tó w  z a k ty w e m  

.s p o rto w y m  zrzeszeń i k ó ł s p o rto ­
w y c h . k tó ry c h  pom oc w te j w ie l­
k ie j  im p re z ie  jes t kon ieczna. W 
w ie lu  m ias teczkach  i g rom adach  
z b y t słabo przeb iega  p o w o ły w a n ie  
k o m is j i  sę dz io w sk ich .

R ów n ież  słabe za in te re so w a n ie  
m arszam i na P om orzu  p rz e ja w ia ­
ją  se kc je  s trz e le c k ie  zrzeszeń s p o r­
to w y c h . Do u d z ia łu  w  m arszach 
n ie d o s ta te czn ie  w łą c z y ły  się ra d y  
p ow ia to w e  LZS . (Z , B.)

1 p a ź d z ie rn ik a  b r. ponad 600 
m ilio n o w y  naród c h iń s k i u ro ­
czyście  obchodzi V I roczn icę  
pow stan ia  C h iń s k ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j. W d z ie d z in ie  ro z w o ­
ju  k u ltu r y  f iz y c z n e j 1 sp o rtu , 
C h ińska  R e p u b lik a  L u d o w a  
ma sporo osiągn ięć. M asow y 
w szechs tronny  ro z w ó j k u ltu r y  
f iz y c z n e j i sp o rtu  w C hR L  za­
g w a ra n to w a n y  Jest w  k o n ­
s ty tu c j i .

W e w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  
m ias tach  C h in  Is tn ie ją  Już d u ­
że s ta d io n y  sp o rto w e ., p ły w a l­
n ie  i bo iska , d om y  sp ortow e . 
L iczba  ic h  w zras ta  z ka żdym  
ro k ie m .

W m a ju  uh. ro k u  wyprowa­
dzono odznakę S p ra w n y  do 
P ra cy  I O b ro n y . Do końca  
1354 ro k u  ponad 100 ty« , m ło ­
dz ieży  c h iń s k ie j z d o b y ło  k o m ­
p le t n o rm  do te j o d z n a k i. Z 
ka żd ym  ro k ie m  w zras ta  z a in ­
te re so w a n ie  m łod z ieży  c h iń ­
s k ie j «po rtem . Dziś s p o rt u- 
p ra w ia ja  d z ie s ią tk i tys ięcy  
m łod z ieży  w  m ias tach  I 
w s iach , szko łach  j fa b ry k a c h . 
S zczególną p o p u la rn o śc ią  c ie ­
szy się tam  g im n a s ty k a . a 
p rzede  w s z y s tk im  g im n a s ty k a  
p ora n n a  p rz y  ra d io o d b io rn i­
kach .

B a rdzo  p o p u la rn e  są w  C h i­
nach  g ry  z p iłk ą , a p rzede 
w s z y s tk im  k o s z y k ó w k a  i p iłk a  
nożna. T a k ie  d ru ż y n y  Is tn ie ­
ją  n ie m a l p rz y  każdym  z a k ła ­
dzie p ra cy , szko le , jed n o s tce  
w o js k o w e j. W sam ym  ty lk o  
S zangha ju  is tn ie je  ok . 2 tys . 
m ę sk ich  i k o b ie c y c h  d ru ż y n  
k o s z y k ó w k i. W ty m  sam ym  
m ieśc ie  je s t ta kże  ok . 1 ty s ią ­
ca d ru ż v n  p iłk a rs k ic h . R oz­
g ry w k i ty c h  zespo łów  śc iąga­
ją  zawsze na bo iska  w ie le  p u ­
b liczn o śc i. C oraz b a rd z ie j m a ­
sowa s ta je  sie le k k o a tle ty k a , 
p ły w a n ie , ły ż w ia rs tw o . W 1354 
ro k u  p rzed  o g ó ln o c h iń s k im l 
m is trz o s tw a m i w  e lim in a c ja c h  
w z ię ło  u d z ia ł 3 ra zy  w ie re j 
s p o rto w có w  n iż  w  e lim in a c ja c h  
przed p ie rw s z y m i m is trz o s t­
w a m i w 1353 ro k u .

G łę b o k ie  p rz e m ia n y  d o ko n a ­
ły  się w  c iągu  * la t .  w s ta ry c h  
C h in a ch  sp o rt u p ra w ia li u p rz y ­
w ile jo w a n i.  D z is ia j jest, on 
dos tę pn y  d la  w s z y s tk ic h  1 s łu ­
ży  z d ro w iu  i  w y p o c z y n k o w i 
m ilio n ó w  lu d z i p ra cy .

N iesposób p om in ą ć  tu ta j  ©- 
sobist.e j pom ocy sportow ców ' 
ra d z ie c k ic h  d la  sportow ców ' 
c h iń s k ic h . Częste k o n ta k ty  
m ię d zy  sp o rto w c a m i obu k ra ­
jó w , w za je m np  w iz y ty ,  w y ­
m ian a  dośw iadczeń  sa W’prost. 
n ie o ce n io ne  d la  s p o rto w c ó w  
c h iń s k ic h . W czasie p o b y tu  w 
C h inach  s p o rto w c y  ra d z ie ccy  
zawsze k o rz y s ta ją  z o k a z ji, a- 
bv pokazać, zadem ons trow ać  
sw o im  ko legom  sposób i m e ­
todę c z y  to  rz u tu  oszczepem , 
k u la . czy też ra c jo n a ln e g o  t re ­
n in g u .

w o p a rc iu  « w ie lk i  e n tu ­
z jazm  m ło d z ie ży  c h iń s k ie j do 
«po rtu  i b ez in te resow na  po - 
moe sportow ców ' ra d / i^ c k ic h  1 
k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j — 
k u ltu ra  fizyczn a  i sp ort w 
etruskiej Republice Ludowej 
ro z w ija ć  się będą coraz p o ­
m y ś ln ie j.

W  d n iu  św ię ta  n a rodow ego  
Ś1em v sp o rto w co m  c h iń s k im  
b ra te rs k ie , serdeczne p o zd ro ­
w ie n ia  i ż y c z y m y  im  coraz 
w spa n ia lszych  sukcesów .

U PROGU
NOWEGO ROKU

Wielkie zainteresowanie 
w Paryżu

(rójnicczem lekkoatletycznym
Polska — Finlandia — Francja
P A R Y Ż  ( In f .  w ł.) . T ró jm e e z  le k ­

k o a tle tó w  — P o lsk i, F in la n d ii i 
F ra n c ji  — w zoudza w P aryżu  co­
raz w iększe  z a in te re so w a n ie . P ra ­
w ie  w s z y s tk ie  d z ie n n ik i pośw ięca ją  
tem u  s p o tk a n iu  w ie le  m ie jsca  da­
jąc ró w n e  szanse na z w yc ię s tw o  
d ru ż y n ie  F in ia t fd ii  i  P o ls k i. Pa­
n u je  ogó lna  o p in ia , ze F rancuz i 
n ie  o d e g ia ją  w ię ksze j lo l i .

37 z a w o d n ik ó w  p o ls k ic h  o raz  3 
tre n e ró w  i k ie ro w n ic tw o , p rz y le ­
c ie li w  3 g ru p a ch  do P aryża  sa­
m o lo te m . M ie s z k a ją  w in s t i t ó t  N a ­
t io n a l des S p o rts  (o d p o w ie d n ik  n a ­
sze j A W F ) pod P a ryżem  Z a w o d ­
n ic y  m a ją  tu  doskona łe  w a ru n k i 
tre n in g o w e

P o la k o w  n ie z w y k le  serdeczn ie  
w ita l i  p rz e d s ta w ic ie le  F ra n c u s k ie j 
F e d e ra c ji L e k k o a tle ty c z n e j oraz. 
lic z n i z a w o d n ic y  fra n c u s c y . P o la ­
cy i F ra n cu z i t re n u ją  w sp ó ln ie  
u d z ie la ją c  sobie  n aw za jem  p rz y ja ­
c ie ls k ic h  rad i w skazó w e k .

Szczególne z a in te re so w a n ie  s k u ­
pia się na naszych  asach a tu to ­
w y c h  — C h ro m ik u . S id le  i A d a m ­
c zyku . R espekt w z b u d z ił także  
P ry w e r, gdy  s ta n ą ł na wadz.e w  
p o rc ie  lo tn ic z y m . 135 kg  to  p ię kn a  
waga — m ó w ią  F ra n cu z i — m y  
n ie  m a m y  ta k ie g o  m io tacza .

G ospodarze  d osko n a le  zna ją  
o s ta tn ie  w y n ik i  Po laków ' i u w a ża ją , 
że postępy naszych le k k o a tle tó w  
są w p ro s t fe nom ena lne .

W zespole naszym  zasz ły  pew ne 
z m ia n y . I  ta k  w  tró js k o k u  s ta r­

tu ją  W e ln b e r f  i... F a b ry k o w s k l,
w d ysku  P ią tk o w s k i i R ut. C h ro ­
m ik  n ie s te ty  n ie  będzie m ó g ł s ta r­
to w ać  na lóoo m i 5 . tys. rn, gcjyż 
oba b ieg i są w  ty m  sam ym  d n iu  
(w  sobotę). P o b ie g n ie  on p ra w d o ­
p odobn ie  5 tys. m , a w  n ie d z ie lę  
3 km  z p rzeszkodam i.

E k ipa  po lska  czu je  się dosko­
na le  i je s t d o b re j m y ś li, (aga)

W  Tygodniu

C IĄ G U  całorocz­
nej pracy AZS są 
dwa okresy, pod­
czas których na j­
szerszy aktyw  
sportowy kół na j­

o fia rn ie j przystępuje do pracy. 
Są to: wczesna wiosna i jesień 
—■ okresy stosunkowo m niej 
obciążające studenta w nauce. 
T radycy jnym i nawet stały się 
już  wiosenne i jesienne sparta­
kiady kól AZS-u, w  których 
bierze udział coraz w ięcej stu­
dentek i studentów.

T ego roczne  s p a r ta k ia d y  m a ja  
szczegó lny c h a ra k te r . P rze b ie g a ją  
one pod  h a s ła m i fe s tiw a lo w e g o  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  sp orto w e g o . 
A m b ic ja  p rz o d o w a n ia , s iln a  w o la  
z w y c ię s tw a  n ie  ty lk o  osob is tego, 
a le  ró w n ie ż  s w o je j u c z e ln i, 
s tw o rz y ły  a tm o s fe rę  p ię k n e j r y ­
w a liz a c ji  s p o r to w e j, k tó re j  r e z u l­
ta te m . ja k  d o tą d , je s t u d z ia ł 68 
ty s . s tu d e n te k  i s tu d e n tó w  w 
s p a rta k ia d a c h  w io s e n n y c h . zdo­
b y c ie  przez m ło d z ie ż  o k o ło  10« 
ty s . n o rm  do o d z n a k i SPO oraz 
u s ta n o w ie n ie  k ilk u d z ie s ię c iu  re ­
k o rd ó w  A ZS  oraz 8 -m iu  re k o rd ó w  
P o ls k i. W s p ó łz a w o d n ic tw o  fe s t i­
w a lo w e  sp o tk a ło  sie z d użym  za­
in te re s o w a n ie m  w ła d z  u c z e ln i, 
szczegó ln ie  w  W yższe j S zko le  
P ed ag o g iczn e j w' G dańsku , na 
U n iw e rs y te c ie  T o ru ń s k im  i  . W ro c ­
ła w s k im  o raz  w ie lu  in n y c h  u cze l­
n ia c h . Sa lo  b ezsp rzeczn ie  po- 
w ażne  o s iągn ięc ia  k ó ł A Z S -ń . 
w y p ły w a ją c e  w  d uże j m ie rz e  z 
p om o cy  o fia rn ie  p ra c u ją c e g o  a k ­
ty w u  A ZS  i in s t ru k to ró w  s tu ­
d iu m  W y c h o w a n ia  F izyczn eg o .

Byłaby jednak błędem nie­
dostrzeganie w ie lu  poważnych 
braków  w działalności kół i 
sekcji sportowych AZS przy 
uczelniach. N a jdo tk liw sza z 
nich jest w dalszym ciągu nie­
dostateczna praca nad wycho­
w yw aniem  członków AZS, po­
ważne oderwanie ins tanc ji zrze­
szenia, ak tyw is tów  i działaczy 
od codziennych potrzeb i trosk 
sportowców, nik.l.v udzia ł kadry 
trene rsko-ins trukto rsk ie j w o r­
ganizacyjnych pracach kól. Do

W  skrócie...
E L K . 30 w rz e ś n ia  b r. za k o ń c z y ł 

s ie  I I  e ta p  m o to ro w e g o  „R a id u  
P rz y ja ź n i“ . 1 7 4 -k ilo m e tro w y  e tap  
p i owadzi.! z O ls z ty n a  do E łku .

W I I  e ta p ie  ra id u  u czes tn iczy ło  
28 p a tro li,  w ś ród  n ic h  p rz o d o w n ic y  
ra id u  — z w y c ię z c y  1 e tapu .

W ięksczość p a tro li  1 ty m  razem  
p rz y b y ła  na m e tę  e ta p u  bez p u n ­
k tó w  k a rn y c h , a ty lk o  d w a  *  
n ic h  z o s ta ły  z d e ko m p le to w a n e .

M O S K W A . D wa re k o rd y  św ia ta  
p o b ili sz tang iśc i ra dz ie ccy  na za­
w odach  w  P o d o lsku . N ik i t in  w  w a ­
dze le k k ie j  p o p ra w ił o pół kg 
w ła sn y  re k o rd  w  w y c is k a n iu  w y ­
n ik ie m  130.5 kg, a ' D ii sanów  w w a ­
dze p ó łś re d n iH  uzyska ł 133 kg. t.j. 
ró w n ie ż  o pó ł k g  le p ie j od  w ła s ­
nego re k o rd u .

Jan Kręcielewski
Fraewodnlcrąey Zarządu 

Głównego AZS

! rzadkich w ypadków  należą tak ­
że przykłady. ażeby zarząd 

I uczelniany lub zarząd koła 
¡ZM P żyw ie j interesował się 
pracą wyb itn ie jszych sportow­
ców, aktyw is tów  sportowych 
bądź działaczy czy trenerów  
W dalszym ciągu nie liczn i ty l­
ko aktyw iśc i zetempowscy bez­
pośrednio uczestniczą w  zaję­
ciach sportowych.

R ozp o czyn am y  n o w y  ro k  «zknl-
n y  i  ró w n o cze śn ie  z n im  now y 
etap d z ia ła ln o ś c i s p o r to w e j. Pod 
has łem  „F e s tiw a lo w e  w spó łza ­
w o d n ic tw o  t r w a " ,  w ra z  z ty s ią ­
cam i m i n c h  d z ie w czą t i c h ło p ­
ców , k ( . zy po raz  p ie rw s z y  
p rz e s tą p il i p ro g i w yższych  u c z e l­
n i.  p rz y s tę p u je m y  do p ra c y  z 
n o w y m i i ś w ie ż y m i s iła m i. B o ­
gats i o d ośw ia dcze n ia  w iosenne  
o rg a n izo w a ć  b ęd z ie m y  Jesienne 
u cze ln ian e  s p a r ta k ia d y  AZS . Od 
lego  ia k  k a ż d y  o rg a n iz a to r  sp ortu  
na poszczegó lnych  w y d z ia ła c h  
i c z ło n k o w ie  w y d z ia ło w y c h  za- 

1 rzą dó w  k ó t Z M P  z a in te re s u ją  
| sp orte m  s tu d e n tó w  I-g o  ro k u . od 

tego ja k  p rz y g o tu je m y  i p rz e p ro ­

w a d z im y  Jesienne s p a rta k ia d y  
u c z e ln i, zależeć bedzle da lszy , 
l ic z e b n y  w z ro s t szeregów  z rze ­
szenia  i poz iom  ca łego s tu d e n c ­
k ie g o  ru c h u  sp o rto w e g o .

Duże znaczenie w wykonaniu 
zadań zrzeszenia w nowym ro­
ku szkolnym  mieć będzie paź­
dziern ikow a kam pania spra­
wozdawczo-wyborcza do zarzą­
dów kół AZS. Uczelniane kon­
ferencje wyborcze podsumują 
dotychczasową działalność kół. 
dokonają kry tyczne j oceny 
osiągnięć 1 braków  oraz w y ty ­
czą notce zadanie do pracy w 
nowym  roku szkolnym. Konfe­
rencje w inny wprowadzić do 
władz kól nowych, ofia rnych 
aktyw is tów  wyróżnia jących się 
w  sporcie, z pełną znajomością 
potrzeb młodzieży i je j zam i­
łowań.

Z początkiem listopada do­
konamy oceny przebiegu i w y­
n ików  festiwalowego współ­
zawodnictwa sportowego o m ia­
no przodującej uczelni w kraju. 
Niech więc będzie ambicją 
młodzieży i aktyw ów  wszyst­
kich kó ł AZS. by w końcowej 
fazie tego współzawodnictwa 
wywalczyć sobie zasłużone 
przodujące miejsce.

W Norwegii 
nie łatwo zostać 
dobrym kolarzem

O D IN  N YG A A R D
S e k re ta rz  N o rw e sk ie g o  Z w ią z k u  K o la rs k ie g o  k ie ro w n ik  d ru ty » ?  

n o rw e s k ie j na X I I  W D P.

W
ka nożna, 
wym ienić

NO RW EG II podob­
nie jak  w innych 
państwach europej­
skich, na jbardzie j 
popularną dyscyp li­
ną w lecie jest p il- 
Następnie można 

lekkoatletykę, p iłkę 
ręczną, pływanie. Kolarstw o 
nie należy u nas do na jbardzie j 
rozpowszechnionych dyscyplin 
sportowych.

W N o rw e s k im  Z w ią z k u  K o la r ­
s k im  z a re je s tro w a n y c h  je s t — 
w e w s z y s tk ic h  k lasa ch  — za le d ­
w ie  30« k o la rz y . S k ła d a ją  sie na 
to  różne  p rz y c z y n y . N a jw a ż n ie j­
sza z n ic h  je s t b ra k  o d p o w ie d ­
n ic h  ś ro d k ó w  m a te r ia ln y c h . K lu ­
by s p o rto w e , w . k tó ry c h  u p ra w ia  
sie  k itk a  d y s c y p lin , lu b  k lu b y  
k o la rs k ie  (n a jw ię c e j je s t ich  w  
O slo i  T ro n d h e im ) n ie  m a ją  o d ­
p o w ie d n ic h  fu n d u s z y  na ro z w ó j 
k o la rs tw a . Od p ań s tw a  zw ią ze k  
nasz o trz y m u je  roczną  su b w e n c je  
w  w ysokośc i 3600 k o ro n  (ró w n o ­
w a rto ś ć  6 ro w e ró w  w y ś c ig o w y c h ) 
na sp rzę t, t r e n in g i itp .  D la  po ­
trz e b  w s z y s tk ic h  k o la rz y  je s t to  
o c z yw iśc ie  k ro p lą  w  m o rzu .

Piłkarze radzą sobie np. w 
ten sposób, że organizują me­
cze za biletam i wstępu, kolarze 
tego zrobić nie mogą. Któż 
będzie zbierał pieniądze za b i­
le ty od przechodniów przyglą­
dających się na ulicach naszym 
wyścigom? Tak więc k lub  zda­
ny jest wyłącznie na składki 
swoich członków i da tk i lep ;ej 
zarabiających m iłośn ików  ko­
larstwa.

K a ż d y  k o la rz  sam sobie  m us i 
k u p ić  ro w e r  w y ś c ig o w y , k tó ry  

' k o s z tu je  600 k o ro n . Czy może 
sobie na to  p ozw o lić  13—16-le tn i

W  nowym roku akade­
mickim składamy wam 
najserdeczniejsze życzenia 
owocnych wyników w pra- p
cy. nauce i sporcie. Niech 5
nikogo z was nie zbraknie 
na boiskach w czasie je­
siennych spartakiad. Sport 
ma dla was wielkie zna­
czenie: pomnaża wasze si­
ły do nauki, daie radość I 
wypoczynek, podnosi zdro­
wie. Korzystajcie z niego 
pełnią swej młodości b ij­
cie nowe rekordy!
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R ozp o czyn a ją c  od p raw ego  do lnego  n a ro ż n ik a  z l ite rą  C I p rz e s k a k u ­
ją c  s ta le  laka  sama ilość lite r  odczy tać  rozw iązan ie . P rzy  p rz e s k a k iw a n iu  
posuw ać się n a le ży  ruchem  c ią g ły m  od pola z l ite rą  C aż do pola 
z m y ś ln ik ie m  — to pędzie p ie rw sza  część rozw iązan ia , po czym  należy 
rozpocząć w p odobny  sposób o d c z y ty w a n ie  od pola z l ite rą  Ó, z n a jd u ­
jące g o  się nad począ tkow ą  lite rą  C — to będzie d rug a  część ro zw ią zan ia  
i  w reszc ie  d oko ń cze n ie  rozw iązan ia  o trz y m a m y  postępu tąc  p odobn ie  od 
l i t e r y  T. z n a jd u ją c e ! sie o dwa pola ponad począ tkow ą l ite ra  c .

(A  G U f tS K l  — R a rlh ń rz ) 
R ozw iązan ia  na leży nadsy łać  w  te rm in ie  10-dn iow ym  od d a ty  ukaza 

n ia  sie n u m e ru  pod adresem  re d a k c ji z d o p is k ie m  na k o pe rc ie  ..R o z ry w ­
k i u m y s ło w e "  W śród C z y te ln ik ó w  k tó rz y  nadeślą p ra w id ło w e  ro z w ią ­
zania. roz losow ane  zostaną

n a g ro d y  ks ią żko w e .

m

Zawody samolotowe, 
m o t o c y k l o w e  
i ż e g l a r s k i e  
Pokaz skoków 
spadochronowych  
M ię d z y n a r o d o w e  
z a w o d y  
k r ó t k o f a l a r s k l e

T y d z ie ń  L P Ż  5—12.X ., będzie  e ta !
pod zn a k ie m  lic z n y c h  i a t r a k c y j­
nych  im p re z  sp o rto w y c h . Już  w  
d n iu  30 w rześn ia  rozpoczę ły  sJę 
na lo tn is k u  g o c ła w s k im  I  S am o lo ­
tow e M is trz o s tw a  P o lsk i. W  zaw o­
dach b io rą  u d z ia ł p ilo c i w s z y s tk ic h  
a e ro k lu b ó w  p o d z ie le n i na ka te g o ­
r ie  ju n io ró w  i se n io ró w . P ro g ra m  
m is trz o s tw  p rz e w id u je  m . in . p ró ­
bę k o tw ic z e n ia , p rz e lo t n a w ig a c y j­
ny , lą d o w a n ie  na p u n k t 1 p róbę  
p ilo ta żo w ą .

A m a to ró w  s p o rtó w  w o d n y c h  za­
in te re s u je  n ie w ą tp liw ie  tró jm e e z  
że g la rsk i L P Ż -C W K S —G w a rd ia , 
k tó r y  z o rg a n iz o w a n y  zo s tan ie  na 
W iś le  (K lu b  w o d n y  L P Z ) ju ż  w  
nadchodzącą  n ie d z ie lę . 2 bm .

8 i 9 bm . ró w n ie ż  na W iś le  o d ­
będą się m o to ro w o d n e  m is trz o s tw a  
W arszaw y o raz  z a w o d y  k a ja k o w e  
L P Z -o w c ó w .

M o to c y k lis tó w  czeka w  d n ia ch  
14 l 15 bm . o s ta tn ia  e U m ir ty j *  
do ra id o w y c h  p a tro lo w y c h  m i­
s trzo s tw  P o lsk i S ta r t i  m e ta  z n a j­
d u ją  sie na lo tn is k u  na G o c ła w iu . 
S po dz ie w a n y  je s t u d z ia ł o k . 50 
trz y o s o b o w y c h  p a tro li  L P Ż  i  z rze ­
szeń s p o rto w y c h .

W  czasie T y g o d n ia  L P Ż  w  W a r- 
za w ie  w  p a rk a c h : S k a ry s z e w s k im , 

° ra s k im , T ra u g u tta , na P u ła w ­
s k ie j,  na p lacu  D z ie rż y ń s k ie g o  
oraz k o ło  k in a  W -Z  zo rga n izow a ne  
•»odą s trze ln ice , gdzie ka żdy  bę­
dzie m ó g ł s trze la ć  z w ia tró w k i.

W p a rk u  P ra sk im  odbędą »ię 
ookazy s k o k ó w  s p a d o ch ro n o w ych  
z w ie ży .

W o k re s ie  fi—-16 bm . k ró tk o fa la rz e  
L P Ż  w a lc z y ć  będą w  m ię d z y n a ro ­
d ow ych  zaw odach  k o re s p o n d e n c y j­
nych ze s w y m i ko le g a m i z ZSRR

k ra ló w  d e m o k ra c ji In d o w e j.
W T y g o d n iu  L ig i P r? v ia c łó ł k o ł ­

n ierza ko ła  L P k  w  za k ła d a ch  p ra - 
?v o rg a n iz u ia  s p o tka n ia  z ż o łn ie ­
rzam i W o jska  P o lsk iego , w y c ie c z ­
k i na im p re z y  sp ortow e , p rz y g o to ­
w u ją  gaze tk i śc ienne  i d e k o ru ją  
ś w ie tlic e .

L P Z -o w c y  w ezm ą w  ty m  o k res ie  
ni a sow y u d z ia ł  w  Z e te m p o w s k ic h  
M arszach P a tro lo w y c h . (S. K .)

, D T  w  ro k u  1*01 t f * -  
po łeon  w y d a ł ro z - 

dĘKS kar, w o js k o m  m ar*
«zatka M u ra ta  w k ro -  
czenia na z iem ię  

kfgB i  M m  h iszpańską, n ie  spO' 
d z ie w a ł \się, że na- 
p o tka  ja k ik o lw ie k  

o pó r. Powszechne b y ło  b ow ie m  
wr o w y m  czasie m n ie m a n ie , że 
H is z p a n ia  to  g n iją c y  t r u p .  i  rze ­
cz,vw’ iśc ie : od czasu p a m ię tn e j 
d a ty  1588. k ie d y  to  w y s ła n a  na 
p o d b ó j A n g li i  f lo ta  h iszpańska  
zw ana  W ie lk ą  A rm a d ą  p on ios ła  
w  k a na le  L a  M anche  k lęskę  bez 
p recedensu  w d z ie ja c h  d o ty c h ­
czasow ych  b ite w  m o rs k ic h . H is z ­
p a n ia  c h y li ła  się z ka ż d y m  d n ie m  
k u  u p a d k o w i. \V  X V I I I  w ie k u  
z m ocars tw ra, k tó re  ong iś  trzę s ło  
p o ło w ą  E u ro p y  pozosta ł t y lk o  
c ie ń . W  k r a ju  p a n o w a ł zam ęt, 
wf s k a rb ie  — p u r lk i ,  gosp o d arka  
b y ła  w  ru in ie ,  lu d  — w  n ęd zy , 
sza la ła  Ś w ię ta  In k w iz y c ja ,  p ło ­
n ę li  na stosach h e re ty c y , w ię z ie ­
n ia  b y ły  pe łne  p io n ie ró w  postę ­
p u  i... c z a ro w n ic , m in is tro w ie  
p ro w a d z il i  g rab ieżczą  p o lity k ę ,  a 
k ró l?  K r ó l — ja k  w' zn an ym  
d ra m a c ie  W ik to ra  H ugo  — ba­
w i ł  się w eso ło .

A le  ry c h ło  m ia ły  się sko ńczyć  
w eso łe  za ba w y k ió le w s k ie . Bo u 
p ro g u  X IX  w ie k u  k ry z y s  doszedł 
do szczy tu . Do H is z p a n ii, k tó ra  
s ta ła  się te re n e m  w a lk  d y p lo m a ­
ty c z n y c h  m ię d z y  A n g lią  a F ra n ­
c ją , za zgodą zd z ie c in n ia łe g o  k r ó ­
la  — id io ty  K a r d a  IV  i je g o  
m in is t ra  G odoya  w k ra c z a ją  p u łk i  
n ap o le o ń s k ie . I w ów czas p rz e m ó ­
w i ł  o b u rz o n y  n a ró d . W  m a rcu  
180« ro k u  na u lic e  m a d ry c k ie  
w y le g ł g ro ź n y  t łu m . S zew cy i  lo ­
k a je , d ro b n i m ieszczan ie  i k u p -  
c y , „c h o c ia ż  im  dotąd  n ik t  n ie  
p o w ie d z ia ł,  że m a ją  p raw o  w p ły ­
w ać  na losy w s p ó ln e j m a c ie rz y  
H is z p a n ii, to  je d n a k  idąc za in ­
s ty n k te m  i z d ro w y m  ro zsąd k ie m  
z a m ie rz a li dow ieść , że n ie  na 
p ró żn o  12 m ilio n ó w  lu d z i z a m ie ­
s z k u ją c y c h  p ó łw yse p  P ire n e js k i 
o d d y c h a  ty m  sam ym  p o w ie ­
trz e m “ . P o syp a ły  się szyb y  w  
p a ła cu  z n ie n a w id zo n e g o  m in is tra  
G odoya, a on sam o b ity , o b rz u ­
co n y  k a m ie n ia m i I b ło te m , pod 
osłoną g w a rd z is tó w  k ró le w s k ic h  
j. tru d e m  o c a lił życ ie ...

Do g łosu  doszed ł — lu d . A le  
to  b y ły  d o p ie ro  p ie rw sze  p o m ru ­
k i  p rzeb u d zon e g o  lw a ...

Tu się w łaśnie zaczyna 
piękna książka Benito Perez 
Galdosa „Saragossa“  '). Ten 
znakom ity pisarz hiszpański 
z drug ie] połowy X IX  w ieku, 
ukochany przez lud, znienawi 
dzony przez reakcję bo jow nik 
o repub likę  i spraw iedliwość 
społeczną, f iie  jest zupełnie 
nieznany polskiemu czytelni 
kow i. Ci z was. którzy czy 
ta li dw? lata temu wydaną 
..Donię Perfecte“ , pamiętają 
pełne dramatycznego napięcia, 
tragiczne perypetie młodego 
inżyniera don Jose w zacofa-

ne.1 m ieścinie hiszpańskie)
Orbachosie... Najwspanialszym 
dziełem Galdosa są „Epizody 
narodowe“ . Ten cyk l 46 po­
wieści historycznych rozm ia­
ram i nie ma sobie równego 
w dziejach lite ra tu ry . 3 po­
wieści wydane pod wspólnym 
ty tu łem  „Saragossa“  są w ła ­
śnie fragmentem tego cyklu . 
M imo, że mówią o smutnych 
ciężkich czasach, nasycone są 
optymizmem, humorem, rado­
sną w iarą  w lud hiszpański

wieści. W m aju M ad ryt prze­
żywa pamiętne dn i: wybucha 
powstanie przeciw francuskim  
okupantom. Płomień wojny 
narodowej ogarnia cały kra j. 
G uerilłos (hiszpańscy p a rty ­
zanci) są wszędzie. Biada za­
błąkanemu żołn erzowi fran 
cuskiem u! Czekają nań w id ły  
i noże. Przepadają bez wieści 
ko lum ny wozów, zn ika ją  na 
posępnych równinach stepo­
wych całe • bataliony i kom 
panie... Na poie pod Bailen,

ko  wo jn ie , przeciwko barba­
rzyństwu zezwierzęconych za­
borców.

Po stron.e tych zaborców 
walczyli niestety zagnani 
przez Napoleona na ziemię 
oddaloną setki pu l od ich . o j­
czyzny — ułani polscy. Pa 
m iętam y tr iu m f oręża polskie­
go pod Somosierrą!

Jes^ taka pękata, kobylasta 
powieść. Została wznowiona 
w tych dn ia ch ’). M ów i o szwo­
leżerach polskich i ich prze-

Gawęda o wojnie 
hiszpańskiej

i jego s iły  żywotne. N a jtra ­
giczniejsze obrazy ogarnia 
autor jasnym spojrzeniem, z 
życz liw ym  uśmiechem patrzy 
na swych bohaterów.

A śą nim i zw yk li prości lu ­
dzie. Bo według Galdosa h i­
storię tworzą nie ty lk o  gene­
ra łow ie  i książęta, tw orzy ją  
przede wszystkim  — lud. Oto 
poczciwy, ła tw ow ie rny  pro- 
boszczunio don Celestino, oto 
Primorosa, pyskata ulicznica 
z madryckiego przedmieścia, 
pełna zapału i poświęcenia w 
walce z francuskim  okupan 
tem, oto W ie lk i Wódz, - stary 
w o jak weteran ze swym  na­
iw nym  patriotyzm em , oto bo­
haterka Saragoś.sy „a rty le  
rzystka“  Manuela Sancho. Na 
czoło wysuwa się oczywiście 
G abriel, narrato i książki, k tó ­
remu rozmaite przeszkody nie 
pozwalają się połączyć z uko 
chaną Inezą. Ten m łody chlo 
pak, zrazu ty lko  obserwator 
w a lk i ludu hiszpańskiego, nie 
bawem wląćza się w je j nurt.

A tymczasem historia  na 
brzm iewa coraz dodnioślej 
szymi wydarzeniam i... K rw a ­
wy blask rum ien i ka rty  po-

gdzle p o ' k ilku d n io w e j b itw ie  
s k a p itu lo w a ła  a rm ia  fra n c u ­
sk iego  genera ła  Duponta, do 
oblężonej boha te rsk ie j Sara- 
gossy. p ro w a d z i czy te ln ika  
G aldos.

Galdos jest w ie lk im  rea lis ­
tą, ale nie mogę się oprzeć 
wrażeniu, że pełną prawdę o 
tych czasach powiedział nie 
on, ale — kto inny. Wśród 
kartek „Saragossy“  znajdzie 
czyte ln ik  kuka reprodukcji 
akw afo rt największego mała 
rza hiszpansk.ego Goyi. (U- 
mieszczono ich niestety ty lk o  
k ilka). Goya w łasnym i ocza 
mi patrzył na męczeńską 
walkę swego narodu. W ybie 
gal nocami na. zbryzgane 
krw ią , opustoszałe ulice Ma 
d ry tu , by w swych sztychach 
pokazać obraz w o jny, jakie 
go nie znała dotychczasowa 
sztuka. Pokazał stosy trupów, 
rozstrzeliwanie kobiet i dzie­
ci, zniekształcone to rtu ram i 
kadłuby ludzkie, pokazał ze 
ZwięrZecone oblicza żołdaków 
francuskich i bohaterskie ko­
biety hiszpansk.e w walce.

W yraził chyba najbardzie j 
wstrząsający protest przeciw-

wagach wojennych w  Hisz­
panii. Mam na rnyśli „H u ra ­
gan“  Wacława Gąsiorowskie 
go. Sceny batalistyczne zajmu 
ją połowę tej książki. Kiedyś 
zachwycałem się n im i, dziś 
(no cóż, zm ienia ją się gusta) 
czytam je bez zbytniego po­
dziwu. Bo Gąsiorowski kreśli 
je według jednego, na pewno 
nienajlepszego schematu. F u r­
kot chorągiewek u lanc, sza 
łeńcze szarże „u łanów  ch łop­
ców m alowanych“ , błyska 
wiczne zwycięstwa („poszli, i 
w dwadzieścia m in u t pięć 
dziesiąt tysięcy trupa legło"), 
wyciągnięte jak  struna czwo­
roboki piechc-ly barwne pa 
rady, żołnie, ze ginący z „ V i­
ve l'em pereur" na ustach i 
cesarz, bóg w o jny  objeżdża 
jący skrwawione pobojow isko 
i rozdający płaczącym z 
wdzięczności Wiarusom orde­
ry i awanse. Piękne to, co? 
Owszem, przyznam chętnie, 
że ta legenda (iak  każda le­
genda) niepozbawiona jest 
odrobiny swoistego uroku. Ale 
w rzeczywistości b itw y  ów ­
czesne wyglądały zupełnie 
inaczej. Jeżeli chcesz wie-

dzieć )ak w yglądały, przeczy­
ta j sobie po Gąsiorowskim  
sławny op,s b itw y  pod Wa- 
terloo w pierwszym  tomie 
..Pustelni Parm ańskiej“  Stend- 
hala lub wspaniale opisy scen 
batalistycznych w „W o jn ie  i 
poko ju" Tołstoja. Gąsiorowski 
i w ie lcy realiści: będzie to 
trochę niezwykłe, ale na pe­
wno arcyc.ckawe i wielce 
pouczające porównanie. Prze­
konasz się, czyte ln iku , na 
c z y m  polega różnica między 
lite ra tu rą  „w ie lk ą “  i „m a łą “ - 

A le  wróćm y do nasze) 
H iszpanii. „H u ragan" posia­
da w ie le  bezspornych słabo­
ści: nie czas i  miejsce je tu 
wyliczać. Lepie j zwróćm y u- 
wagę na zalety: Gąsiorowski 
podkreślił (choć n iew ą tp liw ie  
zbyt słabo) niechęć żołnierza 
polskiego do „b ru dn e j w o jny 
h iszpańskie j“ . Pod Saragossą 
i Somosierrą polscy „żo łn ie ­
rze wolności“ m usie li przeży­
wać niejedno bolesne roz­
czarowanie. Znalazło to w y ­
raz w  wierszach poetów le ­
gionowych.

„O  hańbo, o ślepoto w  lu ­
dziach niepojęta, 

Ten, k tóry  znalazł wolność 
Poniósł d rug im  pęta“  — 
zawoła w  nabrzm ia łych o- 

burzeniem strofach Cyprian 
Godebski. A K an to rbe ry  T y ­
m owski z goryczą powie: 

„G rom il iśm y nieszczęsnych 
nieszczęśliwi sami"..,

-śr
Przem inął w iek. Znów żoł­

nierz polski na ziem i hisz­
pańskiej przelewał krew . A le 
tym  razem w bojach z fa ­
szystowskim i dyw iz ja m i ge­
nerala Franco walczył o s łu ­
szną sprawę. „1 nie przypa<¿: 
kiem jeden z batalionów b ry ­
gady Jarosława Dąbrowskie­
go otrzymał imię bohaterskie­
go obrońcy Surngossy Pala- 
foxa. Nie obce były polskim  
antyfaszystum myśli  o w y ­
równaniu krzywdy dziejo­
w e j“ s).

J. Z. SLOJEW SKI

*) B e n ito  P e rsz  G a ldos: „S a r» »  
Sonsa". P rze k ła d  i w stęp  Z o f i i  
S z leyen  1 K a lin y  W o jc ie c h o w ­
s k ie j.  „C z y te ln ik "  1955.

') W ac ław  G ą s io ro w s k i: ..H u ra ­
g a n " , „N asza  K s ię g a rn ia "  1955.

*) Z o fia  S z leye n ; w s tę p  do „S a -  
ra g o ssy “ .

ch ło p ie c , z a ra b ia ją c y  66—79 ko- 
to n  ty g o d n io w o ?  Czy może 
na to  p o zw o lić  18—26- le tn l m ło­
d z ie n ie c ,: w obec ta k  w y g ó ro w a n y  
ce ny  ro w e ru . A bez ro w e ru  "  
śc igow ego n ie  m a — ja k  w la d o * *  
— dob rego  ko la rza . K ło p o ty  ras- 
te i ia ln e  są d la  nas dużą przesz»0* 
dą.

Je że li je d n a k  m io d y  cziow W jj 
zdobędzie  ju ż  ro w e r, za p isu je  SB 
w ów czas do k lu b u . T re n u je  w 
n im  z ta k im i ja k  on  zapaleńca­
m i, o c z yw iśc ie  bez tre n e ra , czy 
In s tru k to ra . K o rz y s ta  n a jw yże j 
z dośw iadczeń  s ta rszych  ko legów . 
N as tęp n ie , w  za leżności od P0* 
s iad a n e j k la s y  s p o rto w e j, s ta r­
tu je  w  w y ś c ig a c h , k tó re  o rg a n i­
z u je  nasz z w ią ze k . W ty m  ro ku  
do 25 w rześn ia  p rzep ro w ad z i­
liś m y  ponad  170 ró ż n y c h  w y ś c i­
g ów  — na czas, i o ró ż n y c h  dy­
stansach, sze śc io d n ió w kę  "(kolarz* 
s ta r tu ją  p rzez 6 d n i z rzędu  n? 
o k re ś lo n y c h  dys ta n sach  w  jedne j 
m ie jsco w o śc i) i i p. T ru d n o  nam 
o rg a n iz o w a ć  w -ie loe tapow e w y ś c i­
g i. K o n ie c z n y m  b y ło b y  wówczas 
z w o ln ie n ie  z p ra cy , a to  Jest d° 
u zy s k a n ia  t y lk o  w  ra m ach  n or­
m a lnego  u r lo p u  w y p o c z y n k o w e ­
go, a lbo  ja k o  u r lo p  b e zp ła tn y ' 
To  b a rd zo  ogran icza  nasze m oż­
liw o ś c i, gdyż  zw ią ze k  nasz n i*  
zw raca  u tra c o n y c h  z a ro b k ó w .

Trudno jest u nas w  Norwe­
gii młodemu, zdolnemu zawod­
n ikow i zostać dobrym kola­
rzem. Dlatego staram y . się, w 
zależności k>d posiadanych W 
związku funduszy, brać udział 
w  wyścigach organizowanych 
za granicą (na urządzanie du­
żych wyścigów w  k ra ju  nie 
stać nas).

Cieszymy się i  zaproszenia 
do Pplski. Tegoroczny wyścig 
jest dla nas bardzo ciężki —* 
przeciętna szybkość jest bar­
dzo duża (w N orwegii wynosi 
ona najczęściej 32 km/godz). 
Nasi kolarze zbierają tu ta j cen­
ne doświadczenia — uczą się 
jazdy w większych grupach, 
ta k ty k i wyścigu w ieloetapo­
wego itp. Nabytym i um iejętnoś­
ciam i podzielą się z kolegami 
w  k ra ju .

Zaw iązaliśm y w  Polsce w iele 
serdecznych przyjaźni, pozna­
liśm y wasz piękny kra j, bardzo 
się z tego cieszymy.

Kolarze
odpoczywali

w Zakopanem
Z A K O P A N E , 30.9.1955 r. ( te ł. w ł.) . 

U czes tn icy  X I I  W yśc ig u  D oo ko ła  
P o ls k i m a ją  ju ż  1175 km  za sobą- 
To te ż  p ią tk o w y  clzień w y p o c z y n k u  
w  Za ko p an e m  bardzo im  się p rz y ­
dał. Z o rg an izo w a n o  w y c ie c z k ę  do 
M o rsk ie g o  O ka, p rzeg lą da n o  ro w e ­
ry . W  sobotę czeka k o la rz y  ciężki» 
219 k m  e tap z Zakopanego  do 
K ie lc , a w  n ie d z ie lę  — o s ta tn i 
e tap  — do W arszaw y, gdzie  na 
s ta d io n ie  C W K S  b ędz iem y w ita l i  
zw yc ięzcę  w yśc ig u . P rz y ja z d  k o la ­
rz y  do  s to lic y  p rz e w id z ia n y  jes* 
p rzed  godz. 16.00.
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